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Szymon Hołownia i Władysław 
Kosiniak-Kamysz ogłosili, że ich 
partie pójdą razem do wyborów. 
Zaczyna się więc wyłaniać obraz, 
według którego opozycja wal-
czyć będzie o miejsca w polskim 
parlamencie. Tymczasem Jaro-
sław Kaczyński powoli szykuje 
się do pisania list wyborczych. 
Wciąż nie wiadomo, czy będzie 
na nich miejsce dla Zbigniewa 
Ziobry i jego ludzi. Zwolennicy 
Kukiza raczej mają to pewne, 
choć znając prezesa, różnie to 
jeszcze może z tym być. 

– Robię wszystko i robiłem 
wszystko przez te miesiące, by 
dotarło do każdego, że jesteśmy 
otwarci, by jak najszybciej zbudo-
wać wielką koalicję, zjednoczo-
ną opozycję. Czas słów musi się 
zakończyć, musi być czas decy-
zji – mówił jeszcze niedawno 
Donald Tusk.

Okazuje się jednak, że czas słów 
nadal trwa. Według sondaży tylko 
jedna lista Koalicji Obywatelskiej, 
Lewicy, Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i Polski 2050 mogła-
by sprawić, że od jesieni Polską 
rządziłby kto inny. Każde inne 
warianty prowadzą do wspólnych 
rządów PiS i Konfederacji. Wie 

o tym dobrze również Zbigniew 
Ziobro, który ostatnio mocno trzy-
ma z górnikami. Ma nadzieję, że 
liczna ta grupa poprze jego ugru-
powanie, które samo pod zmie-
nioną nazwą Suwerenna Polska, 
ruszy do wyborów. Podczas poby-
tu na Górnym Śląsku głośno krzy-
czał, że Polska nie może realizo-
wać niemieckich, a przy okazji 
rosyjskich interesów. 

–  Musimy realizować nasze, 
polskie interesy, dbać o tani, pew-
ny prąd w polskich domach – tłu-
maczył obiecując od przyszłego 
roku już nie 500+ a 800+.

W maju Prawo i Sprawiedliwość 
zbojkotowało konwencję Suwe-
rennej Polski. Ziobro nie pozo-
stał PiS-owi dłużny. Prokuratu-
ra Krajowa zaczęła badać wątek 
dotyczący ewentualnego niele-
galnego finansowania kampanii 
wyborczych PiS na Podkarpa-
ciu. O „tajnym śledztwie” napi-
sał portal radia RMF FM. Ma to 
dotyczyć działaczy z Małopolski. 
„Wpłaty nie były robione na kon-
to, tylko przekazywane z ręki do 
ręki. Chodzi o kwoty od kilkuset 
do nawet kilku tysięcy złotych” 
– podało RMF FM. To mocny 
szantaż. Szef Suwerennej Polski 

wie, że sam może liczyć na popar-
cie zaledwie w granicach błędu 
statystycznego. Lecz i w tym 
przypadku sprawy mogą poto-
czyć się różnie, bo jak zauważył 
w rozmowie z Super Expressem 
niezrzeszony senator Jan Maria 
Jackowski, Kaczyński może bać 
się materiałów, które mógł zgro-
madzić Ziobro poprzez podlega-
jące mu różnej maści służby. A po 
drugie, gdyby Jarosław Kaczyń-
ski nie zgadzał się z podejściem 
do reformy wymiaru sprawied-
liwości, to Zbigniew Ziobro nie 
byłby już członkiem rządu. Gene-
ralnie rzecz ujmując, to przecież 
jedna i ta sama retoryka.

Do wspólnych wyborów z PiS 
stanie za to Paweł Kukiz. Poli-
tyk grzmiał ostatnio o Jarosła-
wie Kaczyńskim, że jest to jedy-
ny polityk, który wywiązał się ze 
swoich obietnic, reszta potrakto-
wała Polaków jak frajerów. 

–  Nie mówię tego, żeby pana 
prezesa wynosić pod niebiosa, 
czy zapewnić sobie miejsca na 
listach, tylko stwierdzam fakt 
– dodał tłumacząc, że gdyby było 
inaczej, to prowadziłby spokojne 
życie i nie musiałby dziś taplać 
się w tym szambie. Teraz ma 
duże szanse, aby w tym szam-
bie dalej pozostać.

Póki co, prezes PiS nie usta-
je w krytykowaniu swego opozy-
cyjnego rywala Donalda Tuska. 
Nazywa go sługą niemieckich 
interesów i przytacza kolejne 
oskarżenia. 

– Był gotów powiedzieć, że 
niech ludzie umierają z głodu, 
żeby tylko ten mechanizm wolnej 
gospodarki mógł zacząć działać 
– odwoływał się do przeszłości.

Chętnie też wraca do kwestii 
reparacji. Rząd przyjął uchwałę 
w sprawie konieczności uregulo-
wania w stosunkach polsko-nie-
mieckich kwestii odszkodowań 
i zadośćuczynienia z tytułu strat, 
poniesionych przez Polskę i Pola-
ków z powodu napaści Niemiec 
na Polskę w 1939 r. i niemieckiej 
okupacji. 

W komunikacie czytamy, 
że uchwała Rady Ministrów 
„w sposób formalny potwierdza, 
że ani w czasie PRL, ani po odzy-
skaniu suwerenności w 1989 r., 
kwestia reparacji, odszkodowań, 

zadośćuczynienia oraz innych 
form naprawienia szkód wyrzą-
dzonych Polsce i Polakom w trak-
cie II wojny światowej, nie zosta-
ła w żaden sposób zamknięta”.

Odpowiedź z Berlina nadeszła 
dość szybko: „Nie będzie nego-
cjacji z Polską o zadośćuczynie-
niu za zniszczenia i zbrodnie dru-
giej wojny światowej” – uznał 
niemiecki rząd w nocie przeka-
zanej polskiemu MSZ. Po co to 
wszystko? Po to, aby raz jesz-
cze, przed wyborami wmówić 
rodakom, że Berlin uciemięża 
Europę i chce zabrać Polakom 
niepodległość. 

Tego rodzaju narracja będzie 
z pewnością częściej pojawiać 
się na przedwyborczych kon-
wencjach partii rządzącej.  TK

Szambo, w które 
warto wejść

Dwie ponure zbrodnie wstrząsnęły Polską. W Tomisławicach 
19-letni nożownik zaatakował 10 osób. W wyniku ataku śmierć 
na miejscu poniosła 16-letnia, podopieczna placówki. Pięć 
innych osób trafiło do szpitala. Z kolei w Częstochowie z rąk 
swego ojczyma śmierć poniósł ośmioletni chłopiec. Miał być 
katowany niemalże od samego urodzenia.
Nastolatek, który zaatakował 

w Tomisławicach, został zatrzy-
many przez policję godzinę póź-
niej we własnym domu. Nie był 
wcześniej notowany przez poli-
cję. W chwili zatrzymania spraw-
ca był trzeźwy

–  Ze wstępnych ustaleń wynika, 
że to sama zamordowana wpuś-
ciła tego chłopaka do swojego 
pokoju przez okno. Para spotyka-
ła się od jakiegoś czasu. Następ-
nie doszło między nimi do kłótni 
w czasie której 19-latek zaatakował 

– poinformował rzecznik policji 
insp. Mariusz Ciarka.

–  16-latkę próbowała ratować 
wychowawczyni, która sama zosta-
ła ranna. Następnie ten młody 
mężczyzna uciekając z budyn-
ku na oślep atakował inne oso-
by, które napotkał na swojej dro-
dze – wyjaśnił rzecznik.

Powodem ataku – jak przy-
znał napastnik – miał być zawód 
miłosny.

Tymczasem w katowickim 
szpitalu zmarł maltretowany 

przez ojczyma ośmioletni Kamil 
z Częstochowy Został tam prze-
transportowany śmigłowcem po 
interwencji policji, którą wezwał 
biologiczny ojciec dziecka. Chłop-
czyk miał rozległe oparzenia 
głowy, tułowia i złamane koń-
czyny. Ojczym jest podejrzany 
o usiłowanie pozbawienia życia 
swojego pasierba poprzez pole-
wanie go wrzątkiem i umiesz-
czanie na rozgrzanym piecu, 
a także znęcanie się nad ośmio-
latkiem ze szczególnym okrucień-
stwem. Matka ma zarzuty bezpo-
średniego narażania dziecka na 
niebezpieczeństwo utraty życia 
i zdrowia, a także pomoc mężo-
wi w znęcaniu się nad chłopcem.

Po tym tragicznym zdarze-
niu premier rządu RP Mateusz 

Morawiecki zakomunikował, 
że jest za przywróceniem kary 
śmierci.

–  W pierwszej kolejności chcę 
nazwać tę tragedię po imieniu 
i tych, którzy to zrobili. Tylko 
potwór jest w stanie wyrządzić 
taką krzywdę niewinnemu, bez-
bronnemu dziecku. 

Miejsce takich bandytów, 
oprawców, zwyrodnialców jest 
nie tylko w więzieniu. Już nie 
raz wyraziłem swoje zdanie na 
ten temat – dla przestępstw ze 
szczególnym okrucieństwem, 
z taką premedytacją, wobec tak 
niewinnych ofiar jestem zwo-
lennikiem przywrócenia kary 
śmierci, ale ona została zniesiona 
w całej Europie – powiedział pre-
mier.  TK

Polski premier za przywróceniem kary śmierci

Szymon Hołownia 
Fot. Adrian Grycuk/Wikimedia.com

Władysław Kosiniak-Kamysz
Fot. Krzysztof Niedziela/Wikimedia.com

Premier Mateusz Morawiecki 
Fot. Kancelaria Premiera/Wikimedia.com
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–  Istnieje między Polską, ofia-
rą niemieckiej agresji, a Niem-
cami agresorem, sprawcą szkód 
i cierpień, różnica zdań w tej spra-
wie. Problem istnieje i będzie-
my konsekwentnie dążyć do 
jego rozwiązania – powiedział 
Zbigniew Rau, minister spraw 
zagranicznych RP, który przez 
trzy godziny mówił w Sejmie 

o priorytetach kierowanego przez 
siebie resortu.

–  Zgodzimy się z kanclerzem 
Olafem Scholzem, że rosyjska 
agresja na Ukrainę jest wyda-
rzeniem haniebnym i momen-
tem przełomowym w historii 
Europy. Podzielamy jego opi-
nię, że nic w Europie nie będzie 
już takie samo, a zatem europej-
ska architektura bezpieczeństwa 
i polityka obronna sojuszników 
muszą ulec zmianie, aby udzie-
lić skutecznej pomocy Ukrainie 
i nie dopuścić się do rozlania kon-
fliktu na cały kontynent – powie-
dział Zbigniew Rau.

Według niego, „nie ma jednak 
w Europie powszechnego zain-
teresowania tym, aby powie-
rzyć Niemcom przywództwo 
kontynentu”.

–  Rau podkreślił bardzo 
dobre relacje w ostatnich latach 

pomiędzy Polską, a Niemcami. 
Przywołał też trudne doświad-
czenia z historii obydwu państw.

–  Niemcy są i pozostaną naszym 
sojusznikiem i ważnym poli-
tycznym partnerem, ale będzie-
my dążyć do takiego kształtu 
naszych dwustronnych relacji, 
w którym pojęcie partnerstwa 
będzie jednakowo rozumiane 
przez obie strony, jako relacja 
dwóch równych sobie podmio-
tów – oświadczył.

–  Cieszy nas fakt przyzna-
nia się niemieckiej klasy poli-
tycznej do błędów i ostatecznej 
porażki dotychczasowej, prowa-
dzonej w zasadzie nieprzerwa-
nie od czasów Willego Brandta, 
polityki zbliżania ze Związkiem 
Radzieckim, a później z Rosją 
– ciągnął dalej.

–  Dzisiaj oczekujemy, że nasze 
interesy i nasze bezpieczeństwo 

będą traktowane w polityce nie-
mieckiej priorytetowo. Na taką 
politykę Niemiec, opartą o empa-
tię wobec interesów własnych 
sojuszników, czekamy – dodał.

Zaakcentował, że „nie istnieje 
bowiem żaden system moralny 
ani porządek prawny, w którym 
o odpowiedzialności moralnej czy 
materialnej wobec ofiary zbrodni 
decyduje wyłącznie sprawca tej 
zbrodni, a więc agresor”.

Niemcy mają dług wobec Pol-
ski i Polaków, który wciąż jest 
nieuregulowany. – Ten stan rze-
czy dramatycznie obciąża nasze 
wzajemne relacje. Dowodem na 
to są kolejne uchwały Wysokiej 
Izby wzywające do rozwiąza-
nia problemu braku niemieckie-
go zadośćuczynienia dla Polski 
za straty, jakie poniosła wsku-
tek niemieckiej agresji i okupa-
cji w latach 1939-1945 – powie-
dział minister.

Rau mówił też o sprawie „nie-
mieckich aspiracji przywódczych 
w Europie”.

– Z uwagą będziemy obser-
wować zapowiadany zwrot 

w polityce Niemiec, ową epokową 
zmianę. Mamy przy tym nadzie-
ję, że będzie ona oznaczała tak-
że odejście od dotychczasowej
niemieckiej praktyki polegają-
cej na nacjonalizowaniu korzy-
ści z integracji w UE i ochoczym 
dzieleniu się jej kosztami, a tak-
że konsekwencjami niemieckich 
błędów z innymi członkami Unii 
– zapowiedział minister. 

Beznadziejne wystąpienie
Raua trudno komentować. Nie-
miecka obsesja partii Jarosław
Kaczyńskiego staje się powoli 
religią obecnej władzy w Polsce.
Zarzucanie Niemcom uległość
wobec Rosji i ciągłe wietrzenie
spisków antypolskich ze stro-
ny paktujących ze sobą Francji
i Niemiec to specjalność polskiej 
polityki zagranicznej. 

Rząd PiS wciąż daje do zro-
zumienia, że bliżej ceni sobie 
współpracę z Waszyngtonem niż
z Brukselą, choć niekoniecznie 
pod wodzą demokratów. 

I to się już za oceanem mniej 
podoba. 

TK

Na linii Warszawa 
jest dobrze, ale iskrzy

Rosyjska rakieta spadła nie-
daleko Bydgoszczy i znalezio-
no ją po kilku miesiącach. Czy 
ktoś w ogóle jej poszukiwał? Szef 
MON, Mariusz Błaszczak wygło-
sił w maju oświadczenie, w któ-
rym poinformował, iż „natych-
miast po uzyskaniu wiadomości, 
że znaleziony w Zamościu pod 
Bydgoszczą obiekt może być 
rosyjskim pociskiem manewru-
jącym”. Winę za całą aferę zrzu-
cił na gen. Tomasza Piotrow-
skiego, dowódcę operacyjnego 
rodzajów sił zbrojnych.

Mariusz Błaszczak najchętniej 
widziałby gen. Piotrowskiego zdy-
misjonowanego przez prezydenta 
RP. Ale to nie będzie takie łatwe. 
Bo, jak się okazuje, do Kancela-
rii Prezydenta i BBN nie wpły-
nął żaden personalny wniosek 
i nie wpłynął również oficjalny 
raport, który mógłby być pod-
stawą do jakichś decyzji pana 
prezydenta. Przyznał to Paweł 

Szrot, prezydencki minister, pyta-
ny w Radiu Zet, czy prezydent 
zdymisjonuje generała.

Według ustaleń Instytutu Tech-
nicznego Wojsk Lotniczych wyni-
ka, że znaleziony 27 kwietnia 
pod Bydgoszczą pocisk, to rosyj-
ski pocisk manewrujący Ch-55. 
Dostrzegła go kobieta, która 
jechała konno przez las pod Byd-
goszczą, ok. 15 km od niezidenty-
fikowanego obiektu wojskowego.

Według szefa MON, 16 grud-
nia ub.r. podległe dowódcy ope-
racyjnemu, Centrum Opera-
cji Powietrznych, otrzymało od 
strony ukraińskiej informacje 
o zbliżającym się w stronę pol-
skiej przestrzeni obiekcie, któ-
ry może być rakietą. Zgodnie 
z ustaleniami kontroli, dowód-
ca operacyjny zaniechał swo-
ich instrukcyjnych obowiązków 
nie informując mnie o obiek-
cie, który pojawił się w polskiej 
przestrzeni powietrznej, ani nie 

informując Rządowego Centrum 
Bezpieczeństwa i innych prze-
widzianych w procedurach służb 
– przekazał Mariusz Błaszczak.

Generał dziennie odpierał 
zarzuty:

„Mówię do Państwa, bo chcia-
łem zwrócić się z apelem o roz-
sądek, o to abyśmy w nadcho-
dzących dniach bardzo ważyli 
emocje, abyśmy byli rozsądni 
w tym co robimy, abyśmy bar-
dzo ambitnemu i agresywnemu 
przeciwnikowi nie dawali pożyw-
ki, nie dawali się dzielić na gru-
py. Bo ten przeciwnik już tylko 
na to czeka. Apeluję do Pań-
stwa, abyśmy byli silni i skon-
solidowani. Abyśmy się nawza-
jem wspierali, aby nigdy więcej 
nie dochodziło do sytuacji, któ-
re pomagają przeciwnikowi, 
a szkodzą nam” – napisał w odpo-
wiedzi na zarzuty.

Kto tu kłamie? Oto jest pytanie. 
Politycy Platformy Obywatelskiej 

złożą zawiadomienie do proku-
ratury w sprawie niedopełnie-
nia obowiązków przez ministra 
obrony narodowej Mariusza 
Błaszczaka.

– Sprawa dotyczy tego, czy Pola-
cy mogą czuć się bezpiecznie.
Pokazuje głęboki kryzys zaufania 
między kierownictwem wojska
a MON – powiedział były mini-
ster obrony narodowej Tomasz 
Siemoniak.

Ostro też zareagował na całe
to zdarzenie Donald Tusk:

–  Oni jutro i pojutrze będą spo-
tykać się, będą wymyślać kolej-
ne kłamstwa, będziemy słuchali 
znowu jakichś propagandowych
oświadczeń na sali, gdzie obec-
ni będą Kaczyński, Błaszczak, 
Morawiecki, a więc ta trójka bez-
pośrednio odpowiedzialna za to
dramatyczne zdarzenie. Rosyj-
ska rakieta zdolna do przenosze-
nia ładunków jądrowych spadła 
na terytorium Polski, a my do 
dzisiaj nie wiemy o tym, co tak 
naprawdę się stało – powiedział.

Zdaniem opozycji, jeśli okaza-
łoby się, że szef MON jest odpo-
wiedzialny za to, że przez 5 mie-
sięcy w tej sprawie nic się nie 
wydarzyło, a rakieta nie była
poszukiwana, to powinien od 
razu podać się do dymisji.  TK

Minister atakuje generał się broni

Gen. Tomasz Piotrowski
Fot. Dowódca Operacyjny RSZ/Wikimedia.com

Zbigniew Rau
Fot. Juliusz Pakuła/MSZ/Wikimedia.com

– Zbrodnia smoleńska jest kontynuacją ludobójstwa 
katyńskiego, ale ma także swoje konsekwencje i punkt 
odniesienia w tym, co dzisiaj przeżywamy. To pierwszy 
zbrojny atak na Polskę po 1989 r., to także pierwszy atak 
na państwo NATO i Unii Europejskiej – stwierdził 
w Kielcach Antoni Macierewicz.
Macierewicz był gościem Świę-

tokrzyskiej Akademii Samorzą-
dowej. Na spotkanie z politykiem 
PiS przyszły tłumy. On zaś przeko-
nywał, że „zbrodnia nastąpiła po 
to, by zniszczyć polską formację 

niepodległościową. Chodziło o to, 
żeby zastąpić ją formacją, która 
będzie realizowała politykę pro-
rosyjską”. Według niego, już od 
marca 2010 r. prowadzono roz-
mowy na temat zdominowania 

naszej armii, bo jak powiedział 
– armia polska miała brać udział 
w operacjach wojennych armii 
rosyjskiej.

„Dziś gościmy w regionie czło-
wieka legendę, żywą historię cza-
su przemian. Antoni Maciere-
wicz jest czołowym działaczem 
opozycji antykomunistycznej. To 
współtwórca elitarnej na tamte 
czasy organizacji, jaką był Komi-
tet Obrony Robotników. W cza-
sach współczesnych natomiast, 
w czasach wolnej Polski, pan 

minister Antonii Macierewicz 
odgrywa istotną rolę w wyjaś-
nieniu przyczyn tragicznych 
wydarzeń z 10 kwietnia 2010 r.” 
– napisał na Facebooku poseł 
PiS Krzysztof Lipiec.

Zdaniem prof. Agnieszki Kasiń-
skiej-Metryki, pytanej przez 
Onet.pl o nagły powrót Maciere-
wicza na scenę polityczną, teraz 
robi on polityczny tour po kraju, 
aby uaktywnić radykalne skrzyd-
ło elektoratu, ale przed wybora-
mi PiS go „schowa”.  TK

Macierewicz wraca, podobno na chwilę

Antoni Macierewicz
Fot. Mateusz Marek/Wikimedia.com
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Aktualności

Są muzycy, obok których nie 
można przejść obojętnie. Do 
takich zdecydowanie należy Jan 
Błędowski – skrzypek, kompozy-
tor i jeden z założycieli legendar-
nej grupy Krzak, zespołu, który 
nigdy nie miał wokalisty, ani nie 
wykonywał wielkich przebojów, 
jednak na stałe wszedł do histo-
rii polskiej muzyki rockowej 
i zajmuje w niej czołowe miejsce. 
Zdobywał złote płyty w czasach, 
gdy wyróżnienie to przyznawano 
za sprzedaż aż 160 tys. krążków 
i wielokrotnie wygrywał muzycz-
ne plebiscyty oraz festiwale. 
Krzak łączył swobodę bluesa 

i jazzu, z rockową energią. Jego 
współzałożyciel Jan Błędowski 
uważany jest za jednego z czo-
łowych skrzypków europejskich. 
W Polsce grał i nagrywał m.in. 
z grupami: Niemen, SBB, Labo-
ratorium, Republika, Irek Dudek 
Band. Mieszka od 35 lat w Niem-
czech, ale stale ma kontakt z pol-
ską sceną. „Rock Times” w 2013 
roku napisał o nim Jan Błędow-
ski grając na skrzypcach opowia-
da historie, które można oglądać 
tylko w filmach przygodowych. 
Błędowski na koncertach jest jak 
ogień, od dźwięków jego skrzy-
piec przechodzą dreszcze. Swoją 

muzyczną ekspresją oraz zaanga-
żowaniem w muzykę zaraża pub-
liczność, zwłaszcza gdy biega po 
scenie i rytmicznie wymachuje 
swoją czupryną. Wygląda jakby 
muzyka go uskrzydlała. Koncer-
tuje i nagrywa nieprzerwanie, 
z zespołami blues-rockowymi 
w Polsce, Niemczech i USA. Jest 
laureatem nagrody Fryderyka, 
a według fachowego kwartalni-
ka „Twój Blues” jest najlepszym 
instrumentalistą.

Z muzyką zaprzyjaźnił się już od 
dziecka. Jego ojciec widząc reak-
cję na muzyczne dźwięki posta-
nowił małego Janka zapisać do 

szkoły muzycznej na naukę gry 
na skrzypcach. Było to związane 
z wieloma wyrzeczeniami, gdyż 
koledzy często grali na podwórku 
w piłkę, w czasie gdy on wydobywał 

nowe dźwięki z instrumentu. 
Tak właśnie mijało mu dzieciń-
stwo oraz młodość. Szybko jed-
nak zrobił z instrumentu uży-
tek i już w wieku 18 lat założył 

Jan Błędowski, czyli 
„The Best of Krzak”

Do Sabiny Verheyen, przewod-
niczącej grupy europarlamenta-
rzystów z Komisji Kultury i Edu-
kacji, która jest Niemką, minister 
Przemysław Czarnek powiedział:

„Twoi przodkowie zabili mnó-
stwo ludzi, my jesteśmy potom-
kami bohaterów”. 

Wypominanie niemieckiej poli-
tyczce jej pochodzenia, przypomi-
nanie o ofiarach nazizmu powta-
rzało się podczas innych spotkań 
delegacji PE, m.in. z Maciejem 
Świrskim – tak portal OKO press 
relacjonował pobyt delegatów 
z Brukseli, którzy sprawdzali 
stan polskiej demokracji.

Jesteśmy wstrząśnięci otwar-
tością, z jaką mówi się o pewnych 
rzeczach po stronie rządu. Dla 
mnie to było wręcz niespotyka-
ne – opowiadała o spotkaniach 
z przedstawicielami polskiego 
rządu Sabine Verheyen.

Minister Czarnek był „brutal-
ny i agresywny”, a szef KRRiT 
Maciej Świrski to „profesjonal-
ny propagandysta w bardziej 
klasycznym stylu” – opowiada 
OKO.press Ilana Cicurel.

Europarlamentarzyści 
przez trzy dni spotykali się 
z przedstawicielami rządu, 

w tym ministrem edukacji i nau-
ki Przemysławem Czarnkiem 
i Maciejem Świrskim z Krajo-
wej Rady Radiofonii i Telewi-
zji oraz mediami i organizacja-
mi pozarządowymi. Rozmawiali 
o sprawie prof. Barbary Engelking 
oraz koncesji dla radia TOK FM.

W ich relacjach powtarza się 
zdumienie, że polscy ministro-
wie tak otwarcie przyznają się 
do łamania zasad pluralizmu 
i różnych wolności. Europosłan-
ki były też zaskoczone arogan-
cją i butą polityków i urzędni-
ków związanych z PiS.

Sabine Verheyen otwarcie 
przyznała, że zachowanie człon-
ków polskiego rządu nastawi-
ło delegację „dość negatywnie” 
i uświadomiło, „jak pilne są dzia-
łania na poziomie europejskim”. 
Takim działaniem ma być Euro-
pejski Akt o Wolności Mediów.

– Niestety dowiedzieliśmy się 
o działaniach, których nie da się 
pogodzić z naszym rozumieniem 
demokracji i podstawowych war-
tości z artykułu 2 traktatu o Unii 
Europejskiej. Są powody do nie-
pokoju. Swoboda akademicka, 
swoboda artystyczna, a przede 
wszystkim wolność mediów są 

atakowane przez polski rząd. 
Unia Europejska nie może tego 
akceptować – mówiła w imieniu 
eurodelegacji Verheyen.

Ilana Cicurel, europosłanka 
Renew z Francji powiedziała 
portalowi, że brutalność ministra 
Czarnka była szokująca.

– Do jednej z moich koleżanek 
krzyknął: »Przestań się śmiać!«. 
Choć wcale się nie śmiała – opo-
wiada Cicurel.

Zapytałam Sabine Verhey-
en, jak odbiera takie zachowa-
nia. Odpowiedziała, że podobne 
uwagi słyszy za każdym razem, 
gdy spotyka się z przedstawicie-
lami polskiego rządu. Dodała, że 
to ją jeszcze bardziej motywuje 
do działań na rzecz pluralizmu 
i demokracji. Wie bowiem, czym 
się kończy stopniowe ogranicza-
nie wolności – relacjonuje dalej 
Cicurel.

Ilana Cicurel przypomniała 
Czarnkowi, że trwa wojna Rosji 
z Ukrainą. „Powiedziałam, że to 
jest wojna cywilizacji, a my jeste-
śmy po stronie wolności”. Czarnek 
odpowiedział na to, że w Polsce 
Solidarność wywalczyła wolność, 
a dziś to we Francji wolność stoi 
pod znakiem zapytania.

Jednym z powodów spotkania 
delegacji PE z ministrem Czarn-
kiem była sprawa prof. Barbary 
Engelking. Czarnek zapowiedział, 
że „zrewiduje decyzje finanso-
we” dotyczące Instytutu Filozo-
fii i Socjologii Polskiej Akademii 
Nauk. W instytucie jest zatrud-
niona prof. Engelking – badaczka 
Zagłady z gigantycznym dorob-
kiem naukowym. Zdaniem Czarn-
ka wypowiedź prof. Engelking, że 
Żydzi zawiedli się na Polakach, 
bo niewielu Polaków pomagało 
ratować Żydów w czasie wojny) 
obraża Polaków. Instytut już stra-
cił część ministerialnej dotacji. 
Protestują naukowcy nie tylko 
z Polski, ale również z zagranicy. 
Alarmują, że naruszana jest wol-
ność badań naukowych.

–  Są powody do niepokoju. 
Swoboda akademicka, swoboda 
artystyczna, a przede wszystkim 
wolność mediów są atakowane 
przez polski rząd. Unia Europej-
ska nie może tego akceptować – 
mówiła w imieniu eurodelegacji 
Verheyen.

Wszystkie pytania i antypol-
skie, bezczelne tezy spotkały się 
z moją jednoznaczną reakcją. 
Skąd niezadowolenie? Z powo-
du zaproszenia Komisji na bea-
tyfikację Ulmów? 

Cóż, prawda, nijak pasująca do 
ich tez, zabolała i z bólem wróci-
li do Brukseli. 

Przewidywalne – napisał 
w podsumowaniu wizyty eurode-
putowanych minister Czarnek. 

TK

Bitwa warszawska ministra 
z europarlamentarzystami

Afery polityków związanych 
z PiS można mierzyć różną mia-
rą. Są te wielkie, na skalę kra-
jową, ale i takie, które wynikają 

z ludzkiej pazerności i chęci szyb-
kiego wzbogacenia się. Jedne 
i drugie mają swój wymiar moral-
ny, ale nader rzadko zdarza się, 

by posłowie czy samorządowcy 
sami okradali instytucję chary-
tatywną. A tak stało się w przy-
padku Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Były poseł Piotr B., radny wroc-
ławski Jerzy S., bliski współpra-
cownik byłej minister PiS-u Anny 
Zalewskiej Jerzy G. oraz były rad-
ny sejmiku Rafał H. (były prezes 
PCK) wraz z siedmioma innymi 
osobami stanęli przed sądem za 

działania na szkodę Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

W wyniku oszustwa organi-
zacja ta miała stracić 3 milio-
ny złotych!

Prokurator Katarzyna Zagwoj-
ska opisała, że podejrzani wywozi-
li odzież z Polskiego Czerwonego 
Krzyża, a następnie odsprze-
dawali ubrania w placówkach 
komercyjnych, co potwierdzili 
w zeznaniach pracownicy tych 

sklepów. Doszło do nieuzasad-
nionego wyprowadzenia działal-
ności biznesowej na rzecz fun-
dacji Supra, którą to działalność 
mogło prowadzić samo PCK. 

Prokuratura zażądała pięciu 
lat więzienia dla byłego dyrek-
tora PCK Jerzego G., czterech 
lat więzienia dla Rafała H. i 2,5 
roku więzienia dla Piotra B. oraz 
zapłaty grzywny i naprawienia 
szkody PCK. (kor)

Sabine Verheyen, Członek Parlamentu Europejskiego
Fot. European Parliament from EU/Wikimedia.org

Poseł i byli radni sprzedawali ubrania 
z Polskiego Czerwonego Krzyża

Aferzyści z PiS-u
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Gala i nagrody

W sympatycznej i europej-
skiej atmosferze, z udziałem 
władz miasta Aachen, senato-
ra Jerzego Fedorowicza oraz 
Konsulatu RP odbyła się 3 maja 
w Sali Koronacyjnej Ratusza 
w Aachen uroczysta Gala wręcze-
nia Europejskiej Nagrody Polo-
nicusa. W tym roku laureatami 
zostali: poseł do Landtagu NRW 
Josef Neumann, właściciel winni-
cy nad Mozelą Andrzej Greszta, 
soliści operowi Danuta Bernolak 
i Piotr Wnukowski oraz słynny 
piłkarz Lukas Podolski. Nieste-
ty najbardziej chyba oczekiwa-
ny laureat Lukas Podolski nie 
przybył na Galę, ze względu na 
zobowiązania sportowe. W jego 
imieniu nagrodę odbierał prezes 
Górnika Zabrze oraz wieloletni 
bramkarz Bundesligi i repre-
zentacji Polski Adam Matysek. 

Głośny aplauz za swoje prze-
mówienie zdobył urodzony w Sta-
rym Targu Josef Neumann, któ-
ry powiedział, że Polonia to nie 
tylko nazwa, ale to setki tysiące 
artystów, sportowców, inżynierów, 
muzyków, polityków i pracowni-
ków różnych sektorów zintegro-
wanych na co dzień z niemieckim 
społeczeństwem ale zachowują-
cych swoją polską tożsamość.

Podczas Gali skosztować moż-
na było pierwsze polskie wino 
znad Mozeli wyprodukowane 
przez Andrzeja Gresztę, który 
swoje podziękowanie za Polo-
nicusa zakończył słowami Slava 
Ukraini! Natomiast Piotr Wnu-
kowski w swoim podziękowaniu 
powiedział, że lepiej śpiewa niż 
przemawia. Nie dał się jednak 
namówić na odśpiewanie swo-
jego przemówienia.

Gala i nagroda Polonicusa 
zawsze ma niemiecko-polski 
charakter, dlatego też oprawę 
muzyczną zapewnił polonijny 
chór Benedictus z Wuppertalu 
oraz niemiecka orkiestra dęta ze 
szkoły muzycznej w Solingen pod 
dyrekcję Benedykta Frąckiewi-
cza. Organizatorem i duszą całe-
go przedsięwzięcia jest od począt-
ku Wiesław Lewicki.

Tekst: Leonard Paszek
Zdjęcia: Robert Siera

Polonicus po raz 14.

Liczna reprezentacja Gminy Polskiej Piast oraz Sztabów WOŚP z Münster
i Oberhausen.

Statuetka POLONICUS to uskrzydlona postać młodzieńca, wykonana
z brązu o wysokości około 38 cm. Pomysłodawcą statuetki jest Wiesław
Lewicki, a jej wykonawcą jest Stanisław Szroborz, zwycięzca konkursu
rozstrzygniętego w 2008 roku.

Pierwszy z prawej Wiesław Lewicki oraz goście honorowi Gali wręczenia
Nagrody Polonicusa.

Od lewej: Piotr Wnukowski, Danuta Bernolak, Josef Neumann, Adam Matysek prezes Górnika Zabrze,
Hilde Scheidt burmistrzyni Aachen, Andrzej Gerszta, Wiesław Lewicki, Joanna Szymańska.

zespół Krzak, a w wieku 20 lat 
grał z Czesławem Niemenem. 
Później były kolejne muzyczne 
formacje i projekty. Błędowski 
cały czas był muzycznie aktyw-
ny. Jednak sytuacja w Polsce 
zaczęła się pogarszać i posta-
nowił wyjechać z całą rodziną 
do Niemiec.

W Niemczech nadal jest aktyw-
ny, wspiera projekty swoich przy-
jaciół, m.in. Arka Bleszynskiego 
i jego The Blair Witch Blues Pro-
ject. Poza tym odnalazł się jako 
nauczyciel. Uczy dzieci, mło-
dzież oraz dorosłych gry na... 
fortepianie. Jednym z jego ucz-
niów był niewidomy Tim, z któ-
rym Błędowski szczególnie lubił 
pracować. 

W dniu 9 września 2001 roku 
w Waltrop, zespół Krzak z Janem 
Błędowskim, Leszkiem Winde-
rem, Jerzym Kawalcem i Andrze-
jem Ryszką wystąpił pierwszy 

raz po 20 latach przerwy. Kon-
cert ten został nagrany na płycie 
„Live In Waltrop 2001” a wyda-
rzenie przeszło do historii. 

Obecnie Jan Błędowski z 
międzynarodowymi muzykami 
– Arkiem Bleszynskim, Joey Tenu-
to (USA), Jackiem Moczulskim 
i Vadim Caron wyrusza w trasę 
koncertową z programem „The 
Best of Krzak” Usłyszeć pewnie 
będzie można takie bluesy jak: 
„Ściepka”, „Dżemowa maszyn-
ka”, „Czakuś”, czy „Blues E-dur”. 
Kto był na koncercie w Waltorp 
pewnie pamięta...

W Niemczech zespół wystą-
pi m.in. 10 czerwca w restaura-
cji „Gdańska” w Oberhausen. 
Będzie to z pewnością niezapo-
mniane przeżycie, również dla 
obchodzącego w przyszłym roku 
70. urodziny Jana Błędowskiego.

Tekst: Leonard Paszek
Zdjęcie: Robert Widera 

Na pół roku przed wyborami 
rozkręciła się karuzela obiet-
nic PiS-u, który za wszelką cenę 
chce wygrać wybory. I nie cof-
nie się przed niczym, bowiem 
w przypadku porażki, ci którzy 
stoją za największymi aferami 
ostatnich lat, są winni niszcze-
nia demokratycznych struktur 
i systematycznego pozbawiania 
Polski praworządności, poniosą 
konsekwencje.

Podczas niedawnej konwencji 
PiS-u PiS ogłosił, że 500+ (który 
okazał się fiaskiem jeśli chodzi 
o politykę demograficzną, a stał 
się formą rozdawnictwa pie-
niędzy podatników i politycznej 
korupcji) zostanie podniesiony 
do 800 złotych. Obiecał też dar-
mowe leki dla dzieci, młodzie-
ży i osób powyżej 65 roku życia. 
I przedstawiciele rządzącego 
PiS-u zapowiedzieli, iż w czerw-
cu ponownie przedstawią kolej-
ne działania.

Biorąc pod uwagę inflację do 
jakiej dopuścił PiS danina 500+ 
musiała wzrosnąć do 800 zł. Poli-
tyka PiS skierowana są na przy-
trzymanie tzw. twardego elek-
toratu, w tym emerytów. To, że 
emeryci rezygnują z wykupie-
nia leków, bo są tak biedni sły-
szy się od dawna. Jeśli więc PiS 
chce ich zaciągnąć do głosowa-
nia, to pomysł darmowych leków 
jest trafny. PiS poinformował tak-
że o zniesieniu opłat za autostra-
dy dla aut osobowych. Najpierw 
na tych państwowych, a potem 
– po wyborach, na prywatnych, 
więc może i... nigdy.

Czy te obietnice wystarczą, 
żeby wygrać wybory. Jeśli bardzo 
szybko wprowadzi 800+ i darmo-
we leki, to znów scementuje swo-
ich wyznawców (nie zwolenników, 
bo do tej grupy osób nie trafiają 

żadne argumenty).  Po tym jak 
PiS obiecał podniesienie świad-
czeń na dzieci z 500 zł do 800 zł 
miesięcznie, Platforma Obywa-
telska także rozpoczęła licytację. 
I zaproponowała podwyżki 500+ 
nie od stycznia 2024 r., tylko od 
czerwca 2023 r., a także podnie-
sienia kwoty wolnej od podatku 
z 30 do 60 tys. zł. To ostatnie nie 
spodobało się samorządowcom, 
którzy przystępują do wyborów 
ze swoją partią – Tak dla Polski. 
Jak się okazuje, już Polski Ład 
zabrał gminom 20 miliardów zło-
tych rocznie, a w obecnym syste-
mie decyzja o podwyżce kwoty 
wolnej od podatku do 60 tys. zł 
kolejna wyrwa w lokalnych finan-
sach wyniesie 18 mld zł.

Na konwencji PiS-u prezes par-
tii Jarosław Kaczyński zapewniał, 
że nie pozwoli na zbudowanie nie-
mieckiego superpaństwa w Unii 
Europejskiej z Polską jako lan-
dem, bo jego zdaniem byłoby to 
całkowite zrzeczenie się suwe-
renności. Kaczyński nawołuje do 
walki o suwerenność Polski? Czy 
to chęć opuszczenie Unii Euro-
pejskiej powiedziana wprost? 

(kor)

Rozpoczęła się przedwyborcza karuzela

Obiecanki-cacanki

Jarosław Kaczyński
Fot. Kancelaria Prezesa RM/Wikimedia.org
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Gotowanie żaby

– Od 1 stycznia 2024 roku wła-
dze wprowadzają nowe obostrze-
nia związane z obrotem gotów-
kowym między osobą fizyczną 
a przedsiębiorcą. Nie będzie 
można dokonywać takich trans-
akcji powyżej 20 tys. zł. Rząd 
tłumaczy to transparentnoś-
cią, walką z szarą strefą. Prze-
ciwnicy uważają, że to poważne 
ograniczenie naszej wolności.

– Argumenty władzy są bzdur-
ne. Szara strefa systematycznie 
się zmniejsza, a generuje ją pato-
logiczny i cały czas zmieniany 
system podatkowy. Myślę, że to 
nie jest autorski pomysł premie-
ra i jego ludzi, lecz raczej realiza-
cja podrzuconego pomysłu Unii 
Europejskiej. Limit 20 tys. zł to 
niewielka kwota. Te ograniczenia 
sprawią, że za gotówkę nie kupimy 
samochodu, przyzwoitego kom-
pletu mebli do kuchni, zegarka 
znanej szwajcarskiej firmy ani 
dzieła sztuki cenionego polskiego 
artysty, nie zapłacimy też firmie 
za remont mieszkania. Może się 
wydawać, że ta zmiana dotyczyć 
będzie tylko wąskiej grupy boga-
tych. Ale faktycznie będzie miała 
wpływ na nas wszystkich, bo nie 
ulega wątpliwości, że to dopiero 
początek; taki sprawdzian wła-
dzy, jak daleko może się posu-
nąć. Wprowadzenie takiego limi-
tu to odroczony w czasie wyrok 
na gotówkę, przygotowanie do jej 
likwidacji lub marginalizacji, co 
oczywiście może zająć kilka lat. 
Ta zmiana ma tak zasadnicze zna-
czenie, że moim zdaniem powin-
na wywołać przejawy masowego 
niezadowolenia, z wyjściem ludzi 
na ulice. Tymczasem przemyco-
no ją wraz z którąś modyfikacją 
Polskiego Ładu i nikt nie zwró-
cił na to większej uwagi.

– Jeżeli przyjmiemy, że rzą-
dzący nie są idiotami, to nasu-
wa się tylko jeden wniosek. 
Te wszystkie obostrzenia są 
robione albo w interesie wła-
dzy, albo rządzących światem 
banków, korporacji i instytucji 
finansowych.

– Oczywiście rządzący nie są 
idiotami. Dlatego nie ma wątpli-
wości, że realizują plan sektora 
finansowego, światowego czy 
krajowego – to już nie ma zna-
czenia. To nie jest żaden spisek, 
żadne foliarskie teorie, oni o tym 

mówią od dawna otwartym teks-
tem. Sektor bankowy w likwida-
cji gotówki ma ogromny interes 
i stara się ludzi do niej zniechę-
cić. W ostatnich latach w wielu 
bankach pobiera się opłaty za 
wypłacanie gotówki. Taka sytu-
acja kiedyś byłaby nie do pomy-
ślenia. Gdy nie będzie w obrocie 
gotówki, wówczas każda trans-
akcja będzie przechodziła albo 
przez bank, co oczywiście oznacza 
większe zyski, albo przez opera-
tora karty płatniczej, za co także 
pobierane są opłaty. Likwidacja 
gotówki spowoduje też, że niemoż-
liwe będzie w jakiejś kryzysowej 
sytuacji wycofanie pieniędzy przez 
klientów, co w przeszłości dopro-
wadzało już do upadków banków.

– Ten koszmar już trwa. W Chi-
nach nawet sprzedawcy uliczne-
go jedzenia mogą przyjmować 
zapłatę jedynie za pośredni-
ctwem bliku lub karty płatniczej.

– Nie trzeba szukać tak dale-
kich przykładów. Krajem bezgo-
tówkowym praktycznie stała się 
Szwecja, gdzie nawet żebracy 
korzystają z terminali płatniczych.

– W Norwegii liczba transak-
cji gotówkowych jest podobna 
albo jeszcze mniejsza (około 
4 proc.). Mimo to bank cen-
tralny Norwegii w swoich ofi-
cjalnych komunikatach zwra-
cał uwagę, że gotówka posiada 
właściwości, których pozostałe 
instrumenty finansowe nie mają 
i należy ją utrzymać.

– Gotówka jest odporna na 
zakłócenia infrastruktury kry-
tycznej, na przykład dostaw ener-
gii elektrycznej, która umożliwia 
funkcjonowanie terminali oraz 
bankomatów.

– W Polsce jest bardzo silne 
lobby, które wmawia nam, że 
likwidacja lub znaczne ograni-
czenie gotówki jest w naszym 
wspólnym interesie. Jego sztan-
darową postacią jest były mini-
ster finansów Tadeusz Kościński.

– Na temat tego pana nie chcę 
się wypowiadać; to dobrze, że 
odszedł z tego stanowiska. Gotów-
ka zapewnia anonimowość, nie-
zależność transakcji od banków, 
państwa. Już dziś państwo, ban-
ki, koncerny wiedzą o nas bar-
dzo dużo. To na razie pierwszy 
krok, takie gotowanie żaby, która 
nie zdaje sobie sprawy, że woda 
jest coraz cieplejsza, ale gdy to 
odczuje, będzie już za późno. Bez 
gotówki stopień inwigilacji i znie-
wolenia będzie jak u Orwella. 
Mało tego, bank będzie w stanie 
według własnego uznania zablo-
kować każdą transakcję, co prze-
cież od czasu do czasu już mia-
ło miejsce. Już teraz mogą nam 
zablokować rachunek bankowy 
tylko na podstawie podejrzeń 

urzędnika czy prokuratora. Dla-
tego próba likwidacji gotówki jest 
krokiem w stronę totalitaryzmu 
i nie są to słowa na wyrost. Pre-
mier Morawiecki jako były banko-
wiec na pewno zdaje sobie z tego 
sprawę, ale czy prezes Kaczyń-
ski ma tego świadomość, tego 
nie wiem.

– W systemie całkowicie bez-
gotówkowym, jeżeli zablokują 
nam konto, to nikt, w tym mał-
żonek, rodzice, dzieci, rodzeń-
stwo, nie będą w stanie poży-
czyć nam nawet 100 zł.

– Dziś to tylko daleko idące 
spekulacje, ale pamiętajmy, że 
przed rokiem 2020 nie przypusz-
czaliśmy, jak szybko i gładko chiń-
skie rozwiązania zmierzające do 
kontroli i inwigilacji ludzi rozpo-
wszechnią się w Europie.

– Czy czeka nas także pie-
niądz cyfrowy banku central-
nego (CBDC)?

– Każda władza zawsze chce 
kontrolować wszystko i wszyst-
kich, tylko wcześniej nie było 
takich możliwości technologicz-
nych. Zastąpienie gotówki pienią-
dzem CBDC daje takie możliwo-
ści. To nie będą realne pieniądze, 
tylko zapisy księgowe, które – jak 
chce większość pomysłodawców 
– będziemy mogli wydać tylko 
w określony sposób i w okre-
ślonym czasie. Namiastkę tego 
pomysłu już w Polsce mieliśmy: 
to bon turystyczny, który mogli-
śmy wydać tylko w określonym 
czasie, u określonych usługo-
dawców i tylko za określoną usłu-
gę. Ten pomysł okazał się pato-
logiczny, gdyż przyczynił się do 
wzrostu cen usług turystycz-
nych. Trzeba jednak przyznać, że 
Narodowy Bank Polski i prezes 
Glapiński jest temu przeciwny 
i takie prace w Polsce nie są pro-
wadzone. Szkoda tylko, że NBP 
nie krytykował wprowadzenia 
limitu transakcji gotówkowych.

– Mówi pan, że być może 
pieniądz CBDC będzie można 
wydać tylko na określone dobra 
konsumpcyjne. Jak mogłoby to 
wyglądać w praktyce?

– To prawdopodobnie zosta-
łoby powiązane z ideologią kli-
matyczną i tzw. śladem węglo-
wym. Zapewne każdy obywatel 
miałby do wykorzystania jakąś 
przyznaną mu pulę śladu węglo-
wego. I jeśliby ją przekroczył, to 
nie sprzedano by mu mięsa, bile-
tu na pociąg czy na samolot. To 
się wydaje teorią spiskową, ale 
w ostatnich latach nawet bardzo 
foliarskie teorie często okazywa-
ły się prawdą.

– Żeby te wszystkie zmia-
ny weszły w życie, to musi 
się zgodzić na nie społeczeń-
stwo. Francuzi, których często 

nazywa się narodem bez krę-
gosłupa, teraz walczą o przy-
wrócenie dotychczasowego 
wieku emerytalnego – na ulice 
wyszły miliony. Także protest 
żółtych kamizelek (przeciwko 
rosnącym kosztom życia) trwał 
bardzo długo i gdyby nie pan-
demia, mógłby zakończyć się 
sukcesem. Na tym tle Polacy 
wydają się bezwolnym społe-
czeństwem.

– W Polsce poza kwestiami 
aborcyjnymi nic nie wywołuje 
gwałtownych protestów. Proszę 
sobie przypomnieć protesty prze-
ciwko ACTA 1. Odniosły pewien 
skutek, ale ACTA 2 dotyczące 
cenzury internetu wprowadzo-
no po cichu i już nikt nie prote-
stował. Polacy stali się biernym 
społeczeństwem, które godzi się 
na wszystko, co rządzący chcą 
mu narzucić.

– Ta cyfrowa rewolucja jest 
w interesie państw i najbo-
gatszych ludzi świata. Dziwi 
mnie jednak, że jej realizato-
rami stają się urzędnicy, poli-
tycy, bankowcy, ludzie pracy 
najemnej, którzy w tej rewo-
lucji pełnią taką rolę jak eko-
nom w relacji do pańszczyź-
nianych chłopów.

– Ludzie, o których pan mówi, 
to układ zamknięty. Ze stanowisk 
rządowych przechodzą do nad-
zoru, a stamtąd do banku czy 
innej korporacji. Tak dzieje się 
w USA oraz Europie Zachodniej 
i podobnie zaczyna być w Polsce. 
Nawet jeżeli będą „sługami” właś-
cicieli instytucji finansowych, to 
z pewnością sowicie opłacanymi. 
Bogatych, niekoniecznie miliar-
derów, wspomniane ograniczenia 
nie będą dotyczyć, gdyż oni funk-
cjonują nie jako osoby fizyczne, 
tylko poprzez spółki, które mają 
osobowość prawną. Jeszcze lep-
szą formą jest fundacja (spółki 
tworzące grupę IKEA należą do 
holenderskiego koncernu INGKA 
Holding, którego właścicielem 
jest fundacja Stichting INGKA 
– przyp. autora). Trudno sobie 
wyobrazić, żeby jakiś bank lub 
nadzór finansowy zablokował 
konta instytucji, która działa 
w szczytnym celu. Wszyscy ci pre-
zesi, politycy, a nawet miliarde-
rzy, którzy co roku zjawiają się 

w Davos na Światowym Forum 
Ekonomicznym, przylatują tam 
setkami samolotów, z których 
żaden nie jest ich włas nością. 
Należą do spółek, w których pra-
cują albo które kontrolują.

– Pojawia się coraz więcej opi-
nii, że naszą ostatnią nadzie-
ją jest złoto.

– Mam nadzieję, że tak nie jest. 
Przecież nie będziemy płacić zło-
tymi monetami za kupno samo-
chodu. O wiele większe nadzie-
je pokładam w krypto walutach. 
Bitcoin powstał właśnie w tym 
celu, żeby uniezależnić nas od 
sektora bankowego i od państw.

– Chiny zwalczają krypto-
waluty.

– Władza nie lubi konkurencji. 
Chiny zwalczają bitcoina, gdyż 
rynku krypto walut nie da się 
kontrolować, chyba że wyłączy-
libyśmy internet, co oznaczało-
by powrót gospodarki do czasów 
sprzed epoki przemysłowej. Także 
w Polsce przepisy pozwalają wła-
dzy nakazanie dostawcy interne-
tu zablokowanie dostępu do okre-
ślonej strony, ale potrafi to obejść 
średnio rozgarnięty nastolatek. 
Moim zdaniem nawet Chiny nie 
poradzą sobie z kryptowalutami. 
Już teraz pojawiają się tam głosy 
ważnych osób, żeby zweryfikować 
zakaz operacji kryptowalutami. 
Zresztą jest on nieskuteczny, gdyż 
korzystanie z kryptowalut rośnie. 
Obowiązujący zakaz może ogra-
niczyć możliwości Chin w rozwi-
janiu najnowszych technologii, 
zwłaszcza blockchainu (rejestr 
zdecentralizowanych danych, 
które są bezpiecznie współużyt-
kowane – przyp. autora).

– Wróćmy do złota.
– Norm Franz, autor książki 

„Pieniądze i bogactwo w nowym 
tysiącleciu: proroczy przewodnik 
po nowym światowym porząd-
ku gospodarczym”, stwierdził: 
„Złoto jest pieniądzem królów, 
srebro pieniądzem dżentelme-
nów, barter pieniądzem chłopów, 
a dług – niewolników”. Współ-
czesny pieniądz jest długiem. 
Myślę, że w dłuższej perspekty-
wie złoto może wrócić do świa-
towego systemu finansowego, 
tak jak to było jeszcze na począt-
ku lat 70. Wprowadzenie limitu 
20 tys. zł od nowego roku sprawi, 

Koniec z gotówką?
Rozmowa z KRZYSZTOFEM KOLANYM, 
głównym analitykiem portalu bankier.pl

Złotówki w obiegu
– Według NBP na koniec 2022 
roku wartość wszystkich bank-
notów i monet znajdujących się 
w obiegu wyniosła 368,2 mld zł.
– Na rynku znajduje się 1571,9 
mln banknotów o nominale 100 
złotych; 780,1 mln dwusetek; 
202,4 mln o nominale 50 złotych; 
148,4 mln dwudziestek.
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Ale glapa

Narodowy Bank Polski miał 
niemal 17 mld zł strat w 2022 
roku. To pierwsza taka sytua-
cja od lat. Brak zysku oznacza, 
że NBP nie wpłaci pieniędzy 
do budżetu. Skąd ta strata i czy 
wpłynie na sytuację w Polsce?

Według przepisów NBP ma 
przekazywać do budżetu pań-
stwa 95 proc. swojego zysku. 
W 2022 r. przelał ponad 10 mld zł 
wypłaconych z zysku za 2021 r. 
– Mamy wielki sukces – komento-
wał tamten wynik finansowy Adam 
Glapiński. W 2021 r. NBP wypra-
cował rekordowy zysk (prawie 
11 mld zł). W 2020 r. chwalił się 
kwotą 9,3 mld zł zysku i zapowia-
dał, że przekaże do budżetu pań-
stwa niecałe 9 mld zł. W 2019 r. 
NBP odnotował zysk na pozio-
mie 7,8 mld zł. W 2018 r. zysku 

nie było, a 2017 r. bank centralny 
skończył ze stratą na poziomie 
2,5 mld zł. Teraz NBP w swoim 
komentarzu podkreśla, że ujemny 
wynik finansowy nie ma wpływu 
na bezpieczeństwo i stabilność 
systemu bankowego, ponieważ 
nie ogranicza on bieżącego funk-
cjonowania i wypełniania usta-
wowych zadań przez NBP.

Rząd spodziewał się takiego 
obrotu spraw i w projekcie budże-
tu na 2023 r. nie przewidywano 
wpłaty z Narodowego Banku Pol-
skiego. Informowano o tym już 
w sierpniu 2022 r. Jednak strata 
NBP może – ale nie musi – wpły-
nąć na jeden aspekt: Fundusz 
Wsparcia Sił Zbrojnych. Wpłaty 
z zysku banku są jednym z kil-
ku źródeł finansowania, ale nie 
najważniejszym. Jak podkreślał 

w październiku 2021 r. minister 
obrony Mariusz Błaszczak, finan-
sowanie z NBP „uzależnione jest 
od tego, czy w danym roku NBP 
wypracował zysk”. W 2022 r. sam 
prezes Glapiński podkreślał, że 
w związku z projektem ustawy 
o obronie ojczyzny 95 proc. zysku 
NBP zostanie przeznaczone na 
zakup nowoczesnego uzbroje-
nia dla polskiego wojska. Bio-
rąc pod uwagę, że rząd w projek-
cie budżetu na 2023 r. zakładał 
brak wpłaty z banku centralne-
go, należy założyć, że i Minister-
stwo Obrony Narodowej oraz 
Fundusz Wsparcia Sił Zbrojnych 
posiadali takie prognozy. Zapy-
taliśmy MON, czy w jakikolwiek 
sposób brak wpłaty z NBP wpły-
wa na tegoroczne plany Fundu-
szu. Czekamy na odpowiedź (...).

Skąd strata NBP? Bank wyjaś-
nia, że taki wynik to skutek wzro-
stu stóp procentowych na ryn-
kach światowych i w Polsce. 
Rosnące stopy bowiem powo-
dowały, że papiery wartościo-
we, przede wszystkim obligacje 
skarbowe państw – denomino-
wane m.in. w dolarze, euro czy 
franku – traciły na wartości. 
Z tego samego powodu oberwa-
ły inne banki centralne na świe-
cie. I tak np. papiery wartościo-
we dolarowe przyniosły NBP 
9 mld zł straty, a denominowa-
ne w euro – ok. 6,2 mld zł stra-
ty, jak pokazał ekonomista Rafał 
Mundry. 

Warto jednak podkreślić, że 
ujemne wyniki na tych papie-
rach wartościowych to tzw. kosz-
ty niezrealizowane. To oznacza, 
że NBP nie sprzedał tych papie-
rów wartościowych, ale spadek 
ich cen musi uwzględnić w roz-
liczeniu wyniku finansowego 

– dlatego odnotowuje to jako 
stratę. Jest to więc zapis księ-
gowy. Dodajmy, że ujemny był
również wynik odsetkowy ban-
ku. Przy przychodach rzędu
9,3 mld zł oraz kosztach na pozio-
mie 15,2 mld zł – łącznie 5,9 mld 
złotych na minusie (...).

Narodowy Bank Polski odno-
tował też stratę na inwestycjach
w kontrakty giełdowe futures: 
ok. 2 mld zł. Jak jednak wskazu-
ją w swoim komentarzu eksperci
banku Pekao, takie instrumen-
ty służą nie tylko spekulacjom,
ale „zabezpiecza się nimi też
inne pozycje”. Podkreślają oni, 
że nieznane są szczegóły ope-
racji finansowych NBP, więc 
nie można ocenić, na ile dobrze
są prowadzone. „Nie mamy też
podstaw, by sądzić, że robią to 
źle” – zaznaczają ekonomiści 
Pekao (...).

MICHAŁ WĄSOWSKI
Angora nr 18/2023

NBP z rekordową stratą!

W bajce, jaką pamiętam z dzie-
ciństwa, świerszcz bawił się i bim-
bał sobie przez całe lato, a zimą 
cierpiał głód. Zwracał się nawet 
o litość do przezornej mrów-
ki, która mimo zgromadzonych 
zapasów mu nie pomogła. Na 
rysunku świerszcz był wycień-
czonym chudzielcem „trzy ćwier-
ci do śmierci”, co miało ostrze-
gać dzieci przed tym, do czego 
prowadzi próżniactwo. Trud-
no się oprzeć wrażeniu, że dziś 
jednak ten świerszcz przez cały 
rok miałby się całkiem dobrze, 
a zimą jeszcze by utył i to raczej on 
tłumaczyłby ograniczonej mrów-
ce, że jej praca i zapobiegliwość 
wcale nie są takie konieczne, 
a raczej nawet szkodliwe, bo żyje 
w kulturze zapierdolu. Ciekawą 
zbieżnością jest to, że te lewi-
cowe środowiska, które akurat 
najbardziej tak sądzą, szykują 
plan wielkiej dziejowej zemsty 
na świerszczu i chcą ten gatu-
nek owada po prostu zjeść jako 
odwieczny wyrzut sumienia 
w kwestii próżniakowania. Bar-
dzo się jednak świerszczami nie 
pożywią, skoro – znając podejście 
inicjatorów – hodowlane sztuki 
same będą musiały zapewnić 

sobie źródło pokarmu. Choć nikt 
w zasadzie nie odwołał tej prawdy, 
że na życie trzeba zapracować, 
to głoszący taką tezę są coraz 
bardziej uznawani za naiwnia-
ków i zacofańców nierozumieją-
cych ducha czasów. „Nowa fala” 
ekonomistów dostarcza coraz to 
nowych argumentów, że życie na 
kredycie, z zaciągniętymi długa-
mi, nie tylko nie jest czymś złym, 
ale właśnie rozwijającym i per-
spektywicznym, uruchamiają-
cym ukryte moce. Tępe liczenie 
każdej cyfry po przecinku podci-
na skrzydła i pozbawia kreatyw-
ności, a jeszcze czyni nas nud-
nym zgredem.

W przestrzeni publicznej żad-
nej siły politycznej nie zajmuje 
już powiększanie majątku, tyl-
ko jego rozdawanie. Partia rzą-
dząca uczyniła z tego strategię 
na utrzymywanie się przy wła-
dzy, a dzięki profesorowi Jackowi 
Raciborskiemu wiemy nawet, co 
to za system stworzyła. Nazywa 
się selektorat: wybieramy część 
elektoratu, który jakoś wynagra-
dzamy za lojalność – materialnie, 
lecz także symbolicznie, hołdu-
jąc podzielanym przez nią mnie-
maniom, gustom i stereotypom 

(cytuję za Przeglądem). Zgod-
nie z podobieństwem nazw taki 
selektorat działa więc jak selek-
cjoner reprezentacji piłkarskiej: 
dobiera zespół, któremu zależy, 
aby zarobić jak najwięcej przy jak 
najmniejszym swoim wysiłku. Nie 
sztuka bowiem kasować miliony, 
jak się jest mistrzem świata, ale 
głowa selekcjonera w tym, aby 
pobierać niechby i mniej, ale za 
nic. Istotą tej filozofii jest, aby się 
wzbogacić, nic z siebie nie dając.

Podstawowym imperatywem 
jest to, aby dostać więcej, niż się 
na to zasłużyło. Piotr Zaremba 
przypomina w Rzeczpospolitej 
podejście Jarosława Kaczyńskie-
go, który został zdemaskowany 
przez swego partyjnego kolegę 
zepchniętego na margines, byłego 
ministra rolnictwa Jana Ardanow-
skiego, jako autor powiedzonka, 
że „chłopi są pazerni, więc trze-
ba im coś dać przed wyborami”. 
Gdyby tylko Kaczyński powiedział 
„trzeba im coś dać z a r o b i ć”, 
nie byłoby się o co czepiać, tyle że 
wyborów nie wygrywa się, dając 
komuś coś wyprodukować, tylko 
dając mu się wzbogacić bez tego.

Akurat rolnictwo jest taką 
dziedziną koronną, gdzie zara-
bianie nie wiąże się z produk-
cją: Rzeczpospolita przypomina, 
że mieszkańcy wsi, którzy sta-
nowią wciąż 40 proc. obywateli, 

wytwarzają ledwie 2,5 proc. PKB. 
Trzeba mu przyznać, że Prawo 
i Sprawiedliwość nie jest funda-
mentalnie przeciwne pracy czy 
produkcji – nawet by się na nie 
zgodziło, tyle że nie uważa tego 
za rzecz niezbędną i najważ-
niejszą. Natomiast lewica, ta 
już hałaśliwie odżegnuje się od 
podkasywania rękawów, godząc 
się w zamian na podkasywanie 
spódnic, i to przez każdą płeć, 
w ramach poluźniania obyczajów.

Dla spadkobierców proleta-
riatu wstrętny stał się już nie 
wyzysk, tylko każdy zysk. Mło-
dzi lewicowcy walczą z zyskiem 
w dwojakim sensie: eliminując 
czyjś, sami na tym zyskując, 
choć raczej mizernie. Jak na pro-
jekcje błogiego życia w postaci 
czterodniowego tygodnia pracy, 
gwarantowanej płacy, mieszka-
nia jako należnego prawa, a nie 
inwestycji itd., poparcie dla nich 
jest zadziwiająco niskie, no bo to 
jednak trochę tak, jakby głoso-
wać na świerszcza z bajki.

Postrachem lewicy stale jest 
wiszący nad naszą ekonomią jak 
portret noblisty w klasach szkol-
nych Leszek Balcerowicz, jak 
groźne memento przypominają-
cy o pustej spiżarni i niespłaco-
nych rachunkach. To jedno się nie 
zmieniło: aby wszyscy mogli iść 
na Bal, musi być jakiś -cerowicz, 

który po nocach łatać będzie 
wszystkie dziury i dna budże-
towe. A ostatnio nawet partia,
w której Balcerowicz ma pewne 
wpływy, czyli Koalicja Obywatel-
ska, poświęca znacznie więcej 
uwagi temu, jak wyprowadzać
pieniądze z budżetu, niż jak je
tam wprowadzać.

Wszystkie siły polityczne mają 
plan, jak wydawać nieistniejące
pieniądze, a niektóre już to nawet 
zrobiły, a żadna nawet nie próbu-
je zastanowić się, gdzie je zna-
leźć. W tej sytuacji sondaże opi-
nii odnotowały wzrost znaczenia 
osobliwego tworu politycznego, 
jakim jest Konfederacja, który 
jako jedyny ma w swoim progra-
mie gromadzenie majątku – i to 
nie tylko dla siebie, jak w innych 
partiach, lecz także dla ogółu
obywateli. Wygląda na to, że jest
to jedyna siła polityczna, która
myśli, z czego nas utrzymywać 
i nawet sama tylko taka dekla-
racja już zapewniła jej poklask.

Nawet sprzeczny wewnętrznie 
program tej partii nie przeszka-
dza entuzjastom. Nie zgadzają
się w niej choćby na obecność 
w Polsce Żydów, choć przecież 
wiadomo, że to wręczanie ich jako 
figurek zapewnia u nas pomyśl-
ność finansową.

Michał Ogórek
Angora nr 18/2023

Kto nas utrzyma?

że anonimowy zakup złota sta-
nie się bardzo trudny, żeby nie 
powiedzieć niemożliwy, bo za 
taką kwotę będziemy mogli kupić 
trochę ponad dwie uncje. A gdy-
by ktoś anonimowo chciał kupić 
większą ilość, to musiałby odwie-
dzić kilka firm zajmujących się 
sprzedażą złota inwestycyjnego.

– Czy wycofanie z obiegu 
gotówki może w dłuższej per-
spektywie wpłynąć negatyw-
nie na gospodarkę?

– Wszystkie działania ogra-
niczające wolność negatywnie 

wpływają na rozwój gospodar-
czy, na innowacyjność. Jeżeli 
ludzie zobaczą, że władze mogą 
zamrozić lub przejąć ich mają-
tek zgromadzony na cyfrowych 
kontach, to jest oczywiste, że albo 
stracą motywację do bogacenia 
się, albo będą starali się swoje 
aktywa w jakiś sposób ukrywać.

– Jeżeli te trendy pójdą tak, 
jak oczekują pesymiści, to może 
wróci wymiana barterowa?

– Kiedyś bym się uśmiechnął, 
ale teraz już nie. W PRL-u mie-
liśmy takie transakcje. Ludzie 

wymieniali kartki na alkohol na 
kartki na paliwo, kartki na buty 
na kartki na mięso. W prze-
ciwieństwie do bogatych kra-
jów Zachodu my mamy w tym 
doświadczenie i wymiana bar-
terowa może być naszą ostat-
nią linią samoobrony. 

Przy czym barter mógłby się 
dobrze sprawdzić na wsi, ale 
mieszkańcy miast musieliby 
wymyślić coś nowego, na miarę 
XXI wieku. Ale mimo wszystko 
nie jestem aż tak skrajnym pesy-
mistą. Uważam, że nawet jeżeli 

gotówka będzie zmarginalizowa-
na albo za ileś lat jej nie będzie, to 
kreatywność ludzi zawsze będzie 
większa niż władzy i raczej sobie 
poradzimy.

– Czy pana zdaniem, gdyby 
kiedyś w Polsce i innych kra-
jach Unii doszły do władzy 
ugrupowania wolnościowe, 
byłaby możliwość powrotu do 
dawnych liberalnych zasad?

– Chyba nie. Społeczeństwa się 
starzeją, a młodzi w większości 
krajów raczej nie są skorzy do 
buntu. W przeszłości większość 

zmian zmierzających do zwięk-
szenia zakresu naszych wolno-
ści odbywała się na drodze rewo-
lucji, która na końcu niszczyła
samych rewolucjonistów i sta-
wała się bardziej represyjna niż 
ustrój, który obalała. 

Dlatego chyba jedynym roz-
wiązaniem, jakie nam zostało,
to uświadomienie ludziom, jak 
niebezpieczne jest ograniczanie 
obrotu gotówkowego i do czego 
może to prowadzić.

KRZYSZTOF RÓŻYCKI
Angora nr 18/2023
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Na śmierć, stres i demencję

Najstarsza znana biblioteka 
istniejąca w egipskich Tebach 
w II tysiącleciu przed naszą erą 
miała nad wejściem grecki napis: 
Psyches Iatreion – Uzdrowienie 
duszy. A współczesne doświad-
czenia pokazują, że książki leczą 
również ciało.

Eksperyment prowadził Uni-
wersytet Yale. Ponad 3600 osób 
powyżej 50. roku życia podzielono 
na dwie grupy – jedna nie czytała 
w ogóle, druga – czytała regular-
nie. Badanie zakończono, kiedy 
w obu grupach zmarło 20 proc. 
uczestników. Oczywiście przy-
czyny zgonów były różne i nie 
o nie tu chodzi, lecz o to, że gru-
pę nieczytających śmierć zdzie-
siątkowała dwa lata wcześniej 
niż grupę książkowych moli. 
W pierwszym przypadku sie-
dem lat po rozpoczęciu bada-
nia, w drugim – dziewięć. Wnio-
sek: czytający żyją dłużej. Uczeni 
zadali więc sobie pytanie: Dla-
czego? Pierwsza odpowiedź jest 
taka: lektura daje świadomość, 
wiedzę o naszych potrzebach 
fizycznych i psychicznych, o spo-
sobach radzenia sobie z dolegli-
wościami, o wynalazkach prze-
dłużających i ułatwiających życie. 
Człowiek dobrze poinformowa-
ny lepiej kieruje swoim losem.

Jeszcze bardziej bezpośred-
ni wpływ czytania objawia się 
w mózgu. Popularne powiedze-
nie, że „nieużywany organ zani-
ka”, dotyczy bowiem nie tylko 
mięśni. Mózg też potrzebuje 
ćwiczeń. Wystarczy pół godzi-
ny lektury dziennie, by spowol-
nić degradację hipokampu, czę-
ści mózgu odpowiedzialnej za 
pamięć, która, gdy jest niegim-
nastykowana, po przekroczeniu 
wieku 25 lat traci co rok prawie 
1 proc. swej masy. Wszyscy boimy 
się choroby Alzheimera. Zapo-
bieganie jej na obecnym etapie 
wiedzy medycznej jest niemoż-
liwe, lecz spowolnienie rozwo-
ju wszelkich demencji, łącznie 
z alzheimerem, może zapew-
nić lektura. – Umiejętność czy-
tania wpływa między innymi na 
lepszy rozwój języka, poprawia 
zdolności wzrokowo-przestrzen-
ne i zdolność liczenia abstrakcyj-
nego. Co ciekawe, poprawia też 
pamięć krótkotrwałą – czytają-
cy, w przeciwieństwie do analfa-
betów, o wiele lepiej radzą sobie 
z powtórzeniem serii cyfr i słów 
– twierdzi w rozmowie z „Focu-
sem” dr Katarzyna Jednoróg 
z warszawskiego Instytutu Biolo-
gii Doświadczalnej Polskiej Aka-
demii Nauk. Amerykańscy uczeni 
przez sześć lat testowali pamięć 
300 osób po osiemdziesiątce. 
U moli książkowych była ona 
aż o jedną trzecią sprawniejsza 

w porównaniu z czytającymi spo-
radycznie.

Na Zachodzie, szczególnie 
w USA, popularne jest leczenie 
duszy czytaniem, czyli biblio-
terapia. Prowadzą ją psycho-
lodzy, bibliotekarze, a czasem 
także autorzy książek. Przepi-
sują, jak na receptę, listę lektur, 
dopasowując je do aktualnych 
problemów ludzi, ich nastroju 
i zainteresowań. Jeśli cierpisz, 
bo straciłeś przyjaciela, zmar-
ła bliska ci osoba, zwolnili cię 
z pracy albo przeżywasz stres, 
bo po raz pierwszy zostaniesz 
ojcem, jest na to sposób. Nie-
koniecznie poradnik, może być 
powieść, opowiadanie, pamięt-
nik, gdzie bohater próbuje upo-
rać się z żałobą, żalem, lękiem. 
– Czytanie to świetny sposób na 
zmniejszenie niepokoju, oferu-
je formę ucieczki, zwalnia tętno 
i oddech, gdy relaksujemy się, 
skupiając się na słowach – tłu-
maczy pisarka biblioterapeutka 
Bijal Shah. – Łącząc się z posta-
ciami na kartkach, wczuwamy 
się w ich sytuację, uczymy się, 
jak być bardziej współczujący-
mi dla siebie i innych. Czytanie 
o trudnościach innych ludzi czę-
sto przynosi oczyszczającą ulgę 
w naszych własnych problemach. 
Czytanie to coś więcej niż żar-
łoczne pochłanianie słów (...). To 
więź, którą czujemy z bohatera-
mi, identyfikacja z nimi, poczu-
cie komfortu i poczucie bycia 
zrozumianym. Jej spostrzeże-
nia potwierdzają uczeni z bry-
tyjskiego Uniwersytetu Sussex 
– już sześć minut lektury obni-
ża poziom hormonu stresu nie-
mal o 70 proc.

Na brak empatii
W 2011 roku w „Annual Review 

of Psychology” opublikowano 
wyniki badań, które pokazują, 
że podczas czytania w mózgu 

włącza się obszar odpowiada-
jący za przeżycia, jakich dozna-
je postać z książki. Jeśli wspina 
się w górach, uprawia seks lub 
wiosłuje po wzburzonej rzece, 
nasz umysł robi to wraz z nią. 
– Zmiany w obszarze mózgu odpo-
wiedzialnym za fizyczne odczu-
cia i motorykę mogą oznaczać, 
że czytając powieść, dosłownie 
przenosimy się do ciała boha-
tera. Od dawna wiemy, że lek-
tura umożliwia nam wejście 
w czyjąś skórę w sensie meta-
forycznym. Teraz widzimy, że to 
się dzieje także w sensie biolo-
gicznym – mówi prof. Gregory 
Berns z Emory University, któ-
ry potwierdził fenomen, badając 
czytelników rezonansem magne-
tycznym. Inny eksperyment udo-
wodnił, że heteroseksualni męż-
czyźni po przeczytaniu książki 
opisującej perypetie geja wyka-
zywali większe zrozumienie dla 
homoseksualistów. Przełomowy 
moment w życiu neurochirurga 
dr. Marka McLaughlina nastą-
pił późno, po trzydziestce, i – jak 
pisze w swoim wspomnieniu dla 
„Business Insidera” – nie zda-
rzyło się to na sali operacyjnej 
podczas trudnej operacji. Stało 
się to w cichym pokoju w domu, 
w świetle lampy. Zacząłem czy-
tać książki. Nigdy wcześniej nie 
czytał nic poza pracami potrzeb-
nymi do studiowania, ale posta-
nowił otworzyć własną praktykę 
i poczuł głód informacji. Pogrą-
żyłem się w tomach poświęco-
nych zarządzaniu, planowaniu, 
zasobom ludzkim, rachunkowo-
ści i przywództwu (...). Kontynu-
ując pochłanianie tomów w inte-
resach, zająłem się biografiami 
i beletrystyką. W końcu uwolni-
łem się od ograniczeń związa-
nych z czytaniem dla konkretnej 
potrzeby. Wkrótce zdałem sobie 
sprawę, że książki robią dla mnie 
więcej niż tylko zaszczepianie 

wiedzy w mózgu – poprawia-
ją moje umiejętności komuni-
kacyjne. Stałem się bardziej 
uważnym słuchaczem na spot-
kaniach z pacjentami i partne-
rami biznesowymi (...). Czytanie 
fikcyjnych historii najwyraźniej 
sprawia, że lepiej radzimy sobie z 
prawdziwymi ludźmi, zwłaszcza 
w trudnych sytuacjach (...). Bar-
dzo ważne jest dla mnie to, aby 
podczas spotkań z pacjentami 
i ich rodzinami postępować tak-
townie, ze zrozumieniem. Pew-
nego dnia być może będę musiał 
delikatnie przekonać pacjenta do 
poddania się niezbędnej opera-
cji. Innego dnia być może będę 
musiał pocieszyć kogoś po stra-
cie bliskiej osoby (...). Regularne 
czytanie pomaga mi przekony-
wać kolegów, gdy chcę ich mieć 
po swojej stronie, kiedy potrze-
buję ich współpracy i wsparcia; 
wzbogaca wszystkie moje spot-
kania towarzyskie – w biznesie, 
podczas trenowania zapasów 
i z moją własną rodziną.

Na złe czasy
Malcolm Jones, redaktor ame-

rykańskiego serwisu informa-
cyjnego „The Daily Beast”, 
w okres pandemicznych lock-
downów wkroczył z optymizmem. 
– I tak jestem już w połowie 
pustelnikiem – żartował. – Nie 
chodzę na mecze, nie chodzę do 
barów, nie muszę wychodzić, żeby 
zjeść coś na mieście. Przypusz-
czał, że będzie mu trochę brako-
wać słuchania muzyki na żywo, 
kina i spotkań z przyjaciółmi, ale 
da się przeżyć. Jakże się mylił. 
– Nie liczyłem na śmierć ponad 
300 tysięcy ludzi. Rozmyślanie 
o śmierci robi z nami dziwne 
rzeczy, bez względu na to, czy 
jesteśmy młodzi, czy starzy. Nie 
chodzi o ideę, że wszyscy umrze-
my prędzej czy później. Mam 
na myśli tu i teraz. Wyjdź za 
drzwi, idź do sklepu spożywczego, 
a możesz umrzeć. Czy nosiłeś ste-
rylne rękawiczki podczas pierw-
szych kilku wizyt w sklepie, kie-
dy to wszystko się zaczęło? Od 
paniki i rozpaczy uratowała go 
domowa biblioteka. – Mając czas 
i myśli o śmiertelności kłębią-
ce się w głowie, postanowiłem 
zrobić małą inwentaryzację. 
Zacząłem czytać książki, które 
odłożyłem do przeczytania „na 
później”, bo przecież może nie 
być „później”, i czytałem stare, 
ulubione, jakich nie oglądałem 
od lat, aby zobaczyć, jak się trzy-
mają (...). Czytanie to pociesze-
nie, a nawet ulga, zwłaszcza gdy 
wracasz do starych, znajomych 
przyjemności. Czytanie również 
wszystko spowalnia. Wciąga 
w wygodne tempo, na powolny 
tor, gdzie na mniej więcej godzi-
nę mogę zablokować świat, któ-
ry oszalał. To najlepszy dostęp-
ny bez recepty antydepresant, 
jaki znalazłem. Dzięki książkom 
Malcolm zachował zdrowie psy-
chiczne podczas pandemii, nato-
miast nepalska pisarka Aishwarya 

Baidar przetrwała nieszczęścia, 
które dotknęły jej rodzinę: – Kie-
dy byłam w dziewiątej klasie, fir-
ma mojego ojca zbankrutowa-
ła. Musieliśmy sprzedać nasz 
dom, samochody, nawet biżute-
rię mamy. Ścigały nas lichwiar-
skie rekiny. Atmosfera w moim 
domu cuchnęła żalem. Mama 
i tata cały czas się kłócili, ich 
miłość zaczęła słabnąć (...). Nie 
byłam w stanie wykrzesać z sie-
bie żadnej emocji poza smutkiem 
(...). Miałam kilku przyjaciół, któ-
rzy znali tylko moje imię i parę 
błahych szczegółów z mojego 
życia. I to mi odpowiadało. Nigdy 
nie chciałam, żeby ktokolwiek 
dowiedział się, kim jestem (...). 
Przystosowałam się do „mental-
ności strusia”, ale zamiast cho-
wać głowę w piasek, wsadziłam ją 
w powieści. Książki były uciecz-
ką. Znalazłam ukojenie w zapa-
chu stron i pocieszenie w sło-
wach. Ze względu na sytua cję 
mojej rodziny prawdziwy świat 
wydawał się bolesną migreną. 
Zamieszkałam więc w różnych 
autorskich światach. Pewnego 
dnia podczas przerwy nauczy-
ciel matematyki zauważył, że 
Aishwarya czyta „Alchemika” 
Coelho. Zaczął pożyczać jej kolejne 
książki ze swojej kolekcji. Później 
sama coś napisała, wypracowa-
nie. Przed całą szkołą przeczy-
tał je i pochwalił inny nauczyciel. 
– Podszedł do mnie i powiedział, 
że umiem pisać. Zachęcił, bym 
pisała więcej. Wszystkie oklaski, 
jakie otrzymałam, nagle posta-
wiły mnie na nogi (...). Książki, 
które mi pomagały, doprowadzi-
ły mnie do ludzi, którzy myślą 
podobnie. Gdybym nigdy nie 
czytała, nigdy nie spotkałabym 
takich nauczycieli.

Na anoreksję 
i inne dolegliwości

– Gdy czytamy o czymś, co jest 
smaczne, nasz mózg będzie akty-
wował obszary zmysłowe odpo-
wiedzialne za percepcję smaku 
– twierdzi dr Katarzyna Jedno-
róg. Doznanie może być wyjąt-
kowo silne, czego najlepszym 
przykładem są wspomnienia 
dziennikarki i krytyczki sztu-
ki Laury Freeman. W wieku 
14 lat poczuła wstręt do jedzenia, 
więc przestała jeść. W apogeum 
choroby leżała w łóżku przez pół 
roku. Wypadały jej włosy, miała 
koszmarne bóle głowy. Później 
jadła tylko po to, aby żyć. Wmu-
szała w siebie malutkie porcje 
wciąż tych samych produktów, 
które jako tako tolerowała. – Kie-
dy mówiono mi, że muszę spróbo-
wać nowego jedzenia, zachowy-
wałam się jak schwytane zwierzę 
przykute łańcuchem do nogi sto-
łu, dzikie z rozpaczy. Nie miała 
apetytu na nic, poza... książka-
mi. Pewnego dnia jej zamiłowa-
nie do lektury dało nieoczekiwa-
ny efekt – trafiła u Dickensa na 
fragment opisujący, jak nauczy-
ciel Wackford Squeers opycha 
się wołowiną i tostami, a jego 

Obniża ciśnienie tętnicze, chroni przed alzheimerem 
i może wydłużyć życie 

Czytanie jest lekarstwem!

Rys. Mirosław Stankiewicz
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Sport

– Kilka dni temu zakończyłeś przepięk-
ną sportową karierę.

– Śmieję się, jest pięknie, nie idę już na 
trening, ale oczywiście mam dużo obowiąz-
ków. Wielu sportowców po zakończeniu 
kariery nie ma właściwego rytmu dnia, ja 
o to zadbałem. Mój jest obecnie definiowa-
ny przez wiele zajęć.

– Zajęć głównie naukowych?
– Ukończyłem kilka specjalizacji podyplo-

mowych: marketing sportowy, psychologię 
sportu, pedagogikę. Kształcę się nieustan-
nie. Obecnie studiuję stacjonarnie psycho-
logię na Uniwersytecie Gdańskim. Wsta-
ję wcześ nie, bo mogę się wtedy spokojnie 
pouczyć, a egzaminy niebawem.

– Czego uczyłeś się dzisiaj?
– Psychologii rodziny. Psychologia wiąże 

się z wieloma gałęziami, można się wyspe-
cjalizować; wiem, w którym kierunku pójdę.

– W indeksie oceny są takie, jakie zbie-
rałeś na boisku?

– Tak kolorowo nie jest. Podchodzę do wie-
dzy na zasadzie, że ma mi pomóc w zapla-
nowanych działaniach. Nie skupiam się na 
ocenach – nie jest istotne, czy to będzie piąt-
ka, czy trója. Większe znaczenie ma to, by 
opanować, co jest mi potrzebne.

– Pracowałeś z psychologiem?
– Miałem styczność z psychologami, tre-

nerami mentalnymi, ale ścisłej współpracy 
nie nawiązywałem. Mogłem jednak przyj-
rzeć się ich działaniu.

– Dlaczego wybrałeś psychologię?
– W ciągu całego mojego życia sportowe-

go zauważyłem wiele trudności wywołanych 
sytuacjami stresowymi na boisku. Szukałem 
odpowiedzi na swoje dolegliwości, zasta-
nawiałem się, czy jest możliwy odpowied-
ni trening umysłu, przeprowadzenie takich 
procesów, by funkcjonować lepiej i wyko-
rzystać cały potencjał swojego organizmu. 
W czasie mojej kariery nie brakowało przeżyć 
z dużym obciążeniem psychicznym, nie było 
mi lekko. Nauczyłem się odpowiednio regulo-
wać swoje emocje, ale nie każdy potrafi pora-
dzić sobie sam i dobrze korzystać z pomo-
cy specjalisty poprzez sesje terapeutyczne, 
spotkania. Pamiętajmy: psycholog nie daje 
rozwiązań, gotowych schematów działania, 
tylko zmusza do wykombinowania, wymyśle-
nia własnych rozwiązań w oparciu o posiada-
ną wiedzę. Takie poszukiwanie jest najlepsze.

– Nie zawsze jednak łatwe.
– Dosięga nas wiele problemów związa-

nych ze stresem, presją, oczekiwaniami. 
Życie na tyle przyśpieszyło, że trudno nam 
się zatrzymać i przyjrzeć danej chwili, być 
tu i teraz, przeżywać to, co odczuwamy, 
i to, co jest dla nas najważniejsze. Mamy 
problemy z emocjonalnością, sferą uczuciową 
i odpowiednim radzeniem sobie w trudnych 
sytuacjach. Wiele osób odczuwa pewien 
dyskomfort i w pełni nie potrafi emocjami 
zarządzać, różnie przecież kształtowały się 
ludzkie osobowości, dlatego pojawiają się 
różnorodne problemy.

– Podobno myślisz o powołaniu cen-
trum wspomagania sportowców?

– Zamierzam pomagać sportowcom róż-
nych dyscyplin w radzeniu sobie z przeciwnoś-
ciami, wyznaczaniu celów i sposobu dążenia 
do nich, stawianiu nowych wyzwań. Sport to 
nie tylko profesjonalna rywalizacja. Są rów-
nież sportowcy amatorzy, którzy zmagają się 

z różnymi dolegliwościami natury psycho-
logicznej, dzielą swoje życie zawodowe ze 
sportem, dotykają ich różnorodne rozterki. 
W tej placówce sportowcy będą mogli zna-
leźć doraźną i długotrwałą pomoc w zależ-
ności od skali problemu.

– Rodzicom, zwłaszcza młodych spor-
towców, też taka pomoc będzie udziela-
na? Wiesz pewnie, co to jest KOR, czyli 
Komitet Oszalałych Rodziców?

– Jeśli rozpatrujemy karierę sportową 
dzieci, to zdecydowanie najistotniejszym 
problemem są często... rodzice. Niejedno-
krotnie wybierają to, co ważniejsze i lep-
sze jest dla nich niż dla ich dzieci. Ważne, 
by wykształcić odpowiednią świadomość 
rodziców i pokazać konsekwencje, jakie 
mogą wyniknąć z ich decyzji. W młodzie-
żowych grupach siatkówki Trefla Gdańsk 
będę chciał dotrzeć z programem eduka-
cyjno-szkoleniowym do rodziców.

– Kiedy byłeś ostatnio na ulubionym 
polowaniu aparatem fotograficznym?

– Oj, dawno temu.
– Nie wierzę, że porzuciłeś aparat 

i fotografowanie!
– Bardzo żałuję, że doba ma tylko dwadzieś-

cia cztery godziny. Pewne sprawy muszą, 
niestety, poczekać. Fotografia została odsu-
nięta na dalszy plan, ale na pewno powróci.

– A może zrobiłeś już swoje najlepsze 
zdjęcie?

– Staram się być perfekcjonistą, zawsze 
coś może być lepsze, dążę do pewnego 
rodzaju ideału. Wydaje mi się, że zrobiłem 
kilka dobrych zdjęć, ale nie wybiorę jedne-
go ulubionego. Zdjęcia dla mnie to histo-
ria, wydarzenie, w którym zostały wyko-
nane; dla kogoś będzie to typowy obraz, 
a dla mnie ładunek emocjonalny.

– Nadal namawiam na wystawę zdjęć 
Mariusza Wlazłego.

– Nadal nie jestem gotowy i nie tylko ze 
względu na brak czasu.

– Jakie jest najlepsze zdjęcie z twojej 
kariery? Wywalczenie mistrzostwa świata?

– Pewnie tak, walka o złoty medal dostar-
czyła niezwykłych emocji, ale jest wiele 
innych ważnych momentów w ciągu ponad 
dwudziestu lat kariery.

– Pierwszy kontakt z siatkówką nastą-
pił w rodzinnym Wieluniu?

– Tak, z moimi rówieśnikami byliśmy chy-
ba utalentowani sportowo. Zgrana grupa 

osiedlowych dzieci; graliśmy we wszystko,
właściwie całe dnie spędzaliśmy na dwo-
rze, nie nudziliśmy się. Nasze predyspo-
zycje dostrzegł pan Leszek Pałyga i zapro-
sił nas na treningi. Byłem trochę rozdarty
między pływaniem a siatkówką. Pływanie to 
sport indywidualny, ciężki kawałek chleba;
nie żałuję, że wybrałem siatkówkę.

– Ostatnie zdjęcie z twojej kariery 
wywołuje żal?

– Nie, w żadnym momencie nie było mi 
w ogóle żal, że nastąpił koniec kariery. Byłem 
na tę chwilę przygotowany, pogodzony
i w pełni zaakceptowałem decyzję, że w życiu 
sportowca następuje koniec. W ostatnim 
meczu bawiłem się, cieszyłem jak dziecko,
dużo emocji pozostanie na zawsze w sercu. 
Dobrze, że Trefl wygrał z Projektem Warsza-
wa 3:2, ale trochę przykro, że przegraliś my 
złotego seta – 10:15. Na tym polega jednak 
urok sportu – jest bardzo nieprzewidywalny.

– Podśpiewujesz sobie: „To już jest 
koniec”?

– Nie, mówię sobie: to początek, coś się 
kończy, ale coś się zaczyna, żyjemy przecież 
od etapu do etapu. Pewien w moim życiu się 
skończył, ale następuje naturalne przejście
do innej aktywności. Pewnie o rok czy dwa
lata można by było karierę przedłużyć, ale 
już jakościowo nie byłoby to dobre rozwią-
zanie. Jestem spełnionym sportowcem.

– Wlazły schodzi z boiska, ale jedno-
cześnie pojawia się na nim nowy. Sym-
bolicznie zastąpił cię w drużynie syn?

– To jeden z najbardziej emocjonujących 
momentów w moim życiu. Arek zawsze mi 
powtarzał: „Tato, wytrzymaj jeszcze, nie 
rezygnuj, byśmy mogli jeszcze razem zagrać
w jednej drużynie”. Cieszę się, że chociaż 
w małym wymiarze to nastąpiło. Fajnie, że 
mając czternaście lat, udźwignął stres związany 
z występem przed dużą widownią. Jestem 
dumny z tego, że dał radę. To oczywiście nic 
nie znaczy, jeśli chodzi o jego dalszą karierę. 
Musi się jeszcze wiele nauczyć, wiele pracy
przed nim, musi rozwinąć się osobowościo-
wo, zadbać o pewne cechy. Ma świadomość 
czekającej go pracy, jest bardzo sumienny,
chce pracować, a to oznaka, że może stać 
się rzeczywiście profesjonalistą. Dajmy mu
czas na swobodne kształtowanie, by mógł
sięgać po swoje marzenia.

– Nie będziesz za wiele od niego wyma-
gał i dasz sobie radę z trudnym zadaniem?

– Nie unikniemy pewnie porównań, ale on 
jest sobą, kimś innym niż ja. Mamy oczywi-
ście to samo nazwisko, podobne geny, ale to
dwaj zupełnie inni faceci. On będzie praco-
wał nad swoją karierą, osobowością, auto-
nomią. Staram się mu pomóc, by budował
swoją tożsamość, ale niczego od niego nie 
wymagam. Jeżeli za rok powie: „Tato, mnie 
siatkówka już nie jara, chcę grać na piani-
nie”, to oczywiście mu powiem: „Nie ma
najmniejszego problemu”. 

Uważam, że to, co będzie robił, musi spra-
wiać mu przyjemność. Jeżeli ma się czuć 
z czymś źle, będzie mu to bardzo w życiu 
doskwierać. Nie wchodzę w żadne relacje
trener – ojciec – syn – zawodnik, bo trzeba 
wyraźnie rozdzielić te wszystkie kompeten-
cje. Nigdy nie zachowamy pełnego obiekty-
wizmu, zawsze wkroczą pewne emocje, któ-
re nie pozwolą właściwie odbierać naszego
dziecka jako odrębnej jednostki. Jestem 
bardzo daleki od tego, by dziecku coś zała-
twiać. Uważam, że świadomy ojciec zawsze 
będzie służył pomocą, ale nie będzie dzie-
cka wyręczał.

Fot. Piotr Matusewicz/East News
Tomasz Zimoch
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Pan siatkarz, pan psycholog
Rozmowa z MARIUSZEM WLAZŁYM – mistrzem świata, 
jednym z najlepszych polskich siatkarzy

podopieczni dzielą się jednym 
kubkiem rozwodnionego mleka. 
Dickensowskie uczty wzbudza-
ły w niej wstręt, jednak zaczęły 
rozluźniać węzły choroby. Polo-
wała więc na literaturę z opisa-
mi posiłków. Zgromadziła całą 
bibliotekę frykasów i krok po kro-
ku odzyskiwała apetyt. W książ-
ce Siegfrieda Sassoona delekto-
wała się śniadaniem złożonym z 
jajek na grzance posmarowanej 
masłem. Smakowała opisy słody-
czy w „Harrym Potterze”, ocza-
rowały ją renklody Roberta Gra-
vesa i pyszne portrety chleba, 
herbatników i jeżyn autorstwa 
Wirginii Woolf. Właś nie Woolf 
najbardziej pomogła Laurze. 
Dziwne, bo przecież ona też mia-
ła problemy psychiczne, wciąż 
pościła i na dodatek popełniła 
samobójstwo. 

A może wcale nie było to dziw-
ne, skoro filozofa Johna Stuarta 
Milla z depresji wyleczył fragment 
„Pamiętników” Jeana-Franço-
is Marmontela opowiadający 
o śmierci jego ojca, zaś żało-
bę George Eliot po mężu uko-
iło „Piekło” Dantego? O mocy 
literatury mówią brytyjskiemu 
dziennikowi „The Guardian” 
twórcy programu czytelnicze-
go „Get into Reading” (Zajmij 
się czytaniem) wprowadzonego 
w domach opieki, na szpitalnych 
oddziałach psychiatrycznych 
i oddziałach rehabilitacji neuro-
logicznej: – Pacjent neurologicz-
ny przez wiele miesięcy siedział 
w grupie, nic nie mówił, a po prze-
czytaniu wiersza George’a Her-
berta „Kwiat” rozpoczął 10-minu-
towy monolog, na którego koniec 
oznajmił: „Czuję się świetnie”. 
Najbardziej udanym pomysłem 
było czytanie poezji pacjentom 
z demencją. Młodzieniec z uszko-
dzonym mózgiem powiększył 
zasób słownictwa, mąż niepeł-
nosprawnej kobiety odetchnął 
z ulgą, gdy żona odzyskała chęć 
do życia. – Pewna pani krzycza-
ła i przeklinała każdego, kto się 
do niej zbliżał – opowiada pra-
cownica „Get into Reading”. 
– Ale kiedy czytałam wiersz po 
wierszu, wyraźnie się odpręży-
ła, jej nastrój zmienił się cał-
kowicie, radośnie rozmawiała 
o wierszach z innymi mieszkań-
cami. Terapia lekturą czyni cuda. 
I w przeciwieństwie do pigułek 
nie ma skutków ubocznych.

EWA WESOŁOWSKA
Angora nr 17/2023
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Zdrowie

– Ponoć co czwarty człowiek 
na świecie może być zakażony 
prątkiem gruźlicy. Jednak sta-
tystyki zachorowań nie wyglą-
dają tak dramatycznie. Z cze-
go to wynika?

– Bo zakażenie nie musi być 
jednoznaczne z zachorowaniem. 
Nie każde bowiem skutkuje peł-
noobjawową gruźlicą. Ponadto 
obecnie jest ona nie zawsze diag-
nozowana, bo wielu lekarzy nie 
bierze jej pod uwagę przy roz-
poznaniach, sądząc zapewne, 
że choroba ta już nie występuje. 
A to duży błąd. I wreszcie często 
jest tak, że gruźlica może prze-
biegać bezobjawowo lub skąpo-
objawowo, przez co chorzy nie 
zgłaszają się do lekarza, uważa-
jąc, że dopadło ich jedynie zwykłe 
przeziębienie. Niestety, świado-
mość w tym zakresie jest niewy-
starczająca.

– Mówimy o statystykach 
światowych, a jak to wygląda 
w Polsce?

– Jak wynika z udostępnionych 
danych, w 2021 roku zarejestro-
wano w Polsce 3704 zachorowa-
nia na gruźlicę. Zapadalność na 
wszystkie jej postacie wyniosła 9,7 
na 100 tys. ludności i była więk-
sza o ok. 10 proc. niż rok wcześ-
niej. Jak więc widać – gruźlica 
wcale nie odeszła w zapomnie-
nie. Na szczęście życie w Pol-
sce jest na takim poziomie, że 
ludzie nie cierpią z powodu gło-
du i niedożywienia, co w okresie 
międzywojennym i powojennym 
było przyczyną większej liczby 
chorych na gruźlicę. Dlatego 
też nazywano ją chorobą bied-
nych. Obecnie występuje ona 
najczęściej w Afryce oraz Azji, 
co wiąże się z niskim poziomem 
życia i słabym dostępem do służ-
by zdrowia.

– Kto w Polsce najczęściej 
choruje na gruźlicę?

– Mówiąc żartobliwie, to cho-
roba niezwykle demokratycz-
na. Ani wiek, ani płeć nie mają 
istotnego znaczenia. Pacjenta-
mi są zarówno mężczyźni, jak 
i kobiety. I już dawno nie jest 
to choroba biedaków. W gabi-
netach spotkać można ludzi 
z pierwszych stron gazet. Warto 

jednak zwrócić uwagę, że przyby-
wa zakażeń w grupie ludzi mło-
dych, w przedziale wiekowym 
20-40 lat. Wynika to w pewnym 
stopniu z bagatelizowania prob-
lemu. W grupie ryzyka z pewnoś-
cią znajdują się osoby z upośle-
dzoną odpornością. Dotyczy to 
m.in. zakażonych wirusem HIV, 
ale także chorych w trakcie lub 
po terapiach nowotworowych.

– Wracając do pierwsze-
go pytania, czy można rozpo-
znać utajone zakażenie prąt-
kiem gruźlicy?

– Tak, ale taka sytuacja jest 
rzadka. Musi bowiem być naj-
pierw podejrzenie gruźlicy, co 
zazwyczaj manifestuje się okre-
ślonymi objawami. Czasami uta-
jone lub bezobjawowe zakażenie 
prątkiem gruźlicy stwierdza się 
u tzw. osób z kontaktu.

– Jak to wygląda w praktyce?
– Gdy do gabinetu trafia osoba 

ze stwierdzoną gruźlicą, lekarz 
przeprowadza tzw. dochodzenie 
epidemiologiczne. Chodzi o dotar-
cie do osób, z którymi chory miał 
kontakt. W pierwszej kolejności są 
to członkowie najbliższej rodziny 
i współpracownicy. I wtedy rze-
czywiście można wykryć gruź-
licę utajoną, choć zdarza się to 
rzadko. Dodajmy, że do zakaże-
nia gruźlicą dochodzi tylko dro-
gą kropelkową. Chory, kaszląc, 
mówiąc i kichając, wytwarza 
aerozol, w którym znajdują się 
prątki gruźlicy.

– Jakie czynniki mogą spra-
wić, że choroba przechodzi 
z formy bez objawowej w peł-
noobjawową?

– Może to być skutkiem m.in. 
obniżenia się odporności pacjen-
ta. Wówczas mogą pojawić się 
objawy.

– Które z nich występują naj-
częściej?

– To głównie ogólne osłabienie, 
czasami przewlekłe stany pod-
gorączkowe, poty nocne, często 
ubytek masy ciała, brak apetytu 
oraz kaszel trwający dłużej niż 
dwa tygodnie. I to z reguły kaszel 
produktywny, czyli z odkrztusza-
ną wydzieliną. Warto pamiętać, 
że osoba tylko zakażona nie ma 
objawów gruźlicy, nie ma zmian 

w obrazie radiologicznym płuc 
i nie zakaża innych. Tylko 5-10 
proc. zakażonych osób zachoru-
je na gruźlicę w jakimś momen-
cie życia; zdarza się, że po wielu 
latach. Okres największego ryzy-
ka zachorowania to dwa pierw-
sze lata po zakażeniu, szczegól-
nie pierwszy rok.

– Jakie badania są koniecz-
ne do rozpoznania choroby?

– Absolutną pewność daje 
nam wykrycie prątka w badaniu 
plwociny lub w wyniku posiewu. 
W drugim przypadku na wynik 
trzeba jednak czekać kilka tygo-
dni. Zaletą takich badań jest moż-
liwość określenia oporności na 
konkretne antybiotyki.

– A samo zdjęcie rentge-
nowskie płuc nie jest wystar-
czające?

– To pierwszy i podstawowy 
krok w diagnostyce. RTG płuc 
pozwala zidentyfikować cha-
rakterystyczne zmiany, głównie 
w rejonie górnych płatów płuc. 
Nie daje nam jednak szczegó-
łowej informacji o zmianach, 
do jakich mogło dojść w tkance 
płucnej. Takie możliwości stwa-
rza tomografia komputerowa, co 
obecnie jest złotym standardem 
w diagnostyce chorób układu 
oddechowego, w tym gruźlicy.

– Czym jest próba tuberku-
linowa i jakie ma ona znacze-
nie w diagnostyce?

– To dodatkowa metoda diag-
nostyczna mająca jednak pew-
ne ograniczenia. Przy dodat-
nim wyniku bardzo trudno jest 
bowiem wskazać, czy mamy do 
czynienia z aktywną gruźlicą, czy 
z odczynem poszczepiennym. 
Zasadą jest, że każdy odczyn 
o średnicy powyżej 10 mm uzna-
wany jest za dodatni, związany 
z zakażeniem gruźlicą.

– W jakim stopniu skutecz-
ne jest szczepienie przeciw-
ko gruźlicy?

– Żadne szczepienie nie uchro-
ni nas w 100 proc. przed zacho-
rowaniem. Szczepienie BCG 
jest bardzo skuteczne u małych 
dzieci, chroni je przed groźnymi 
następstwami rozsiewu prątków, 
tzn. przed gruźliczym zapaleniem 
opon mózgowo-rdzeniowych 

i prosówką gruźliczą. Zmniejsza 
w jakimś stopniu ryzyko gruźli-
cy płuc, ale nie jest tak, że zapo-
biega chorobie u wszystkich 
zaszczepionych.

– W Polsce rośnie liczba dzie-
ci, które nie zostały zaszcze-
pione. Jak może to wpłynąć 
na sytuację epidemiologiczną?

– Z pewnością będzie to mia-
ło niekorzystne implikacje 
w niedalekiej przyszłości. Widać 
to zresztą na przykładzie odry, 
kiedy to brak szczepień spowo-
dował znaczący wzrost zacho-
rowań. I to samo może wyda-
rzyć się w przypadku gruźlicy, 
mimo że mówimy o chorobie 
mniej zakaźnej.

– Najczęściej mówimy o gruź-
licy płuc. Czy atakuje ona też 
inne narządy?

– Rzeczywiście, gruźlica płuc 
jest najczęściej występującą 
formą tej choroby u człowieka 
i stanowi ok. 90 proc. wszystkich 
przypadków. Występuje jednak 
także gruźlica pozapłucna, któ-
ra może dotyczyć właściwie każ-
dego narządu. Spotyka się więc 
np. gruźlicę układu moczowego, 
opłucnej, węzłów chłonnych, krę-
gosłupa, a także kości i stawów. 
Zawsze wywoływana jest przez 
prątki, tyle że w innej lokalizacji.

– Czy dysponujemy dziś sku-
tecznymi metodami leczenia 
gruźlicy?

– Co ciekawe, może się zda-
rzyć, że gruźlica ulegnie samo-
wyleczeniu. Jeśli tak nie będzie, 
to od wielu lat mamy sprawdzo-
ne metody leczenia. Ponieważ 
chodzi o zakażenie bakteryjne, 
w terapii wykorzystuje się anty-
biotyki. Profilaktycznie stosu-
je się monoterapię, natomiast 
leczenie pełno objawowej cho-
roby wymaga stosowania czte-
rech antybiotyków. Tak napraw-
dę mamy obecnie sześć leków 
zarezerwowanych dla gruźlicy 
i raczej nie są one stosowane 
w innych przypadkach. Chodzi 
o to, by nie doszło do efektu anty-
biotykoodporności, bo wówczas 
bylibyśmy bezradni wobec gruź-
licy. Leczenie trwa zazwyczaj 
8-12 miesięcy, choć czasami okres 
ten przedłuża się do półtora roku.

– W jaki sposób można ten 
proces wspomagać?

– Jeśli chodzi o leczenie nie-
farmakologiczne, to z pewnością 
wskazane jest przebywanie na 
świeżym powietrzu, ponieważ 
zakaźność prątka zależy wprost 
proporcjonalnie od jego stężenia 
w powietrzu. Dlatego tak ważne 
jest częste wietrzenie pomiesz-
czeń. Znaczenie, jak zawsze, ma 
zdrowa dieta oraz odpoczynek, ale 
nie ma praktycznie leków wspo-
magających. Zasadniczym lecze-
niem jest antybiotykoterapia.

– Jakie powikłania niesie ta 
choroba?

– Może być ich wiele – poczyna-
jąc od ciężkiego zapalenia płuc, 
na zgonie kończąc. W tkance płuc-
nej mogą powstawać zwapnie-
nia bądź guzki. Do zgonu może 
dojść właściwie w przypadku 
jedynie dwóch postaci gruźli-
cy – prosówki i tzw. serowate-
go zapalenia płuc. Na szczęście 
prosówka ostatni raz w Polsce 
rozpoznana była dawno. Nato-
miast zdarza się, że młodzi ludzie 
umierają z powodu serowatego 
zapalenia płuc.

– Jak powinniśmy postę-
pować, by uniknąć zakażenia 
gruźlicą?

– Dobra sytuacja epidemio-
logiczna w kraju ryzyko to zna-
cząco ogranicza. Na zakażenie 
narażone są głównie osoby, któ-
re mają bliski, dłuższy kontakt 
z chorym w pomieszczeniach. 
Musimy zwracać uwagę, czy 
wśród naszych domowników lub 
w miejscu pracy jest osoba, któ-
ra kaszle i poradzić jej, by udała 
się na badanie lekarskie.

ANDRZEJ MARCINIAK
Angora nr 19/2023

To już nie jest choroba biedaków
Rozmowa z dr. n. med. ROBERTEM WŁODARCZYKIEM, specjalistą pulmonologiem

Fot. archiwum prywatne

Każdy z naszych czytelników może z pewnością 
wymienić wiele czynności, podczas których stosuje 
ocet. Począwszy od przygotowywania potraw w 
kuchni, poprzez mycie okien, aż po zastosowa
nia wykorzystywane przez majsterkowiczów. 
Do czynności ważnych należy zaliczyć zapobieganie zapchaniom 

lub ich usuwanie w przyłączach wodociągowych w kuchni. Zapcha-
niom syfonu zlewu możemy zapobiec poprzez okresowe płukanie 
syfonu (co dwa tygodnie) octem spirytusowym. 

Można to zrobić na dwa sposoby:

– wsypać do odpływu  1/2 szklanki soli, potem zalać 2-3 szklankami 
gorącego octu, a następnie po kilku minutach spłukać gorącą wodą;

– nasypać 1/2 szklanki sody oczyszczonej, wlać szklankę octu, 
a następnie, po zaprzestaniu pienienia się roztworu, spłukać gorącą 
wodą. Obie metody dają podobne rezultaty. Nie odczuwa się zmniej-
szenia odpływu wody, a wszelkie nieprzyjemne zapachy znikają. Zapo-
bieganie zapchaniom syfonu w zlewie eliminuje konieczność stoso-
wania środków chemicznych, takich jak Kret, które mają negatywny 
wpływ na nasze środowisko. 

Majsterkowicze mogą stosować ocet także do:
– usuwania cementu i klejów mineralnych ze skóry rąk. Po zmyciu 

i spłukaniu wodą z mydłem zapobiegamy spękaniu skóry;
– usuwania zapachu świeżej farby poprzez rozstawienie w pomiesz-

czeniu kilku brytfanek do ciasta napełnionych w części octem;

– czyszczenia noży i nożyczek używanych do cięcia taśm klejących 
dwustronnych stosowanych do łączenia folii dachowych, w wentyla-
cji, do klejenia wykładzin podłogowych;

– mycia glazury oraz urządzeń sanitarnych (porcelana, szkło i metal);
– spowalniania tężenia gipsu budowlanego. Kilka łyżek octu na małe 

wiaderko gipsu pozwoli na zakończenie pracy bez strat materiałowych.
Ponadto zauważa się skuteczne działanie octu przy usuwaniu 

wszelkiego rodzaju naklejek na szyby okienne, kabiny prysznicowe. 
Po namoczeniu i podważeniu, np. sztywnym kawałkiem folii, nalep-
ka nie powinna zostawić widocznych śladów. W okresie zimy octem 
zmywamy sól z butów. Pomysłami na skuteczne działanie octu i jego 
szerokie zastosowanie podzielił się z nami Pan Grzegorz Dutkiewicz 
z Sulejowa. ALEK SAN DER JA NIK

Angora nr 17/2023

Na kłopoty – ocet
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Pod paragrafem

Iwona Wieczorek, 19-letnia mieszkanka Gdańska, zaginęła 
w lipcu 2010 r. Najważniejsze wątki związane ze śledztwem 
i poszukiwaniem dziewczyny opublikował nieżyjący już 
dziennikarz Janusz Szostak w swych książkach „Co się stało 
z Iwoną Wieczorek” oraz „Kto zabił Iwonę Wieczorek?”. Jeden 
z nich prowadzi do Hamburga.
Nie ma dnia, aby polskie media 

nie wracały do sprawy głośne-
go zaginięcia nastolatki. Wciąż 
analizowane są wypowiedzi 
osób związanych w jakiś sposób 
z toczącym się wciąż śledztwem, 
relacje matki i znajomych dziew-
czyny, a także dziennikarzy, któ-
rzy na własną rękę usiłowali lub 
nadal usiłują ustalić losy Iwony 
Wieczorek.

Ostatnim, do znudzenia wał-
kowanym wątkiem, było pojawie-
nie się słynnego „pana ręcznika”, 
czyli mężczyzny, który podążał 
krytycznego poranka za Iwoną 
deptakiem prowadzącym na 
plażę. Sam zgłosił się na policję 

w Chorzowie, jednak po przesłu-
chaniu okazało się, że to nie ten 
„pan ręcznik”, tylko ktoś zupeł-
nie inny. Obojętnie jednak, kim 
był ów jegomość, śledczy jasno 
zadeklarowali, że nie interesu-
je ich już ta postać. Policję cie-
kawi bardziej wątek sopockie-
go biznesmena Marcina T. ps. 
Turek, który kierował Dream 
Clubem w Sopocie. To właśnie 
w nim bawiła się krytycznej, lip-
cowej nocy Iwona i jej towarzy-
stwo. Iwona miała pokłócić się ze 
znajomymi i ostentacyjnie wyjść 
nad ranem. Z Dream Clubem 
był również powiązany słynny 
„łowca nastolatek” Krystian W. 

ps. Krystek. 7 marca br. został 
prawomocnie skazany przez Sąd 
Okręgowy w Gdańsku na 2,5 roku 
więzienia. Śledczy udowodnili 
mu nawiązywanie przez inter-
net kontaktów w celach seksu-
alnych z dwiema nastolatkami. 
Teraz wszyscy zastanawiają się 
czy Krystek, Turek i jakieś bliżej 
nieokreślone osoby mogły być 
zamieszane w handel kobieta-
mi. Dziennikarz Janusz Szostak 
podejmował ten wątek. Czy poli-
cja również miała takie podej-
rzenia? Oficjalnie nic o tym nie 
wiadomo. Są jednak ślady, które 
wskazywać mogą, że Iwona tra-
fiła do hamburskiego domu pub-
licznego. Jeden z nich to strona 
internetowa gdziejestiwona.pl, 
która powstała tuż po zaginię-
ciu dziewczyny. Znalazł się tam 
m.in. wpis, najprawdopodobniej 
autorstwa internautki mieszka-
jącej w Niemczech: „Ona jest 

w Hamburgu, w burdelu, pro-
szę szukajcie jej tam. Ona jest 
w Hamburgu w domu publicz-
nym! To nie prowokacja. To była 
podsłyszana rozmowa, ona jest 
w Hamburgu. 

Jeżeli matce zależy, to zrobi 
wszystko, żeby przeszukać każ-
dy dom publiczny w tym mie-
ście i wsadzić do pudła odpowie-
dzialnych za to. Ona może być 
już w innym mieście, ale poje-
chała do Hamburga do burdelu. 
W Trójmieście działa grupa, któ-
ra wywozi dziewczyny” – brzmi 
treść wpisu.

Inny internauta podał nawet 
dokładny adres domu publiczne-
go, do którego rzekomo porwa-
no nastolatkę. Szostak wspo-
mniał także o tym, że z matką 
poszukiwanej nastolatki nawią-
zali rzekomo kontakt mężczyź-
ni podający się za policjantów 
z Niemiec. Nie wiadomo do dziś, 
czy niemieckie służby prowadzi-
ły lub prowadzą własne docho-
dzenie w tej sprawie. 

Policjanci podobno wypytywali 
ją o to, czy Iwona wcześniej znika-
ła i co robiła ze swoim telefonem 
komórkowym. Matka zaginionej 
wszystkie rozmowy nagrywała. 
Były one potem odsłuchiwane 
przez polskich śledczych, którzy 

mieli przyznać, że owi niemiec-
cy funkcjonariusze policji posia-
dali sporą wiedzę o toczącym 
się śledztwie i związkach Iwony 
z różnymi osobami.

W swej publikacji dzienni-
karz Janusz Szostak podaje,
że w aktach polskiej policji rze-
czywiście pojawia się zeznanie,
według którego gdańszczanka
została „sprzedana do domu 
publicznego w Hamburgu za
140 tys. euro”.

Przez lata do śledczych napły-
nęły dziesiątki sygnałów o tym, 
że Iwonę widziano w różnych
miastach: w Paryżu, Jastrzębiej 
Górze, Władysławowie, Dunino-
wie, Bełchatowie, Łodzi, Wroc-
ławiu i Bielsku Białej. W wielu 
przypadkach świadkowie prze-
syłali wykonane przez siebie 
fotografie dziewczyny. Wszyst-
kie dokładnie analizowano
w obecności matki Iwony, która 
w każdym przypadku stanow-
czo zaprzeczała, iż figuruje na 
nich jej córka. 

Nie ma jednak pewności czy
rzeczywiście jest tak w przypadku 
zdjęcia, które anonimowy autor 
miał wykonać właśnie w ham-
burskim burdelu. Sfotografowa-
na kobieta jest łudząco podobna 
do zaginionej dziewczyny.  TK

Tajemnicze zniknięcie gdańskiej nastolatki

Hamburski trop 
i policjanci z Niemiec

W wyniku ataku w Tomisławi-
cach (Łódzkie) nie żyje 16-let-
nia dziewczyna, a dziewięć osób 
zostało rannych. Sprawca został 
szybko zatrzymany. To 19-latek.

Do zdarzenia doszło we wto-
rek (9 maja) po godzinie 23. Jak 
przekazała kom. Aneta Sobieraj, 
rzeczniczka Komendy Wojewódz-
kiej Policji w Łodzi, ze wstęp-
nych ustaleń policji wynika, że 
19-letni mężczyzna zaatakował 
ostrym narzędziem wychowaw-
czynię oraz innych mieszkańców 
domu dziecka. – Z nieustalonych 
na razie powodów mężczyzna 
zaatakował ostrym narzędziem 
dziesięć osób. Śmierć poniosła 
16-letnia podopieczna placówki, 
a pięć innych osób, w tym wycho-
wawczyni, trafiło do szpitala 
– poinformowała kom. Sobieraj. 
– Życiu osób zabranych do szpitala 
nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Pozostałe cztery osoby otrzyma-
ły pomoc medyczną na miejscu.

Zatrzymany
W związku z atakiem policja 

zatrzymała 19-latka. Jak poinfor-
mowała Aneta Sobieraj, do zatrzy-
mania doszło mniej więcej godzinę 
później, w miejscu zamieszkania 
mężczyzny. – To mieszkaniec gmi-
ny Warta. Mężczyzna ten nie był 
przez nas wcześ niej notowany, 
a w chwili zatrzymania był trzeź-
wy. Pobrano od niego krew do 
badań w celu sprawdzenia, czy 
był pod wpływem substancji 
odurzających – informowała 

rzeczniczka. Dodała, że policja 
oraz prokuratura wyjaśniają oko-
liczności zdarzenia, między inny-
mi to, co było motywem spraw-
cy oraz jak dostał się do ośrodka 
po godz. 23. 19-latek najprawdo-
podobniej jeszcze dziś zostanie 
przesłuchany.

Prokurator
Na miejscu pracują funkcjo-

nariusze policji pod nadzorem 
prokuratora. – Użyty został naj-
nowszy sprzęt techniczny – ska-
ner 3D, który daje szczegółowy, 
całościowy obraz miejsca zda-
rzenia – mówi prokurator Jolan-
ta Szkilnik, zastępczyni Proku-
ratora Okręgowego w Sieradzu. 

– Z pewnością w ciągu 48 godzin 
zostanie postawiony zarzut zbrod-
ni zabójstwa, a także usiłowania 
zabójstwa lub uszkodzeń cia-
ła pozostałych zaatakowanych 
osób. Prokurator podejmuje tak-
że działania, by ustalić, czy pla-
cówka była prawidłowo zabez-
pieczona i czy organ prowadzący 
działał zgodnie z procedurami, by 
zapewnić bezpieczeństwo dzieci. 
Podkreśla, że są to tzw. działania 
pozakarne. Organem prowadzą-
cym jest samorząd powiatu sie-
radzkiego. Śledczy sprawdzają 
też, jakie relacje łączyły podej-
rzanego z ofiarą oraz to, w jaki 
sposób udało mu się wejść do 
domu dziecka. – W tej chwili jest 
za wcześnie, by podawać poten-
cjalne motywy – zaznacza pro-
kurator Szkilnik.

Ofi ara wpuściła 
nożownika przez okno?

Niedługo po tragedii drogą 
nieoficjalną zaczęła się rozpo-
wszechniać informacja, że napast-
nik dostał się do domu dziecka 
przez okno, wpuszczony przez 
jego późniejszą ofiarę. Podczas 
porannej konferencji prasowej 
prokurator Szkilnik mówiła, że 
jest jeszcze za wcześnie na poda-
wanie szczegółów w tym zakre-
sie. Wersję tę potwierdza jednak 
rzecznik policji insp. Mariusz 
Ciarka, przy czym zaznacza, że 
są to wstępne ustalenia. – Ze 
wstępnych ustaleń wynika, że 
to sama zamordowana wpuś-
ciła tego chłopaka do swojego 
pokoju przez okno. Następnie 
doszło między nimi do kłótni, 
w czasie której 19-latek zaata-
kował – mówił insp. Ciarka 
w rozmowie z Polsat News. Insp. 
Ciarka mówił też, że zatrzyma-
ny przyznał się przed zatrzymu-
jącymi go policjantami do doko-
nania zabójstwa. Bierze się pod 
uwagę, że motywem sprawcy jest 
zawód miłosny, bo ustalono, że 
zamordowana dziewczyna przez 
jakiś czas spotykała się z zatrzy-
manym mężczyzną. „Jestem 
w kontakcie z wojewodą i wła-
dzami powiatu. Na miejsce udali 
się przedstawiciele Ministerstwa 
Rodziny i Pomocy Społecznej. 
Podopiecznym i pracownikom 
jest udzielana pomoc psycholo-
giczna” – napisała na Twitterze 

minister Marlena Maląg. Tych 
wychowanków placówki, któ-
rzy nie wymagali hospitalizacji, 
przewieziono w nocy do DPS-u 
w Sieradzu, gdzie zostali tym-
czasowo umieszczeni. Miejsce 
wskazał starosta sieradzki.

Pierwsza karetka dotarła 
w 10 minut po zgłoszeniu

Informacji na temat ran-
nych udzieliła Wojewódzka Sta-
cja Ratownictwa Medycznego 
w Łodzi, która otrzymała zgło-
szenie o godzinie 23.10. Na miej-
sce natychmiast zadysponowano 
zespoły ratownictwa medyczne-
go. Pierwszy z nich dotarł z pomo-
cą pod wskazany adres już po 10 
minutach. „Wspomniana pomoc 
polegała na segregacji medycz-
nej poszkodowanych, opatrzeniu 
doznanych obrażeń ciała oraz 
transporcie do placówek medycz-
nych. Podczas przedmiotowego 
zdarzenia pomocy medycznej 
udzielono 14 osobom” – informu-
je Adam Stępka, rzecznik praso-
wy WRSM w Łodzi. Poszkodowa-
na wychowawczyni (42 l.) została 
zabrana do szpitala w Poddębi-
cach, podobnie jak 15-letni pod-
opieczny placówki. Stan obojga 
określono jako średni. Do szpi-
tala w Sieradzu zostali nato-
miast przetransportowani chłopcy 
w wieku 13 lat, także w stanie okre-
ślanym jako średni, oraz jeszcze 
jedna pacjentka, o której wieku 
na razie nic nie wiadomo. Hospi-
talizacji nie wymagali pozostali 

podopieczni placówki. Najmłod-
szą w tej grupie jest dziewczynka
w wieku 8 lat, najstarszą – dziew-
czyna w wieku 18 lat. „Zdarze-
nie obsługiwane było przez pięć
zespołów ratownictwa medycz-
nego, z czego jeden z sąsied-
niego województwa. W związku
z powyższym zdarzenie miało cha-
rakter mnogi. Oznacza to, że zapo-
trzebowanie na udzielenie pomo-
cy medycznej nie przekraczało
zgromadzonych na miejscu sił
i środków, pozwalając na udziele-
nie świadczeń zdrowotnych zgod-
nie z rutynowymi procedurami”
– informuje Adam Stępka. Akcja
medyczna została zakończona po
godzinie 2 w nocy.

Dwóch rannych przebywa 
w ICZMP w Łodzi

Adam Czerwiński, rzecznik pra-
sowy Instytutu Centrum Zdrowia
Matki Polki w Łodzi, potwierdził
nam, że dwóch rannych chłopców
z Tomisławic trafiło do tej placów-
ki. Ten, który miał poważniejsze
obrażenia – szereg ran kłutych
– był operowany w klinice chi-
rurgii. Jest już po operacji, jego
stan lekarze określają jako sta-
bilny, bez zagrożenia życia. Drugi
ranny trafił do kliniki neurochi-
rurgii – nie wymagał operowa-
nia. Jego stan jest dobry, ale chło-
piec pozostaje pod obserwacją.
– Pacjent na oddziale neurochi-
rurgii ma 13 lat, ten na oddziale
chirurgii jest w podobnym wie-
ku, ale jeszcze nie ustaliliśmy,
ile lat ma dokładnie.

ROBERT GRZEŚKOWIAK
TOMASZ MATUSIAK

Angora nr 21/2023

Atak nożownika w domu dziecka
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Artystyczne anomalie
Malarze nie zawsze byli zafascynowani pięknem

Najbrzydszy portret świata
Historia tego intrygującego obrazu nie jest 
znana. Nie wiadomo nawet, kto go  
zamówił u antwerpskiego mistrza Quintena 
Massysa (1465 – 1530) i jaką miał pełnić 
funkcję – czy upamiętniał czyjeś rysy,  
czy był bezwzględną satyrą z alegorycznym 
przesłaniem. Udokumentowana historia 
tego dzieła zaczyna się we Francji. 
W Paryżu w 1810 roku kupił go na aukcji 
angielski handlarz sztuką i od tej pory 
malowidło znajduje się w Wielkiej Brytanii. 

Ostatni prywatni właściciele 
dzieła – rodzina Blakerów – co 
najmniej dwukrotnie ofiarowy-
wali obraz do zbiorów National 
Gallery w Londynie. W 1921 ro-
ku Hugh Blaker zapisał, że jest 
w posiadaniu „najbrzydszego 
portretu świata. Ale cóż to za 
arcydzieło” i dodał: „Po prostu 
go kocham”. Jednocześnie spo-
dziewał się, że można za niego 
uzyskać całkiem sporą sumkę. 
Do sprzedaży obrazu jednak 
nie doszło. Ostatecznie spad-
kobierczyni Hugh – Jenny Bla-
ker – w 1947 roku ofiarowała go 
londyńskiej National Gallery.

Niewymownie brzydka 
księżna

Nie jest jasne, czy przed 
zakupem do National Galle-
ry obraz był w Anglii dostęp-
ny i znany. Groteskową postać 
z obrazu Quintena Massysa wy-
korzystał jednak John Tenniel, 
gdy tworzył wizerunek złośli-
wej księżnej, jednej z bohate-
rek Alicji w Krainie Czarów 
Lewisa Carrolla. Nie sposób 
jednak ustalić, czy znał obraz, 
tylko jego kopię, czy też wzo-
rował się na rycinach. Ten-
niel był pierwszym ilustrato-
rem Alicji w Krainie Czarów 
i ściśle współpracował z auto-
rem przy tworzeniu postaci. 
Według wskazówek Carrolla 
gruboskórna Księżna miała 
być niewymownie brzydka. Od 
czasu pierwszego wydania po-
wieści w 1865 roku rysy tajem-
niczej postaci z renesansowego 
obrazu zrosły się z bohaterką 
książki. Pojawia się na dwóch 
ilustracjach – w rozdziale VI 
Świnia i pieprz i w IX – Histo-
ria Żółwiciela. Księżna na ilu-
stracji Tenniela ma nie tylko 
niewymownie brzydką twarz, 
lecz także strój kobiety z ob-
razu Massysa – to samo cha-
rakterystyczne nakrycie gło-
wy z welonem rozpostartym 
na dwóch wymodelowanych 
rogach, które w polskiej ter-
minologii nosi nazwę „czepiec 
siodłowy”.

W poszukiwaniu 
tożsamości

Zagadkę obrazu dodatkowo 
komplikuje jego pendant – wi-
zerunek starszego mężczyzny 
znajdujący się obecnie w pry-
watnej kolekcji w Nowym Jor-
ku. Tuż przed 1954 rokiem od-
naleziono go na paryskim rynku 
sztuki. Oba portrety – brzydkiej 
kobiety i starego mężczyzny 
– powstały jako para, lecz roz-
dzielono je w nieznanym czasie. 
Parę stanowiły jeszcze w 1645 
roku, w tym czasie słynny gra-
fik Wenceslaus Hollar wykonał 
ich graficzną wersję. Na rycinie 
Hollara postaci są odwrócone 
(mężczyzna zwraca się w pra-
wą stronę, a kobieta w  lewą) 
i umieszczone w  jednej prze-
strzeni. Napis na grafice jest 
świadectwem ówczesnej wie-
dzy o obu wizerunkach – Hol-
lar zatytułował to przedsta-
wienie Król i królowa Tuni-
su i powiązał je z Leonardem 
da Vinci. Król i królowa Tuni-
su to jednak postaci całkowi-
cie fikcyjne.

Kim była brzydka kobieta 
z obrazu? Według wspomniane-
go wyżej źródła modelką miała 
być tajemnicza królowa Tunisu, 
a według innego – księżna Ka-
ryntii. W 1693 roku, gdy obrazy 
były jeszcze we Francji, postać 
kobiety utożsamiono z Marga-
rete Maultasch (1318 – 1393), 
księżną Karyntii i hrabiną Ty-
rolu. Zwano ją złośliwie Maul-
tasch (w dosłownym tłumaczeniu 
znaczy to: gęba kieszeń, sakwo-
gęba), co w dialekcie stanowiło 
określenie waginy i kurtyzany. 

Ten przydomek nadali księżnej 
najprawdopodobniej jej politycz-
ni wrogowie. W rzeczywistości 
wcale nie była brzydka. Zmar-
ła jednak 150 lat przed powsta-
niem obrazu Massysa.

Najpewniej nie jest to por-
tret konkretnej osoby, lecz saty-
ryczne przedstawienie kobiety, 
która nie bacząc na swój wiek, 
uwodzi pomarszczonym dekol-
tem i szpetną twarzą. Co wcale 
nie wyklucza, że do obrazu po-
zowała nieznana kobieta, która 
do stworzenia komicznej alego-
rii użyczyła malarzowi swoich 
zniekształconych chorobą rysów.

Syndrom Pageta
Do obrazu Massysa mogła po-

zować kobieta cierpiąca na syn-
drom Pageta (Osteitis deformans). 
Zainteresowany brzydotą i grote-
ską Massys wykorzystał jej rysy 
na obrazie o alegorycznym, a za-
razem satyrycznym wyrazie. Hi-
potezę, że modelka cierpiała na 
syndrom Pageta, i to w zaawanso-
wanym stadium, wysunął w 2008 
roku Michael Baum, emerytowa-
ny profesor chirurgii z University 

College London. Choroba ta wy-
stępuje najczęściej w średnim 
lub podeszłym wieku, jest prze-
wlekła i prowadzi do znacznych 
zniekształceń kości. Powstaje 
w wyniku zaburzenia funkcjo-
nowania dwóch typów komórek 
występujących w kości – osteo­
klastów i osteoblastów. Kobieta 
z obrazu ma wyraźnie powięk-
szone szczęki, co z kolei dopro-
wadziło do wybrzuszenia gór-
nej wargi i uniesienia nosa. De-
formacja kości dotknęła również 
czoło, oczodół i dłonie.

Portrety rozdzielono w nie-
znanym czasie i tak funkcjonują 
do tej pory – wizerunek kobiety 
w Londynie, a starszego męż-
czyzny w Nowym Jorku. Zesta-
wienie ich fotografii wskazuje, 
że prawy obraz w przeszłości 
nieco ucięto wzdłuż bocznych 
krawędzi. Za plecami mężczy-
zny brakuje drewnianej malo-
wanej ramy, a palce jego pra-
wej dłoni nie są ukazane w ca-
łości. W obu dziełach pozostał 
jednak marmurowy parapet, na 
którym każda z postaci opiera le-
wą dłoń. To trik, iluzja sprawia-
jąca wrażenie, że bohaterowie 
malowideł przełamują barierę 
dwuwymiarowego obrazu. By-
łaby ona jeszcze bardziej wyra-
zista, gdyby nie zabrakło drew-
nianego obramienia prawej czę-
ści pendant.

Malarz najpewniej wiernie 
oddał twarz chorej, natomiast 
jej wytworny strój wzorował na 
dawnych portretach burgundz-
kich arystokratek. Podobnie 
ubrana – w bogate nakrycie gło-
wy z broszą i opadającym welo-
nem – jest Małgorzata z Bawarii, 

księżniczka burgundzka, na por-
trecie mniej więcej z 1410 roku, 
natomiast suknia wzorowana 
jest na stroju Małgorzaty z Yor-
ku, innej księżniczki z portretu 
namalowanego około 1475 ro-
ku. Zatem Massys ubrał swoją 
bohaterkę w strój bardzo ele-
gancki, ale archaiczny, modny 
na dworze burgundzkim w po-
przednim stuleciu. To zapewne 
miało ją dodatkowo ośmieszać.

Mężczyzna przedstawiony na 
pendant towarzyszącym wize-
runkowi brzydkiej księżniczki ma 
rysy dojrzałego człowieka, ale 
nie są one zdeformowane cho-
robą. Podobnie jak kobieta jest 
ubrany elegancko, lecz w ubiory 
modne wśród burgundzkiej ary-
stokracji w XIV wieku. Nakrycie 
głowy i jego profil przypomina-
ją wizerunek Filipa Śmiałego, 
księcia burgundzkiego z por-
tretu Jeana Malouela. Być mo-
że i ten wizerunek nie jest por-
tretem. Co zatem łączy te dwie 
wyimaginowane postaci?

Pochwała głupoty
Po zestawieniu obrazów po-

staci są ku sobie zwrócone i zda-
ją się patrzeć na siebie. Kobie-
ta oferuje mężczyźnie ucięty 
pąk róży. Motyw róż pojawia się 
również w jej strojnym czepcu. 
Kwiat przywołuje Powieść o ró-
ży, średniowieczny poemat ale-
goryczny napisany we Francji. 
Bohaterem dzieła jest młodzie-
niec, który trafił do tajemnicze-
go ogrodu miłości zamieszkane-
go przez liczne personifikacje: 
Wesołość, Zabawę, Szczerość, 
Bogactwo, Dworność i Mło-
dość. Młodzieniec chciałby ze-
rwać różę (co jest zapewne alu-
zją do miłości), jednak strzegą 
jej Niebezpieczeństwo, Wstyd 
i Obmowa oraz inne alegoryczne 
figury. Może zatem kobieca po-
stać z obrazu Massysa to Rozpu-
sta, jedna z bohaterek Powieści 
o róży? To jednak tylko hipote-
za, zwłaszcza że mężczyzna to-
warzyszący kobiecie na drugim 
obrazie nie jest młodzieńcem.

Inna interpretacja dzieła Ma-
ssysa wiąże przedstawioną na 
obrazie postać z Pochwałą głu-
poty Erazma z Rotterdamu. Na-
pisana w 1509 roku rozprawa 
jest wnikliwą satyrą społecz-
ną. Wskazuje głupotę jako źró-
dło szczęśliwości i zestawia ją 
z mądrością, która z kolei po-
strzegana jest jako przyczyna 
cierpień ludzi i społeczeństw. 
Może zatem kobieta na obrazie 
Massysa to wizualny odpowied-
nik staruchy, groteskowej posta-
ci opisanej w Pochwale głupoty? 
Erazm wyśmiewa w swym dziele 

Quinten Massys, Wizerunek starego mężczyzny, ok. 1513. 
Kolekcja prywatna, Nowy Jork� Fot. Wikipedia

Quentin Massys, Stara kobieta (Brzydka księżniczka), 
ok. 1513. National Gallery, Londyn�  Fot. internet
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Artystyczne anomalie
starą kokietkę, która nie potra-
fi oderwać się od lustra i nie boi 
się wystawiać na widok publicz-
ny pomarszczonych i zwiędnię-
tych piersi. Ostatecznie jednak 
jedyne, co może zrobić, to kupić 
miłość za pieniądze.

Znaczący jest również gest 
mężczyzny. W charakterystycz-
ny sposób unosi on prawą rękę, 
a ten gest w późniejszych, bo 
już XVII-wiecznych, traktatach 
chirologicznych oznaczał silen-
tium postulo – zalecam milcze-
nie. Może więc być on intuicyj-
nie łączony z gestem odmowy, 
powstrzymywania, uspokajania. 
Czy zatem para obrazów ma 
proste alegoryczne przesłanie? 
Przedstawia Rozpustę poskra-
mianą przez Umiarkowanie? To 
jednak też tylko hipoteza.

Piękno i brzydota
Brzydota fascynowała zarów-

no antwerpskiego malarza Quin-
tena Massysa, jak i włoskiego 
mistrza Leonarda da Vinci. Nie 
jest jasne, w jaki sposób i w ja-
kich okolicznościach obaj arty-
ści nawiązali kontakt. Na obra-
zie ołtarzowym przedstawiają-
cym złożenie do grobu Massys 
wykorzystał rysunek Leonar-
da lub jego kopię. Znał również 
inne dzieła włoskiego mistrza. 
Do niedawna badacze uważa-
li, że obraz Massysa nawiązuje 
do zaginionego malowidła Le-
onarda i mógł powstać na pod-
stawie jego rysunków. Dzisiaj 
jednak dwa karykaturalne ry-
sunki kobiet (oba z fizjonomią 
brzydkiej księżnej) przechowy-
wane w Windsorze uważa się za 
dzieła naśladowców Leonarda, 
a nie jego samego. Co więcej, 
uznaje się je za kopie oryginal-
nych rysunków Massysa, które 
dotarły do Włoch. Nie jest bo-
wiem wykluczone, że obaj mi-
strzowie wymienili się dziełami.

I Leonardo, i Massys przed-
stawiali ludzi o brzydkich, znie-
kształconych rysach. Nawet na 
obrazach ołtarzowych Massysa 
pojawiają się groteskowe posta-
ci jako bohaterowie wieloposta-
ciowych scen religijnych. Są to 
zazwyczaj czarne charaktery 
– od czasów antycznych pięk-
no było bowiem atrybutem do-
bra, a szpetota – zła. Satyra 
zaś była formą moralnych lek-
cji i pouczeń.

Sugestywne przedstawienia 
brzydoty u Leonarda i Massysa 
świadczą o tym, że renesanso-
wi malarze poszukiwali nie tyl-
ko ideału piękna i doskonałych 
proporcji. Szpetotę wykorzysty-
wali do przedstawień o charak-
terze alegorycznym i moraliza-
torskim, ale widzieli w niej rów-
nież duży potencjał artystyczny.

Kobieta z brodą
W czasie, gdy powstawał por-

tret małżonków z Abruzzo, Mag-
dalena miała 52 lata i była już 
matką trzech dorosłych synów. 

Niemowlę, które trzyma, z pew-
nością nie jest jej dzieckiem. 
Dorodna, pełna mleka pierś 
i dziecko zostały na obrazie 
umieszczone, aby podkreślić 
nieoczywistą na pierwszy rzut 
oka kobiecość Magdaleny. Pierś 
zdaje się namalowana zbyt wy-
soko i jest nienaturalnie przesu-
nięta ku środkowi ciała. Z pew-
nością nie była malowana z na-
tury. Pełni rolę atrybutu, znaku 
mówiącego niedowiarkom, że 
patrzą na prawdziwą kobietę, 
mimo że rysy jej twarzy uległy 
daleko posuniętej maskulini-
zacji. Pomimo męskiej postu-
ry i patriarchalnej brody Mag-
dalena jest ubrana w wytwor-
ny kobiecy strój. Jej kobiecość 
podkreślają również przedmio-
ty leżące na kamiennym postu-
mencie, najpewniej jest to wrze-
ciono i kłębek wełnianych nici. 
Mąż Magdaleny – Felice – stoi 
krok za nią, w jej cieniu.

Hirsutyzm
Magdalena Ventura według 

diagnoz współczesnych lekarzy 
cierpiała na hirsutyzm, choro-
bę, w której znaczne stężenie 
androgenów powoduje u kobiet 
nadmierne owłosienie, a nawet 
łysienie typu męskiego. Na to 
schorzenie Magdalena Ventura 
zapadła późno, w wieku 37 lat, po 
urodzeniu kilkorga dzieci. Mo-
żemy się domyślać, że stopnio-
wo zaostrzały jej się rysy, włosy 
przerzedzały, nad czołem poja-
wiły się zakola, a na twarzy buj-
ny zarost. Ta rzadka również dzi-
siaj przypadłość musiała budzić 
znaczne zainteresowanie i zdzi-
wienie w XVII wieku.

Sława brodatej kobiety z re-
gionu Abruzzo szybko dotarła 
na dwór księcia Alcala – Fer-
dynanda II, wicekróla Neapo-
lu. Zaprosił on Magdalenę i jej 
męża na dwór, a najznamienit-
szemu malarzowi pracujące-
mu w tym czasie w Neapolu, 
pochodzącemu z Hiszpanii Ju-
sepe’owi de Riberze, zlecił na-
malowanie ich całopostaciowe-
go, monumentalnego portretu, 
takiego, jaki przynależał w tych 
czasach najczęściej szlachetnie 
urodzonym i dostojnikom.

Cud natury
Portret jest pełen powagi, uka-

zuje Magdalenę Venturę w spo-
sób dostojny i godny, raczej jako 
niezwykły cud natury niż grote-
skowe, wyszydzane dziwadło. Wi-
zerunkowi małżonków towarzy-
szy obszerna łacińska inskryp-
cja umieszczona na kamiennym 
postumencie. Jej treść świadczy 
o tym, że zamiarem portretu by-
ło stworzenie malarskiego do-
kumentu dość niezwykłej me-
dycznej osobliwości: „Spójrz, 
jaki wielki cud natury. Magdale-
na Ventura z miasta Accumulus 
w Samnium, w miejscowym ję-
zyku zwanym Abruzzo, w króle-
stwie Neapolu, lat 52; w wieku 

37  lat, gdy weszła w wiek doj-
rzały, w sposób niezwykły wy-
rosła jej broda, co sprawia, że 
zaczęła wyglądać bardziej jak 
brodaty mężczyzna niż kobie-
ta, która straciła trzech synów 
urodzonych jej mężowi, stoją-
cemu obok niej Feliciemu de 
Amici. Jusepe Ribera, Hiszpan, 
błogosławiony przez Chrystu-
sa, Apelles swoich czasów, na 
zamówienie księcia Ferdynan-
da II Alcalá, wicekróla Neapo-
lu, namalował ją w cudownie 
wierny sposób 17 lutego 1631”.

Jusepe de Ribera, porów-
nany tu do Apellesa – najsłyn-
niejszego malarza starożytno-
ści – znakomicie wywiązał się 
z postawionego przed nim zada-
nia. Sportretował kobietę o oso-
bliwej urodzie i stworzył doku-
ment, który do dzisiaj służy jako 
studium rzadkiej choroby (o hi-
rsutyzmie Magdaleny Ventury 
powstało w czasach współcze-
snych wiele opracowań medycz-
nych). Ribera uchwycił jednak 
znacznie więcej niż podobień-
stwo modelki, wykonał bowiem 
przejmujący portret psycholo-
giczny małżonków. Na twarzach 
Magdaleny i Feliciego widać 
zmęczenie, smutek, a nawet 
cierpienie. Małżonkowie zostali 

przez los niewątpliwie ciężko do-
świadczeni. Udręczona swą nie-
chcianą popularnością kobieta 
ma twarz srogą, a jej mąż wręcz 
zaciętą. Na dolnej powiece ko-
biety połyskują łzy. Z pewnością 
ciąży im niespodziewana sława 
– uciążliwa podczas pozowania 
na królewskim dworze, a jesz-
cze bardziej dotkliwa w codzien-
nym życiu, w którym mogli być 
wyśmiewani i wytykani.

Zachował się ciekawy do-
kument dotyczący okoliczno-
ści powstawania portretu. We-

necki ambasador przy dworze 
w Neapolu tak opisał swoją wi-
zytę w tymczasowej pracowni 
malarza 11 lutego 1631 roku: 
„W apartamentach wicekró-
la przebywał wybitnej sławy 
malarz, który wykonywał por-
tret kobiety z Abruzzo, zamęż-
nej i posiadającej liczne dzieci, 
która miała całkowicie męską 
twarz z piękną czarną brodą, 
długą na łokieć, i bardzo owło-
sioną pierś.|Jego ekscelen-
cja poprosił mnie, abym ją zo-
baczył, uznając, że jest to nad-
zwyczajna rzecz. I rzeczywiście 
taką była”. Ambasador widział 
zatem obraz już niemal ukończo-
ny, Ribera podpisał go parę dni 
po tej wizycie – 17 lutego 1631 

roku. Słowa ambasadora Wene-
cji wskazują na to, że obecność 
Magdaleny i jej męża była wiel-
ką atrakcją na dworze. Wice-
król zapraszał gości do komna-
ty, w której Ribera portretował 
małżonków z Abruzzo. Wenec-
ki ambasador był pewnie tylko 
jednym z wielu.

Brody prawdziwe 
i legendarne

Magdalena Ventura nie była je-
dyną kobietą cierpiącą na hirsu-
tyzm sportretowaną przez daw-
nych mistrzów. Juan Sánchez 
Cotán, bardziej znany ze swych 
wspaniałych martwych natur, na-
malował Brigidę del Rio, która 
na początku lat 90. XVI wieku 
odwiedziła dwór w Madrycie. 
Inną słynną kobietą chorującą 
na hirsutyzm była Helena Anto-
nia z Liège. Helena Antonia była 
dworką, ulubienicą żony Karo-
la II Marii Bawarskiej. W 1605 
roku znajdowała się w orsza-
ku arcyksiężniczki Konstancji 
(córki Marii) podczas jej uro-
czystego wjazdu do Krakowa ja-
ko przyszłej żony Zygmunta III 
Wazy. Podczas pobytu w Polsce 
została co najmniej dwukrotnie 
sportretowana. Jeden jej wize-
runek znajduje się w Muzeum 
Narodowym we Wrocławiu, dru-
gi zachował się na tzw. Rolce 
sztokholmskiej (papierowy ru-
lon z przedstawieniem uroczy-
stego wjazdu do Krakowa or-
szaku Zygmunta III Wazy i ar-
cyksiężniczki Konstancji z okazji 
ich małżeństwa w 1605 roku).

Brigida del Rio, Magdale-
na Ventura oraz Helena Anto-
nia z Liège były postaciami hi-
storycznymi, których portrety 
malowano z natury. W dawnej 
sztuce można odnaleźć również 
wizerunki brodatej, lecz legen-
darnej kobiety, w tradycji ludo-
wej uznawanej nawet za świętą. 
To Wilgefortis, zwana też Kum-
mernis lub Świętą Liberatą. We-
dług legendy była córką króla 
Luzytanii. Ojciec chciał wydać 
ją za mąż za swego starszego 
wiekiem przyjaciela, a w do-
datku poganina. Wobec sprze-
ciwu córki w przeddzień ślubu 
zamknął ją w piwnicy. Wilgefor-
tis, obiecując Chrystusowi czy-
stość, żarliwie modliła się w no-
cy, aby Bóg uczynił ją brzydką 
i uchronił przed małżeństwem. 
W wyniku tych próśb urosła jej 
bujna broda, a rozwścieczony oj-
ciec dziewczyny kazał ją ukrzy-
żować. Wizerunki ukrzyżowa-
nej kobiety z brodą znajdują się 
w kaplicach i kościołach w ca-
łej Europie. Są również w Pol-
sce, m.in. w Muzeum Miejskim 
w Nysie. Czyżby legenda o bro-
datej dziewicy wzięła się z obser-
wacji przypadków hirsutyzmu 
w dalekiej przeszłości?

Grażyna Bastek
„Rozmowy obrazów”, War-

szawa 2020, s. 340.

Jusepe de Ribera, portret Magdaleny Ventury i jej męża, 1631. Museo Fundacion 
Duque Le Terma, Toledo�  Fot. Wikipedia
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Krajobraz po bitwie
Ani okupacja hitlerowska, ani radzieckie „brygady trofiejne” nie wyrządziły tylu strat, 
ile wojska Karola X Gustawa

Rabunkowy potop szwedzki
Potop szwedzki rozpoczął się 

21 lipca 1655 roku od ataku czter-
nastotysięcznej armii na Wiel-
kopolskę. Szwedzi zaatakowali 
od zachodu w tym samym cza-
sie, gdy wojska Rzeczpospolitej 
zajęte były na wschodzie – na 
południowym wschodzie Pola-
cy walczyli od kilku lat z Koza-
kami, a w przededniu szwedz-
kiej inwazji rozpoczęła się wojna 
z Rosją, w której konsekwen-
cji Wielkie Księstwo Litewskie 
straciło Smoleńsk z okoliczny-
mi ziemiami, a Korona Króle-
stwa Polskiego – całą Ukrainę 
zadnieprzańską.

Wszyscy liczyli na to, że w za-
mian za współpracę uda się im 
zachować majątki, ziemie, pałace. 
Uwierzyli także obietnicom Karo-
la X Gustawa, który przekonywał 
polskich magnatów, że jak tylko 
uspokoi się sytuacja w Rzeczpo-
spolitej, to uderzy na Rosję, by od-
zyskać dla Rzeczpospolitej ziemie 
zajęte na wschodzie.

Szwedzi odnosili sukces za suk-
cesem. Zajęli Elbląg, weszli do Kra-
kowa, rozbili pospolite ruszenie 
pod Nowym Dworem Mazowiec-
kim i tym samym zajęli całe Ma-
zowsze. W ciągu kilku miesięcy 
w szwedzkich rękach była więk-
szość polskich prowincji. Oparły 
się im tylko Jasna Góra, Gdańsk, 
Zamość i Łańcut. Inne miasta wpa-
dały w szwedzkie ręce po krwa-
wych oblężeniach. Wiele podda-
ło się bez walki.

Początek wielkiej grabieży
Magnaci, którzy stanęli po stro-

nie Szwedów, szybko się przekonali, 
że popełnili błąd. Szwedzi okrada-
li dwory, pałace, kościoły i ludność 
cywilną. Przejmowali dochodowe 
składy ceł i soli, a na zajęte miasta 
nakładali niebotyczne kontrybu-
cje. Skala tego rabunku była niewy-
obrażalna. Z należącego do Lubo-
mirskich zamku w Wiśniczu Szwe-
dzi wywieźli 150 wozów z łupami. 
Ogołocony zamek spalili i wysadzi-
li w powietrze. Podobnie jak kil-
kadziesiąt innych – w tym wszyst-
kie zamki zbudowane za czasów 
Kazimierza Wielkiego na Szlaku 
Orlich Gniazd na Jurze Krakow-
sko-Częstochowskiej. Zniszczenia 
były tak wielkie, że do dziś więk-
szość leży w gruzach, a odbudo-
wano jedynie nieliczne, na przy-
kład zamek w Bobolicach.

Szwedzi nie oszczędzili nawet 
grobowców. Katedrę wawelską plą-
drowali osiem razy. Generał Wirtz 
zrabował z sarkofagu św. Stani-
sława srebrne blachy i trumnę ze 
złota. W kryptach królewskich je-
go żołnierze rozbili trumnę króla 

Władysława IV i gdy nie znaleźli 
w niej skarbów, zabrali dwa srebr-
ne gwoździe.

Według wielu historyków ani 
późniejsze zabory, ani okupacja 
hitlerowska, ani radzieckie „bry-
gady trofiejne” nie wyrządziły ta-
kich strat w polskiej kulturze na-
rodowej jak potop szwedzki.

Najbardziej ucierpiała War-
szawa. Król nie miał sił, by bro-
nić miasta – podpisał uniwersał 
zwalniający mieszczan z pospo-
litego ruszenia i wyjechał, zosta-
wiając stolicę pod opieką sta-
rosty makowskiego Albrechta 
Wessela i zaledwie dwustuoso-
bowej załogi. Jednak starosta 
do obrony się nijak nie nada-
wał, i to z powodów nie militar-
nych, ale osobistych: Wessel 
i Hieronim Radziejowski by-
li zaciekłymi wrogami jeszcze 
z czasów przed potopem i na 
wieść o tym, że zdrajca masze-
ruje u boku szwedzkiego króla 
wprost na Warszawę, Wessel po 
prostu uciekł z miasta razem ze 
swoimi ludźmi. Warszawę zosta-
wiono własnemu losowi.

8 sierpnia 1655 roku przed Bra-
mą Nowomiejską stanęli dwaj trę-
bacze szwedzcy z listami od kró-
la Karola X Gustawa i Hieronima 
Radziejowskiego wzywającymi 
do kapitulacji. Rządzący Warsza-
wą patrycjat natychmiast poddał 
miasto, prosząc tylko, „by tak du-
chowni, jak i świeccy przy zdro-
wiu i majątkach, w wolnym wy-
znawaniu religii i odbywaniu na-
bożeństw zostali”.

Król Jan Kazimierz nawet nie 
był zdumiony takim obrotem spraw. 
Rok później oświadczył, że „nie ma 
za złe, iż miasto nieprzyjacielowi 
nie uczyniwszy odporu, zaraz się 
poddało, bo inaczej być nie mogło”.

Metodyczne plądrowanie 
Warszawy

Szwedzi weszli do Warszawy bez 
wystrzału i początkowo zachowy-
wali pozory przyjaźni. „Ani kury 
nie wzięto” – pisał ówczesny pa-
miętnikarz F.K. Pruszkowski. Nie 
trwało to jednak długo – „zaczęli 
z wolna i pod pozorem nieukrzyw-
dzenia ssać nawet ludzi ubogich”. 
Na miasto nałożono kontrybucję 
w wysokości 240 tysięcy złotych, 
co było równowartością 60 tysię-
cy korców żyta (ponad 7 tysię-
cy metrów sześciennych). Mu-
sieli się na nią zrzucić wszyscy 
mieszkańcy miasta. Wielu musia-
ło się zadłużać, by zapłacić swoją 
część. W archiwach pozostały za-
pisy, że niektórzy spłacali zacią-
gnięte wtedy zobowiązania jesz-
cze po 41 latach.

Szwedzi wymyślali ad hoc no-
we podatki, kazali utrzymywać 
dwór, żołnierzy, posłów – wszyst-
ko, by wydobyć jak najwięcej go-
tówki. Wiernopoddańcza lojalność 
rajców miejskich zdała się na nic.

Jednym z pierwszych posunięć 
Bengta Gabrielssona, hrabiego 
Oxenstierny, którego król szwedz-
ki ustanowił gubernatorem War-
szawy, był wydany przed 11 wrze-

śnia 1656 roku edykt o konfiska-
cie budynków i mienia, do których 
w ciągu sześciu tygodni nie wrócą 
właściciele. Dokument ten pozwo-
lił na „zgodne z prawem” przeję-
cie licznych posiadłości warszaw-
skich. Szwedzi wydali też rozkaz 
oddania wszelkiej broni, co pozwo-
liło – pod pretekstem wyszukiwa-
nia nieoddanych militariów – prze-
szukać całe miasto. Skutek był 
oczywisty: „Okupanci rewidowa-
li najmniejsze kąty, skrzynie sobie 
otwierać i z nich wykładać kaza-
li rzeczy, a co się oczom podobało 
(lubo nic nie znaleźli), albo sercu 
przypadło o to prosili że albo mi 
daruj, ale przedaj; i tak umysł lu-
du jakoby z dobroczynności wyła-
wiali, i często temi sposobami co 

raz szkodowali i zdradzali” – pi-
sał Pierre Des Noyers, sekretarz 
królowej Ludwiki Marii Gonzagi.

8  listopada 1655 roku dotarły 
od niego kolejne wieści z Warsza-
wy – Karol Gustaw „kazał poob-
dzierać obicia w trzech pałacach 
i powyjmować marmurowe ścia-
ny, rozebrać lożę w ogrodzie zło-
żoną z 32 pięknych kolumn mar-
murowych, które przy rozbieraniu 

potłuczono. Lecz to nie dosyć: ka-
że brać okna i szyby”.

Wkrótce Szwedzi zaczęli rabo-
wać wszystkie dwory, pałace i ka-
mienice. Robili to urzędnicy i zwy-
kli żołnierze. W stolicy zapanował 
głód. Grabież była zaplanowana 
i systematyczna – Szwedzi skupili 
się na dorobku kulturowym. Król 
Karol X Gustaw osobiście nadzo-
rował plądrowanie Warszawy. Je-
go dowódcy i urzędnicy pilnowa-
li, by podobny los spotkał resztę 
miast i majątków Rzeczpospoli-
tej. Na własną rękę grabili tak-
że żołnierze i najemnicy walczą-
cy w szwedzkiej armii.

Warszawa leżąca w środku opa-
nowanego przez Szwedów tery-
torium była punktem zbiorczym 

dla skarbów zdobywanych w in-
nych miastach. Przywożone wo-
zami łupy żołnierze króla Karo-
la X Gustawa przeładowywali na 
szkuty (płaskodenne wiślane bar-
ki zbożowe) i spławiali na północ.

W końcu kwietnia 1656 roku 
do stolicy dotarło 30 wozów z kosz-
townościami i armatami skradzio-
nymi w Krakowie oraz Małopolsce 
przez generała Arvida Wittenber-
ga von Debern. A to był początek. 
Tylko na przełomie maja i czerw-
ca łupami zapełniono 19 łodzi. 
Szwedzi planowali wysłanie ich 
do Elbląga, ale ze względu na ni-
ski stan wody transport nigdy nie 
opuścił Warszawy. Aby Polacy nie 
mogli ich odzyskać, zakotwiczone 
na środku rzeki szkuty zatopiono.

Gdy Wittenberg został później 
dowódcą garnizonu warszawskie-
go, planował w kwietniu lub ma-
ju 1656 roku zaminowanie i wysa-
dzenie w powietrze gmachu Zam-
ku Królewskiego i kilku świątyń. 
Zrezygnował jednak z tego i sku-
pił swą energię na przekształce-
niu stolicy w twierdzę. Aby oczy-
ścić przedpola i ułatwić swoim 
żołnierzom ostrzał, spalił przed-
mieścia i wszystkie domy wzdłuż 
pięciu ulic prowadzących do Śród-
mieścia. Ich mieszkańcy zosta-
li wygnani.

Polacy zaczęli wreszcie wygry-
wać. Napór sił szwedzkich zała-
mał się w marcu 1656 roku, a nie-
udana próba zdobycia Przemyśla 
przyczyniła się do odwrotu wroga. 
Z Małopolski ucieczką ratować się 
musiał nawet sam Karol Gustaw. 
Goniony przez Polaków prowadzą-
cych podjazdową walkę zatrzy-
mał się na chwilę w Warszawie. 
Zostawił w mieście feldmarszał-
ka Arvida Wittenberga z rozka-
zem, aby wszystkie łupy jak naj-
szybciej wywieźć do Prus, o któ-
re wciąż trwały intensywne walki. 
Karol Gustaw pojechał zaś zdoby-
wać Gdańsk – bezskutecznie, bo-
gate miasto broniło się doskonale.

W Warszawie torturowano do-
zorców Zamku Ujazdowskiego i Pa-
łacu Kazimierzowskiego, aby wy-
dobyć informacje o skarbach kró-
lewskich, jakie rzekomo miały być 
zakopane na terenach rezydencji. 
Co zdradzili – nie wiadomo. Obie 
rezydencje monarchy Szwedzi 
złupili całkowicie. Ze względu na 
niski stan wody w Wiśle nie uda-
ło się im jednak wywieźć wszyst-
kich łupów.

Grabież Warszawy powstrzyma-
no dopiero z końcem kwietnia 1656 
roku, kiedy stolicę otoczyły oddzia-
ły Pawła Sapiehy, hetmana wiel-
kiego litewskiego i wojewody wi-
leńskiego. To on stanął na czele 

Z katedry wawelskiej wywieziono złotą trumnę z sarkofagu św. Wojciecha
�  Fot. Wikipedia
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szlachty i części armii litewskiej 
wiernej Janowi Kazimierzowi po 
zdradzie Radziwiłła.

Na wieść o tym sukcesie pod 
Warszawę przybył sam Jan Ka-
zimierz. W podmiejskim Zam-
ku Ujazdowskim rozpoczęły się 
negocjacje warunków kapitula-
cji z Wittenbergiem, ale nie przy-
niosły spodziewanych rezultatów. 
Walki o odzyskanie miasta toczyły 
się od 6 czerwca przez ponad mie-
siąc. 1 lipca stolica została zdobyta.

Druga okupacja stolicy
Nie na długo jednak Warszawa 

wróciła we władanie Jana Kazi-
mierza. Karol X Gustaw zdawał 
sobie sprawę, że własnymi siła-
mi nie utrzyma już Rzeczpospoli-
tej. Zaczął przygotowywać sojusz, 
który miałby mu pomóc w jedno-
czesnym ataku na Polskę z kilku 
kierunków i dokonaniu jej rozbio-
ru. Mieli w nim uczestniczyć het-
man kozacki Bohdan Chmielnic-
ki, węgierski książę Siedmiogro-
du Jerzy Rakoczy i brandenburski 
elektor Rzeszy Fryderyk Wilhelm.

Wojska sojuszu szwedzko-bran-
denburskiego stanęły na przedpo-
lach warszawskiej Pragi już w lip-
cu. Trzydniowa bitwa zakończyła 
się klęską wojsk polskich i 3 sierp-
nia do miasta wkroczył Karol Gu-
staw z elektorem brandenburskim.

Komendantem mianowano ge-
nerała majora Bertolda Hartwi-
ga von Bülowa, który zezwolił na 
systematyczną grabież. To w tym 
właśnie czasie Karol Gustaw na-
kazał wywieźć z miasta pozosta-
łe kosztowności, w tym marmu-
ry z Pałacu Kazimierzowskiego.

– Ta druga okupacja była bar-
dzo okrutna. Po wysadzeniu mu-
rów miejskich Warszawa straciła 
walory obronne i nie dało się jej 
długo bronić. Trzeba było więc brać 
wszystko, co tylko wpadło w ręce 
– mówi prof. Mirosław Nagielski, 
historyk z Uniwersytetu Warszaw-
skiego, jeden z najlepszych eks-
pertów od potopu szwedzkiego.

Z Zamku Królewskiego wypę-
dzono służbę i innych mieszkań-
ców, po czym przystąpiono do re-
gularnego rabunku. Wywieziono 
kosztowności i dzieła sztuki. Ze-
rwano marmury, ze złoconych li-
stew zdrapywano cenny metal. 
Sekretarz królowej tak opisywał 
stan rezydencji po wojnie: „Szwe-
dzi tak bardzo zanieczyścili zamek, 
że nie jest on zdatny do zamiesz-
kania. Konie wprowadzali nawet 
do komnat trzeciego piętra, któ-
re są pełne gnoju i ciał poległych 
szwedzkich żołnierzy”.

Łupem padły najważniejsze bi-
blioteki, archiwa (królewskie, ka-
tedralne i zakonne), kolekcje rzeźb 
i obrazów, militaria, tkaniny, me-
ble, wyroby rzemiosła artystyczne-
go i zastawy stołowe. Kilkakrotnie 
plądrowane były skarbce kościel-
ne i krypty. Z kościołów wywiezio-
no kielichy, monstrancje i ornaty. 
Ograbiono kamienice na Starym 
Mieście. Ogołocone kościoły i pa-
łace podpalano.

Nie oszczędzono nawet obiek-
tów ważących po wiele ton – gra-
biono kolumny, elementy schodów, 
portali, nagrobków, okien i komin-
ków, a nawet setki metrów kwa-
dratowych posadzek.

Warszawa stała się swoistym 
kamieniołomem dla najeźdźców. 
Dziesiątki szkut z setkami ton 
marmurów spływało Wisłą do por-
tów przeładunkowych. „Tak rzad-
kie mury w Polsce i komin z grun-
tu murowany/zwłaszcza gdzie ka-
mienia nie ma/jest tak wielkiey 
wagi/jak colossus w Rzymie albo 
Pyramis Egipska” – komentował 
w 1659 roku anonimowy architekt, 
opisując stan, w którym znalazł 
się cały kraj.

Kolumna Zygmunta III Wazy 
ocalała

Mimo że druga okupacja stolicy 
trwała niecały miesiąc – do 1 wrze-
śnia, straty były wyjątkowo dotkli-
we. W ostatnim etapie grabieży 
wzięli też udział Brandenburczy-
cy, którzy zabrali z pałaców resztki 
niezagrabionych przez Szwedów 
okładzin marmurowych i posa-
dzek, ogołacając obiekty z ostat-
nich wartościowych detali.

Ocalała 22-metrowej wysoko-
ści kolumna Zygmunta III Wazy, 
czyli pomnik polsko-szwedzkiego 
monarchy ufundowany przez sy-
na – Władysława IV, stojący przed 
zamkiem na wysokiej toczonej ko-
lumnie z marmuru z kamieniołomu 
pod Chęcinami. Rozebranie kon-
strukcji bez jej uszkodzenia okaza-
ło się dla Szwedów za trudne. Wy-
znaczona była nawet nagroda dla 
inżyniera, który się podejmie tego 
dzieła. „Karol Gustaw dawał 3 ty-
siące talarów cesarskich za znie-
sienie i przeprowadzenie na inne 
miejsce, oddalone na strzał pisto-
letowy, kolumny marmurowej, na 
której się znajduje posąg Zygmun-
ta” – pisał sekretarz królowej. Jed-
nak żaden śmiałek nie sprostał wy-
maganiom i samotny król pozostał 
na swym wyniosłym cokole. Ko-
lumnę zniszczyli dopiero Niemcy 
w czasie drugiej wojny światowej.

Ograbiona i pozbawiona mu-
rów obronnych Warszawa mia-
ła już dla Szwedów małą wartość 
i 29 sierpnia część okupantów opu-
ściła miasto. 1 września Jerzy Fry-
deryk Waldeck próbował wywieźć 
ostatnie działa, ale spoczęły one 
w Wiśle. Wkrótce z miasta wyje-
chała reszta szwedzkiego garni-
zonu i w ten sposób zakończyła się 
druga okupacja Warszawy.

Szwedzi okupowali Warsza-
wę w sumie dwa lata. Zniszcze-
nia przekraczały niekiedy 90 pro-
cent. Zamek Królewski i pałace: 
Prymasowski, Biskupów Kra-
kowskich, Kazanowskich, Osso-
lińskich, Ujazdowski i Kazimie-
rzowski zrujnowano doszczętnie. 
Po potopie z zabytków ruchomych 
nie zostało właściwie nic. Z tego 
upadku Warszawa nie podniosła 
się przez długie lata. Przez kolej-
ne stulecia nie uda się wyrównać 
tych strat.

Rzeczpospolita z potopu wyszła 
zwycięska, ale było to zwycięstwo 
wątłe, a sam kraj słaby jak nigdy 
wcześniej. Gdy przyszło do usta-
lania warunków pokoju, pozycja 
negocjacyjna była gorzej niż zła. 
Rzeczpospolita właściwie podpi-
sywała wówczas to, czego od niej 
wymagali niedawni wrogowie.

Pobojowisko po Szwedach
Jan Kazimierz zawarł traktat 

z elektorem Fryderykiem Wilhel-
mem (zwany welawsko-bydgoskim 
od miast negocjacji i podpisania 
traktatu), w którym musiał zre-
zygnować z cennego lenna w Pru-
sach i przyznać Prusom Książęcym 
niepodległość. To był spory cios. 
Prusy po upadku zakonu krzyżac-
kiego stały się państwem świec-
kim i w 1525 roku złożyły nawet 
Rzeczpospolitej hołd poddańczy 
– składał go ostatni wielki mistrz 
zakonu Albrecht Hohenzollern 
swojemu wujowi Zygmuntowi Sta-
remu. Teraz zaś Prusy wymykały 
się spod wpływu Rzeczpospolitej. 
W ciągu kolejnych stuleci Prusy 
i sprzymierzona z nimi Branden-
burgia staną się zarodkiem zjedno-
czenia państwa, które będzie jed-
nym z najsilniejszych w Europie 
i weźmie udział w trzech rozbio-
rach Polski i dwóch wielkich woj-
nach – Niemiec.

Nie lepsze były warunki poko-
ju zawartego ze Szwedami w Oli-
wie w 1660 roku. Rzeczpospolita 
zrzekła się wszystkich łupów za-
branych przez Szwedów. Wyjąt-
kiem miały być jedynie nieliczne 
księgi i dokumenty państwowe, 
z których wiele nigdy nie wróci-
ło. Szwecja dostała także część 
Inflant, a Jan Kazimierz zrezy-
gnował z pretensji do szwedzkie-
go tronu zgłaszanych od półwie-
cza przez polskich Wazów.

W kraju po Szwedach zosta-
ło pobojowisko. Liczba ludności 
spadła z 10 do 6 milionów. Księ-
ża informowali, że na niektórych 
obszarach zaludnienie spadło aż 
o 80 procent. Ludność Warszawy 
z 15 tysięcy zmalała do 6 tysięcy. 

W Wielkopolsce trzy czwarte grun-
tów chłopskich opustoszało. Na 
Mazowszu w latach 60. XVII wie-
ku obsiewano zaledwie między 
15 a 50 procent łanów. Z mapy kra-
ju zniknęło kilkaset wsi. Zniszczo-
ne zamki w Ogrodzieńcu, Czersku, 
Krzyżtoporze, Mirowie, Ojcowie, 
Łowiczu, Rawie Mazowieckiej, 
a dziesiątki innych nigdy nie od-
budowano.

Nie do naprawienia były straty 
dzieł kultury. Polska utraciła zaso-
by co najmniej 17 archiwów i 67 bi-
bliotek, między innymi z Branie-
wa, Poznania, Warszawy, Torunia, 
Bydgoszczy, Malborka, Grudzią-
dza, Gniezna, Lublina, Jarosła-
wia, Wilna, Sandomierza, Rado-
mia i Krakowa. Dziesiątki tysię-
cy ksiąg z bibliotek królewskich, 
kościelnych i magnackich.

Zrabowane marmury 
utonęły w Wiśle

Rabunek stolicy zbliżał się już 
zapewne ku końcowi, kiedy szwedz-
kie wojska zabrały się do ukocha-
nej rezydencji Jana Kazimierza 
– Villi Regia.

Dzisiaj pałac ten nie robi wiel-
kiego wrażenia – po przebudo-
wach XIX-wiecznych nie przypo-
mina już XVII-wiecznej Villi Regia. 
W miejscu ogrodu królewskiego od 
strony Krakowskiego Przedmie-
ścia powstał kampus uniwersy-
tecki. Na jego środku stanął pod 
koniec XIX wieku budynek biblio-
teki zasłaniający dawny królewski 
pałac. Od strony Wisły przysła-
niają go z kolei wysokie drzewa. 
Poza studentami Uniwersytetu 
Warszawskiego, na którego tere-
nie stoi, mało kto wie, że 350 lat 
temu był siedzibą króla.

Tymczasem w XVII wieku Vil-
la Regia była perłą architektury. 
Jednym z najpiękniejszych baro-
kowych pałaców ówczesnej Euro-
py. Niektóre z jego architektonicz-
nych rozwiązań, takie jak spek-
takularna marmurowa loggia 
z rzeźbionymi klatkami schodo-
wymi, wprowadzono w Polsce po 
raz pierwszy w historii. Z czasem 

stały się inspiracją dla architek-
tów wznoszących podobne rezy-
dencje w dalekiej Italii.

Szwedzi dokładnie splądrowali 
wnętrza Villi Regia. Rozebrali ca-
łą spektakularną frontową część 
pałacu z marmurową wejściową 
klatką schodową, z frontonu Pała-
cu Kazimierzowskiego zdjęli mar-
murowe dekoracje i herby Wazów. 
Ich los podzieliły i  inne marmu-
rowe zdobienia: okładziny ścian, 
schody i balustrady; z dachu żoł-
nierze zdjęli strzeliste obeliski. 
Nie uratowały się nawet rzeźby 
z ogrodu – delfina z puttem na 
grzbiecie i sylwetki żołnierzy. Je-
śli wierzyć opisom z epoki, jedne-
mu z nich z muszkietu wystrzeli-
wał strumień wody do fontanny.

Wszystko trafiło na wozy i do por-
tów wiślanych zaimprowizowanych 
poniżej Pałacu Kazimierzowskie-
go, na wysokości dzisiejszego Cen-
trum Nauki Kopernik na Powiślu.

Szwedzi musieli się spieszyć. 
Polskie wojska pod wodzą króla 
Jana Kazimierza już nadciąga-
ły i Szwedzi przeczuwali, że War-
szawa znów wpadnie w ręce Po-
laków. Nie było czasu i trzeba by-
ło ruszać bez względu na pogodę, 
stan Wisły i przygotowanie zało-
gi. Z najnowszym ładunkiem mar-
murów króla jegomości odbili od 
brzegu i ruszyli w podróż.

Jednak Wisła to zdradliwa rzeka. 
Wygląda na leniwą, piaszczystą, ale 
bywa wartka i pełna ostrych skał. 
Armada szwedzkich szkut z bezcen-
nym ładunkiem przepłynęła tylko 
kilka kilometrów. Być może flisak 
nie znał rzeki i wpadł na podwod-
ne głazy? Może ciężkie marmury 
przeciążyły szkuty i łodzie zaczę-
ły nabierać wody? A może zosta-
ły ostrzelane? Tego nie wiadomo, 
ale pewne jest, że konwój wpadł 
w tarapaty. Kilka szkut poszło na 
dno. A z nimi skarby z rezydencji 
polskiego króla Jana Kazimierza.

Marcin Jamkowski
Hubert Kowalski

„Uratowane z potopu”, War-
szawa 2018, s. 254.

Lwy zrabowane z Pałacu Kazanowskich stoją do dzisiaj w Sztokholmie� Fot. internet
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Turystyka

Od lat myślałem o wyjeździe do Norwegii. W tym roku już 
nie odpuściłem. W pierwszej wersji był pomysł na przelot 
samolotem, a potem wypożyczenie samochodu, ale po 
kalkulacji kosztów wybór padł jednak na samochód.

Dodatkowo wyjazd miał rów-
nież wymiar ratunkowy – moje 
starsze pociechy dorabiały waka-
cyjnie w tym kraju, zbierając tru-
skawki, i skończył się im prowiant. 

I tak zapakowany po brzegi wyru-
szam, najpierw 900 km przez 
Polskę do Świnoujścia, stamtąd 
nocnym promem do Ystad. Lato. 
W Polsce temperatura blisko 40 

stopni, w Szwecji około 30, ale bli-
żej celu mamy już zachmurze-
nie, lekkie opady i wartości na 
termometrze mniej więcej na 
20 kreskach. Jest tu nietypowy 
system poboru opłat za drogi: 
nie ma winiet, szlabanów, tylko 
kamery. O kosztach dowiadu-
ję się dopiero mniej więcej po 
miesiącu; pieniądze są automa-
tycznie pobrane po zarejestro-
waniu się na specjalnej stronie 
internetowej. 

Popularna aplikacja GPS spra-
wiła, że może i dotarłem do miej-
sca noclegu moich dzieci, ale 
wąską, płatną drogą przez total-
ne odludzie. Powszechne są tutaj 
znaki: „Uwaga na łosie”. Na razie 
jestem w sercu norweskiego 
regionu rolniczego. Zostawiam 
dzieciom prowiant i pozostaje 
nam jeszcze około 200 kilome-
trów do przebycia.

Krajobraz robi się już ciekaw-
szy, podążamy wzdłuż najwięk-
szego jeziora – Mjosa. Podróżuje 
się wyśmienicie, drogi porząd-
ne, ruch mały, jedynie trzeba 
uważać na dość gęstą sieć foto-
radarów. Wreszcie około godzi-
ny 20 na horyzoncie ośnieżone 
szczyty gór Jotunheimen, Dom 
Olbrzymów. Jezdnia zaczyna się 
piąć i dość szybko przekracza-
my granicę lasu, która tu jest 
nisko, bo poniżej 1000 metrów 
n.p.m. Obok charakterystycz-
ne domy, których dachy pora-
sta trawnik, stanowiący dobrą 
termoizolację.

Po chwili znajdujemy się 
w innym świecie, drzewa znika-
ją, a oczom ukazuje się prawdzi-
wa tundra. Ogromny górski pła-
skowyż, największy w Europie. 
I jeziora. Po wyjściu z samocho-
du atakuje nas porywisty, lodo-
waty wiatr. Szybka sesja foto 
i podążamy dalej, w poszukiwa-
niu miejsca na nocleg. Nie ma się 
co spieszyć, bo mimo godziny 22 

jest jasno. Nie jest to dzień polar-
ny, ale najciemniejszy moment 
doby to szarówka – białe noce. 
Dogodną miejscówkę znajduje-
my niedaleko osady Bessheim, 
nad jeziorem Ovre Sjodalsvat-
net. Prawo pozwala biwakować 
na dziko.

Wczesnym rankiem zwijamy 
się i ruszamy na pierwszą gór-
ską eskapadę – szczyt Besshoe. 
Tuż obok jest najpopularniejszy 
szlak w Jotunheimen – Besseg-
gen, prowadzący grzbietem gór-
skim między dwoma jeziora-
mi. W najwęższym miejscu ma 
się widok na dwie tafle: Gjende 
w kolorze turkusowym i Bessvat-
net – ciemnogranatowym, z tym 
że różnica poziomów między nimi 
wynosi 400 metrów.

Po pokonaniu pierwszego podej-
ścia czeka nas niekończący się 
spacer wzdłuż jeziora Bessvat-
net. Teren wymagający nieprze-
makalnych butów, bo mokradła. 
Jesteśmy sami, jedyni towarzy-
sze to pardwy górskie. Poza tym 
brak innych zwierząt, nawet 
komarów.

Po porannej krystalicznej pogo-
dzie przejrzystość powietrza 
zaczyna się pogarszać, z dolin 
wyłaniają się mgły. Trzeba wypa-
trywać kamiennych kopczyków, 
wskazujących mniej więcej kie-
runek na szczyt. Ale nie ma cze-
goś takiego jak szlak, jedynie dzi-
kie głazowiska, gdzie samemu 
wyszukuje się najlepszą drogę. 
Wyczerpujące. Po pięciu godzi-
nach – wierzchołek. Pogoda była 
łaskawa. Dzikie góry po horyzont. 
Nazwy takie, że można złamać 
język. Najwyższy szczyt Skandy-
nawii – Galdhoppigen, Knutsholst-
inden z jeziorem Gjende u stóp.

Jeszcze tego samego dnia 
zaliczamy najsłynniejszy widok 
Norwegii – Geirangerfjord. Oko-
ło 100 kilometrów dalej pogoda 
jest już inna, niski pułap chmur, 

więc rezygnujemy z wjazdu na 
widokową górę Dalsnibba.

Następnego dnia rankiem jest 
całkiem ciepło. Wypoczęci jedzie-
my na parking, na poranną toa-
letę i śniadanie. Postój okazuje 
się punktem wyjściowym na górę 
Geitfonnegga. Plansze informa-
cyjne z oszałamiającymi widoka-
mi powodują, że postanawiamy 
tam pójść. 

Z racji tego, że ma ona niewie-
le ponad 1400 metrów wysokości, 
wkładam płytkie buty górskie. To 
błąd. Znów mokradła, a powyżej 
1000 metrów duże pola śnieżne. 
W jednym miejscu trzeba poko-
nać spory potok, skacząc po chy-
botliwych skałach.

Pod nogami mamy fiord Gei-
ranger. Obserwujemy cumu-
jący tam ogromny wycieczko-
wiec. Znów góry po horyzont, 
tyle że wierzchołki są prawie 
płaskie. Już mamy dwa dni 
z rzędu dobrej pogody w Norwe-
gii, co jest dużym szczęściem.

Fragment drogi z Geiranger 
do Eisdal nosi nazwę Orneve-
gen, czyli Droga Orłów. Tym 
razem przeprawiamy się pro-
mem przez fiord Norddal. Stat-
ki kursują co 15 minut, więc nie 
czekamy długo. Płacę na pokła-
dzie, chociaż można zapłacić póź-
niej i może to być dołączone do 
rachunku za drogi.

Po drugiej stronie teren tro-
chę bardziej zaludniony i plan-
tacje truskawek. Tu, mając takie 
piękne krajobrazy, mógłbym je 
zbierać. Znów jesteśmy w środ-
ku surowego, górskiego obsza-
ru – to Park Narodowy Reinhei-
men. Główną atrakcją jest tutaj 
Droga Trolli, czyli Trollstigen 
(w tłumaczeniu Drabina Trolli).

Parking na najwyższym 
punkcie drogi jest zatłoczony 
– w końcu jest niedziela, w dodat-
ku słoneczna i dość ciepła. Trasa 
składa się z 11 serpentyn i jest 
dość wąska. W opisach zazna-
cza się, że jest tylko dla doświad-
czonych kierowców. Mnie przy-
padła jazda za autobusem, co 
w sumie jest korzystne, bo służ-
by drogowe zatrzymały ruch 
w górę na czas jego przejazdu 
i jadąc za nim, miałem sporo 
miejsca. Największe wrażenie 
robią dwa wodospady, z które-
go jeden – Stigfossen – spada 
tuż przy jezdni, mocząc wod-
ną mgiełką szyby samochodów.

Nie było tak strasznie, jak się 
spodziewałem. Oczywiście dla 
osób z nizin, nieobytych z górski-
mi realiami, trasa może stanowić 
nie lada przeżycie. Generalnie 
można uznać, że wkroczyliśmy 
w krainę trolli. Informują o tym 
nawet specjalne znaki drogo-
we: „Uwaga na trolle”. Jedzie-
my dalej, żeby zobaczyć jeszcze 
kolejny obiekt z trollem w nazwie 
– najwyższe pionowe urwisko 
skalne Europy – Trollveggen, 
czyli Ścianę Trolli. Za miejsco-
wością Andalsnes skręcamy 
w dolinę Romsdal i już mamy 
upragniony widok.

Z wizytą u trolli
Trollstigen – Drabina Trolli
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Przed sezonem
Ściana ma ponad 1100 metrów, 

z czego ostatnie 50 metrów jest 
dodatkowo przewieszone. Pierw-
szymi kobietami, które ją zdoby-
ły, były Wanda Rutkiewicz oraz 
Halina Krüger-Syrokomska, 
a pierwszego zimowego zdobycia 
północnej części dokonał w 1974 
roku Wojciech Kurtyka. Obecnie 
rzadko się ktoś tutaj wspina – ze 
względu na niebezpieczeństwa 
związane z częstymi obrywami 
skalnymi. Osuwisko z 1998 roku 
wywołało trzęsienie ziemi o sile 
ponad 2 stopni w skali Richtera.

Jedziemy dalej, za Andalsnes 
nad brzegiem fiordu widzimy 
duży parking z wieloma kam-
perami. Już wiemy, gdzie spę-
dzimy kolejne dwie noce. Kole-
ga, mimo niskiej temperatury, 
postanawia wykąpać się w fior-
dzie, wywołując podziw stacjo-
nującego tutaj międzynarodo-
wego towarzystwa.

Toczy się tu kamperowe życie. 
Zagaduje mnie starsze małżeń-
stwo, a ktoś inny pokazuje, jak 
przerobił francuski samochód 
na dom na kółkach. To, co wyko-
nał, nadaje się na program tele-
wizyjny. Od innej osoby dowia-
duję się o specjalnej aplikacji, 
pokazującej bezpłatne miejsca 
na biwakowanie.

I czas na kolejny trekking 
– grzbiet Romsdalseggen. Pierw-
szym, wcale niełatwym, zadaniem 
było znalezienie legalnego par-
kingu w Andalsnes, głównie na 
skutek skomplikowanego spo-
sobu płatności. Po zejściu z gór 
przekonałem się, że wszystkie 
samochody zaparkowane poza 
wyznaczonymi miejscami mia-
ły kwitki z mandatem.

Cel ma niewiele ponad 1200 
metrów n.p.m., ale startujemy 
praktycznie z poziomu morza. 
Z Andalsnes można podjechać 
kolejką na Nesaksla. My rusza-
my na piechotę. 

Niedaleko tego szczytu jest 
Rampesetreken – metalowa 
rampa widokowa zawieszona 
nad przepaścią. Specjalny znak 
informuje, żeby spędzić tam nie 
więcej niż kilka minut, aby dać 
szansę na fotkę innym. Kiedy 
wchodzimy na Nesakslę, trochę 
się przejaśnia, widać okolice Rom-
sdalfiordu. Później zaczyna się 
spektakl: szczyty to się pojawia-
ją, to nikną we mgle. Momenta-
mi widoki nieziemskie, na doliny 
Romsdal i Isterdal. W tej pierw-
szej wije się imponująca rzeka 
Rauma, uchodząca do fiordu. 
No i nierealnie geometryczne 
kształty szczytów Romsdalhor-
net oraz Trollveggen. Te obrazy 
najbardziej utkwiły mi w pamię-
ci z tego wyjazdu. Znów mamy 
szczęście do aury, są chmury, 
ale ich pułap jest powyżej szczy-
tów, więc nie możemy oczeki-
wać niczego więcej. Prognoza 
się spełnia, po południu zaczy-
na kropić, więc chcemy jak naj-
szybciej dojść do granicy lasu, 
aby nie zmoknąć. Zejście nale-
ży do bardzo nieprzyjemnych 

– mokro, błotniście i w dodatku 
mnóstwo korzeni drzew.

Warunki atmosferyczne sprawi-
ły, że następny dzień był naszym 
ostatnim w Norwegii. Jedyna 
sensowna opcja to szlak z Tra-
sy Trolli, zwany Stabbes karet. 
Wczesnym rankiem opuszczamy 
fiord i znów serpentynami, tym 
razem w górę – nie było ani jed-
nego samochodu! Parking pra-
wie pusty, nie to co w niedzielę. 
Idziemy obok budynku restaura-
cji, który w kwietniu został znisz-
czony przez ogromną lawinę. Na 
ścianach wiszą zdjęcia wykona-
ne tuż po zejściu żywiołu.

Przy parkingu jest kilka ramp 
widokowych na wodospady i ser-
pentyny. Im wyżej, tym trudniej 
znaleźć właściwą trasę, trzeba 
pomagać sobie internetową apli-
kacją z mapami. Docieramy na 
spore pole śnieżne, kiedy zaczy-
na padać deszcz i wiać. Jedyny 
plus, że wieje w plecy. Dociera-
my na bezimienny wierzcho-
łek, ukazuje się Grań Trolli od 
mniej imponującej strony. Rze-
czywiście, turnie przypominają 
dziwne stwory – według legen-
dy to trolle, które nie zdążyły się 
schować przed wschodem słoń-
ca i zamieniły się w kamienie.

Lekko się przejaśnia, więc 
śnieżną granią dochodzimy nad 
skraj największej europejskiej 
przepaści. Nie mam lęku wyso-
kości, ale tu nogi mam jak z waty. 
Przepaść jest tak ogromna, że 
żeby zrobić jej zdjęcie, muszę 
wykonać pionową panoramę zło-
żoną z trzech kadrów. I ten kon-
trast! – po lewej masy śniegu, 
jak w pełni zimy, a w dole zielo-
na dolina z błękitną rzeką Rau-
ma. Jedno z najbardziej niesa-
mowitych miejsc, w jakich byłem 
– wręcz hipnotyzujące. Musimy, 
niestety, dość szybko schodzić, 
żeby nie złapały nas mocne opa-
dy deszczu lub śniegu, bo na tej 
wysokości wszystko możliwe.

Dopadło nas, ale niżej, w bez-
pieczniejszym miejscu. To jesz-
cze nie koniec wrażeń: wracając 
przez dolinę Romsdal, w stro-
nę Szwecji, mieliśmy kolejny 
powód do zachwytów: w dolinie 
dosłownie co paręset metrów – 
to z lewej, to z prawej – spadają 
ogromne wodospady. Nie ma się 
co dziwić, że ten kraj czerpie nie-
mal 100 procent energii z wody.

Ostatni dzień spędzamy już 
w Szwecji, zaliczamy brzeg jeziora 
Wener, piękne szkierowe wybrze-
że w Fjällbacka, na całym świe-
cie rozsławione dzięki krymi-
nałom Camilli Läckberg, a na 
koniec rzut oka na most Ore-
sund, łączący Szwecję z Danią.

Norwegia zachwyca, ale to kraj 
dla osób, którym nie przeszkadza-
ją niewygody, kąpiel w strumie-
niu wpadającym do fiordu, śnieg 
w środku lipca czy wędrówka po 
dzikim terenie, bez ścieżki. Raj 
dla amatorów przygód.

Tekst i fot.: 
Konrad Sus
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Bogacze kochają Sycylię i są 
w stanie wydać 50 tysięcy euro 
miesięcznie na wynajem rezyden-
cji. Od stycznia wyspę odwiedziło 
500 milionerów, w tym celebryci, 
jak Will Smith, i dyrektor krea-
tywny marki Fendi, Kim Jones, 
który zastąpił Karla Lagerfelda.

Zazwyczaj zagranica kojarzy 
nazwę Sycylia z wyspą, tymcza-
sem dla znanych twarzy i gru-
bych portfeli jest w niej szeroka 
konotacja turystyczna, obejmują-
ca cały region wraz z okoliczny-
mi wyspami, jak Ustica czy Pan-
telleria, „Czarna Perła Morza 
Śródziemnego”, oraz archipe-
lagi Egad, Wysp Liparyjskich 
i Wysp Pelagijskich. Kto przy-
jeżdża, może przez okrągły rok 
cieszyć się urokami śródziem-
nomorskiego klimatu, suchym 
i upalnym latem oraz łagod-
ną zimą, a zamożni – scenerią 
pałaców i ekskluzywnych willi 
do wynajęcia, w których gotują 
prywatni kucharze.

Taki oscarowy wariant wypo-
czynku, z zarezerwowaną na 
wyłączność lokalizacją, kucha-
rzem i masażystą, wybrał dla 
siebie i najbliższych amerykań-
ski gwiazdor Will Smith. Luksu-
sy na Sycylii to średnio wyda-
tek 20 tysięcy euro za 10 dni. 
W Palermo pobyt w Villa Tasca, 
w atmosferze, w której gościli 
Jacqueline Kennedy, Bismarck 
i król Ferdynand Bourbon, kosz-
tuje ponad pięć tysięcy euro za 
noc, z kolei za nocleg w Castel-
lo Romeo, którego dzieje sięgają 
XVIII wieku, właściciel akceptuje 
płatności w kryptowalutach. Po 
pandemii nasiliło się nowe zjawi-
sko, kiedy wielu krezusów poszu-
kuje wyłącznie hermetycznych, 
niedostępnych dla gawiedzi loka-
lizacji: willi nad morzem, gospo-
darstw z winnicami czy luksuso-
wych penthouse’ów w centrum, 

gwarantujących pobyt bezpiecz-
ny i niezakłócony natarczywą 
ciekawością intruzów.

Sezon w sezon VIP-y ze świa-
ta i z Italii, niemieccy, szwajcar-
scy i kanadyjscy przedsiębiorcy, 
napędzają modę na sycylijskie 
kierunki, nie szczędząc wydat-
ków, aby zrelaksować się w miej-
scu, które wabi ich marionet-
kami, starożytnymi zabytkami, 
migdałami, kaparami, pomarań-
czami słodkimi jak namiętność 
czy obrazami wywołującymi 
z pamięci kadry Ojca chrzest-
nego i sieciami rybackimi na 
widoku. W poszukiwaniu auten-
tycznych doznań do Syrakuz, 
Trapani i Palermo przybywają 
posażni narzeczeni, by złączyć 
się przysięgą małżeńską, a tak-
że dziani miłośnicy imprez oko-
licznościowych, wystaw, festiwa-
li i planów filmowych, dążący do 
oszlifowania swoich kapitałów 
rysami wysokiej kultury.

Gdzie ich spotkać? To zależy, 
snują się incognito tam, gdzie 
ich porwie zapach świeżych ryb 
albo sycylijskiego przysmaku, 
nadziewanych kulek i przypomi-
nających Etnę stożków aranci-
no. Są w porcie Mazara del Val-
lo i w katedrze, konsekrowanej 
930 lat temu; przemykają po 
sugestywnych uliczkach Taor-
miny, są w stolicy baroku Noto 
i na targu w Palermo, w zatoce 
celebrytów Mondello, na wyspie 
Ustica obrośniętej figami, z któ-
rych robi się dżemy i musztar-
dy; zwiedzają Pantellerię, krainę 
passito, słodkiego wina desero-
wego wytwarzanego z uprawia-
nych lokalnie winogron zibib-
bo. Moda na Sycylię trwa od lat.

Sycylijskimi urokami delek-
tował się człowiek, który milio-
nów dorobił się na rocku: lider 
Stonesów Mick Jagger z uko-
chaną Melanie. Uzależniając 

się od otaczającego go piękna
i zapachów, postanowił kupić
dom w Portopalo di Capo Pas-
sero, zamarzył bowiem o świę-
towaniu tu okrągłych urodzin, co
już niedługo, bo osiemdziesiątka
w lipcu! Sharon Stone zachwy-
ciła się normańskim zamkiem
w Sant’Alessio Siculo; gorącz-
kę sycylijskiej nocy przeszły też
Mariah Carey, Madonna i Kitty
Spencer, kuzynka księcia Willia-
ma i Harry’ego.

Część odwiedzających zjawia
się na Sycylii dla podratowania
zdrowia, jak niegdyś Wagner
z rodziną – Via Wagner w Paler-
mo upamiętnia pobyt kompozy-
tora, który w 1881 roku zameldo-
wał się w działającym do dzisiaj
Grand Hotel et des Palmes. Leka-
rze zalecili mu długie przechadz-
ki, na które nie miał ochoty, bo
w głowie siedziało mu jedynie
ukończenie Parsifala, ale i tak
skończyło się na wielkiej miło-
ści do tego zakątka Italii. I to
mimo że spacerowe typy arty-
sty nie były oczywiste: grobo-
wiec Stupora Mundi Frydery-
ka II w katedrze palermitańskiej
i przebogate mozaiki w kościele
katedralnym w Monreale.

Wyrafinowana VIP-owska tury-
styka na Sycylii będzie się rozwi-
jać dzięki urodzie regionu, fascy-
nującemu wybrzeżu, godnemu
dziedzictwu i skutecznie zaszcze-
pionemu trendowi. Wskutek zain-
teresowania milionerów Sycylia
stała się najgorętszym regionem
w Europie w 2023 roku, a pro-
gnozy gospodarcze przewidu-
ją jeszcze bardziej ekscytujące
wyniki dla sektora luksusowych
nieruchomości na wynajem i na
sprzedaż. (ANS)

Na podst.:
La Repubblica, siviaggia.it,

direttasicilia.it, palermoviva.it
Angora nr 20/2023

Kierunek: Taormina, Noto, Palermo, wyspy i wysepki

Sycylijskie wakacje

Wyspy Eolskie  Fot. Gustavo Lampi
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Nie wylewali za kołnierz
Słynni sportowcy też lubili się zabawić

Mistrzowie stadionów i barów
Kilka tygodni po śmierci Sta-

lina, w 1953 roku, polscy pię-
ściarze zdobyli na mistrzo-
stwach Europy więcej medali 
niż zawodnicy ZSRR. Wów-
czas miało to wymiar politycz-
ny. Walki odbywały się w Hali 
Mirowskiej w Warszawie – wy-
palonym w czasie powstania, 
uświęconym krwią tysięcy Po-
laków obiekcie handlowym, 
który odbudowano wewnątrz 
i z braku innego stosownego 
miejsca zmieniono na arenę 
pięściarską. Hala nie była wy-
posażona w wentylację, więc 
pojedynki toczono w tropikal-
nych warunkach.

Podczas walk pięściarskich wi-
downia w Hali była równie oszo-
łomiona jak nokautujący się bok-
serzy, gdyż nie istniał wówczas 
zakaz wnoszenia i spożywania 
wódki. Do milicyjnej Hali Gwar-
dii (wschodnia Hala Mirowska) 
„waliły tam tłumy, racząc się 
gorzałą podczas walk i wyjąc 
do utraty tchu”. Podobnie było 
na przykład na zawodach w Biel-
sku, gdzie klub bokserski walczył 
z drużyną z Krakowa. Bielszcza-
nin przegrywał ostatnią, decydu-
jącą walkę i dla uratowania wyni-
ku remisowego chuligani wrzesz-
czeli, co ich bokser ma uczynić: 
„Kolanem go, kolanem”, w czu-
ły punkt mężczyzny. Rada okaza-
ła się nieprzydatna, bielszczanin 
bowiem się poddał. Wtedy chuli-
gani postanowili wziąć odwet na 
sędziach i  tylko pomoc zawod-
ników i ochrona milicji uchro-
niła ich przed linczem. W takiej 
atmosferze odbywało się wiele 
„szlachetnych rywalizacji spor-
towych” z udziałem wódki.

Bokserzy – chluba narodu
Sportowego życia boksera za-

znał młodziutki Władysław Ko-
mar, próbujący także swych sił 
w walce na pięści. Opisywał, jak 
wyglądały spotkania drużynowe. 
„Rytuał meczów, przynajmniej 
tych rozegranych w Warszawie, 
był niezmiennie ten sam. Nie-
dziela, najpierw mecz w godzi-
nach jedenasta – pierwsza, po-
tem od drugiej po południu aż 
do późnej nocy biesiada w «Ka-
meralnej» przy placu Narutowi-
cza. Mieliśmy tam wnękę zasło-
niętą kotarą, wiernych kucharzy 
i kelnerów. Za dziewięćdziesiąt 
złotych, czyli tak zwane wagowe, 
które otrzymywał każdy zawod-
nik, człowiek objadał i opijał się 
jak bąk. Nie gustowałem wtedy 
specjalnie w trunkach, ale obec-
ność było obowiązkowa”.

Sportowe życie Komara na 
ringu zakończyło się, gdy został 
ciężko znokautowany w 1959 roku 
w pierwszej rundzie przez Włocha 

Maria Masthegina. Polak miał 
ogromną siłę, ale szklaną szczę-
kę, więc działacz Witold Gerutto 
zasugerował mu niekontaktowy 
rodzaj sportu: treningi lekkoatle-
tyczne w pchnięciu kulą. Wybór 
ten okazał się bardzo trafny.

Prozaik Janusz Głowacki rów-
nież trenował boks u wicemi-
strza Polski z 1947 roku Jerze-
go Patory z klubu Grochów War-
szawa. Mistrz nauczył go paru 
sztuczek, które Głowacki opa-
nował do perfekcji. Pan Patora 
w zwarciu „precyzyjnie strzykał 
śliną w oko przeciwnika, a kiedy 
ten, nieprzyzwyczajony, zaczynał 
mrugać, wyprowadzał prawy sier-
powy i było po walce”.

Im więcej sławy mołojeckiej 
pięściarzy, tym więcej lało się 
alkoholu. Wszyscy chcieli go-
ścić mistrzów, tak by część suk-
cesów i sławy spłynęły na fun-
datora albo też aby ujrzeć, jak 
wygląda gwiazda sportu, która 
pijana spada pod stół. Dla spor-
towców – chluby narodu – ma-
gazynierzy odkładali deficyto-
we meblościanki, akumulatory 
i inne towary, przy okazji racząc 
ich wódką. Franciszek Szymu-
ra, dwukrotny srebrny medali-
sta mistrzostw Europy sprzed 
wojny (1937, 1939), po wojnie na 
kolejnych mistrzostwach Eu-
ropy w 1947 i 1949 roku docho-
dził do ćwierćfinału; także jako 
olimpijczyk w Londynie w roku 
1948. Od 1946 do 1950 roku zdo-
bywał tytuł mistrza Polski w wa-
dze półciężkiej. Był chlubą Pol-
ski do czasu, aż się rozpił. Jego 
blask zgasł i „Szymura stary i za-
pity chadzał po szynkach, gdzie 
zbierała się stara Warszawa, 
i czekał na darmowy poczęstu-
nek”. Zdarzało się to coraz rza-
dziej, bo starych bohaterów wy-
pierała boksująca młodzież „Pa-
py” Feliksa Stamma.

Trener ten wypatrywał i szko-
lił młodzieńców lubiących się bić; 
niejednego bliskiego wykoleje-
nia chłopaka sprowadził w ten 
sposób z chuligańskich i krymi-
nalnych ścieżek na pięściarskie 
ringi. Z mistrzostw Europy przy-
wozili oni medale i tak wysokie 
notowania, że w świecie zaczę-
to mówić o polskiej szkole boksu 
„Papy” Feliksa Stamma.

Podporucznik Jerzy Kulej
Popularni, medialni, byli wy-

stawieni na widok publiczności, 
która zaglądała im w kieliszki 
i  talerze. Przy temperamencie 
niektórych musiało się to skoń-
czyć źle. Złoty medalista olim-
pijski Jerzy Kulej bawił się w re-
stauracji „Słowiańska” w Byd-
goszczy i podchmielony, płacąc 
rachunek, strącił kilka kieliszków. 

Zaczęła się awantura i do opano-
wania sytuacji personel wezwał 
wykidajłę, który zarzucił Kule-
jowi marynarkę na głowę, unie-
możliwiając ruchy. Jednak bok-
ser zdołał uwolnić się jedną rę-
ką z matni, po czym wyprowadził 
cios na wątrobę. Wykidajło jęk-
nął, puścił marynarkę, a Kulej 
wyprowadził lewy sierpowy na 
szczękę przeciwnika, który padł 
na parkiet. Wylądował w szpita-
lu. Aby uniknąć procesów sądo-
wych, Kulej przekupił wykidajłę 
5 tysiącami złotych, podczas gdy 
w klubie otrzymywał stypendium 
w wysokości 600 zł miesięcznie.

Jednak awantur bokserskich 
przybywało. Mimo że Kulej był 
mundurowym walczącym w bar-
wach milicyjnej Gwardii, to wła-
śnie bezpieka i milicja nienawi-
dziła go za sobiepaństwo i zasta-
wiała nań sieci. Podczas podróży 
samochodowej do Wrocławia na 
mistrzostwa Polski Kulej i za-
przyjaźniony z nim Bohdan Ła-
zuka wstąpili w Łodzi na zakra-
pianą kolację w łódzkim hotelu 
Grand. Zorientowali się, że są ob-
serwowani, więc między jednym 
a drugim daniem wpadli do swe-
go pokoju hotelowego. Graso-
wał tam już tajniak, a po chwili 
wpadł drugi, który ich obserwo-
wał. „Kulej złapał obu i walnął 
jednego o drugiego. Oszołomio-
nych panów zamknęliśmy w na-
szym pokoju. I  jazda do samo-
chodu i chodu do Wrocławia” 
– opowiadał Łazuka. Obawia-
jąc się prowokacji ze złapaniem 
boksera podczas jazdy w stanie 

nietrzeźwym, zjechali jednak na 
nocleg w miejscowości Tumidaj.

Nic dziwnego, że po takim 
ośmieszeniu bezpieki ubecy jesz-
cze bardziej nie cierpieli pię-
ściarza Gwardii i szukali haka 
na niesfornego mistrza ich klu-
bu. O to nie było trudno, bo Ku-
lej miał naturę zawadiaki. Pod-
czas obozu szkoleniowego na 
Hali Gąsienicowej zawodnicy od-
wiedzali Zakopane i popijali tam 
piwo. Doszło do scysji z pijany-
mi góralami, w której brał także 
udział Kazimierz Caruk. I tego 
boksera pokonał alkohol, który 
popchnął go do śmierci samo-
bójczej w 1986 roku.

Milicyjne polowanie na Kuleja 
nie ustawało. Doszło do tego, że 
napuszczeni milicjanci podczas 
jednej z interwencji okładali mi-
strza w komisariacie gumowymi 
pałkami. Kulej był wtedy w stop-
niu podporucznika milicji; mimo to 
mundurowi walili bez miłosierdzia 
pałami i kopali ciężkimi buciora-
mi w piszczele i podbrzusze „ko-
legi”. W bitwie stoczonej z kil-
kunastoma milicjantami kilku 
Kulej znokautował, odebrał jed-
nemu z nich broń, „zalany krwią 
z uchem wiszącym tylko na na-
skórku, z potwornie rozciętą bro-
dą, niezagojoną jeszcze po wy-
padku samochodowym, wyglą-
dał dramatycznie”.

Sprawa dotarła do ministra 
spraw wewnętrznych Kazimie-
rza Świtały. Dopiero gdy w ga-
binecie ministra Kulej zdjął ko-
szulę i rozpiął spodnie, ukazu-
jąc spuchnięte podbrzusze i całe 

ciało w siniakach, sprawa zosta-
ła zawieszona.

Bokser, który nigdy nie padł na 
matę ringu, poległ podczas pro-
wadzenia z żoną Heleną lokalu 
„Ring” na Starym Mieście. W re-
mont włożyli wszystkie oszczęd-
ności, mając nadzieję na krocio-
we zyski, choć spośród alkoholi 
mieli tylko pozwolenie na sprze-
daż koniaków i win. Jak w wielu 
gastronomiach przepis omijano, 
sprzedając klientom wódkę ku-
pioną w sklepach. Nieosiągalne 
w sklepach produkty jak węgo-
rze i łososie Kulej sam nabywał 
od rybaków na Mazurach, omi-
jając obowiązujący handel spół-
dzielczy; podobnie było z polęd-
wicą i szynką. Plotki rozchodzi-
ły się szybko i  to, co się działo 
w „Ringu”, było tajemnicą po-
liszynela. Zaczęły się kontrole 
i najazdy, więc bokser zaczął to-
nąć w długach. Spotykałem Kule-
ja z tego okresu w Saskim Ogro-
dzie na trasie z Królewskiej, gdzie 
mieszkał, zmierzającego do „Rin-
gu”. Miał w ruchach i oczach coś 
takiego, że lepiej było mu zejść 
z drogi. Był to czas, gdy ostro 
popijał, a to zapewne podwajało 
agresję, szczególnie wobec nie-
znajomych.

Jerzy Kulej ryzykował także 
w życiu. „Często przechodził po 
gzymsach z balkonu na balon, wi-
siał na parapecie przy przecią-
ganiu kabli anteny telewizyjnej” 
ku przerażeniu sąsiadek. Wpadał 
w kolejne długie ciągi –  i znów 
„kolesie, dziwki, bandziory, zło-
dzieje, ostry dym, kwaśny smród 
piwa. Dzień zlewał się z dniem, 
a noc poganiała dzień [...]. Dziw-
ki odchodziły rano, niezauważa-
ne, niepamiętane. Bez imion, bez 
twarzy, bez wrażeń i uczuć. Nija-
kie, zawsze te same”. Można się 
domyślać, że w tym obłędnym 
alkoholowym kotle i one, i  ich 
klienci gdzieś głęboko, na dnie 
skarlałych uczuć oczekiwali, że 
wreszcie nadejdzie upragniona 
miłość i wybawi ich z tego pie-
kła na ziemi.

Ale nie wybawiła. W listopa-
dzie 1979 roku Kulej postanowił 
rzucić się z okna na dziewiątym 
piętrze. Jak sam twierdził, ura-
towało go wspomnienie cytatu 
rozpoczynającego powieść Er-
nesta Hemingwaya Komu bije 
dzwon. Jednak znów pił i mimo 
przyrzeczeń nie stawiał się na le-
czenie. Aż w końcu umordowany 
kacami, lękami i życiem dał so-
bie wszyć esperal. Uczestniczył 
też w terapii i mityngach AA, by 
zrozumieć, że choroba alkoholo-
wa jest nie tylko chorobą ciała, 
lecz także duszy i umysłu.

Fizycznie po raz pierwszy padł 
na ring, którym stała się scena 

Jerzy Kulej (po prawej) nie tylko na ringu posyłał swoich przeciwników na deski 
� Fot. Wikipedia
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Nie wylewali za kołnierz
w Pałacu Kultury. Podczas bene-
fisu Daniela Olbrychskiego osu-
nął się w ramiona aktora, który 
zorientował się, że to nie są żar-
ty. Na szczęście na sali znajdo-
wał się kardiolog. Zdiagnozowa-
no rozległy zawał i udar mózgu; 
jednak Kulej był nadal tak nie-
sfornym pacjentem, że w szpi-
talu przy ulicy Banacha i w In-
stytucie Neurologii i Psychiatrii 
przywiązywano go do łoża pasa-
mi. Po okresie remisji i poprawy 
zdrowia wybitny bokser uwielbia-
ny przez sportową Polskę zapadł 
na czerniaka oka. Zmarł 13 lipca 
2012 roku w wieku 71 lat.

Kulisy „sportu 
amatorskiego”
Nic tak nie rozsławiało imie-

nia kraju wśród ludu pracujące-
go miast i wsi jak sukcesy spor-
towe. Dlatego również w PRL-u, 
pod osłoną uprawiania „spor-
tu amatorskiego”, szkolono za-
wodników profesjonalnych, za-
trudnionych na fikcyjnych eta-
tach, na przykład w wojsku czy 
milicji, którzy nie odbiegali pozio-
mem od zawodowców z państw 
zachodnich. I na tym polu wła-
dze usiłowały udowodnić wyż-
szość „sportu amatorskiego” 
nad rzekomo skorumpowanym 
sportem zachodnim.
W rzeczywistości „socjalistycz-

nych amatorów” od „zachodnich 
profesjonałów” dzieliła głównie 
różnica w dochodach i w dopingu. 
Z umiejętności stosowania środ-
ków dopingujących szczególnie 
zasłynęli sportowcy NRD i ZSRR. 
Po ucieczce do RFN-u skoczek 
Hans-Georg Aschenbach, już jako 
lekarz, opowiedział o wymusza-
niu podpisywania przez zawod-
ników wschodnioniemieckich zo-
bowiązań do milczenia. Dotyczyło 
to między innymi kwestii wspo-
magania sportowców niebieski-
mi tabletkami oral turinabol za-
wierającymi testosteron. „Byli-
śmy zmuszani do brania dopingu. 
W przeciwnym razie czekało nas 
wyrzucenie z reprezentacji oraz 
szykany ze strony władz. Dzieci 
i młodzież też były faszerowane 
dopingiem. Podawano im leki, 
ale nie mówiono, co zawierają” 
– opowiadał Aschenbach, chociaż 
prowadziło to do poważnych cho-
rób wątroby itp.
Młodzi ludzie w Polsce gar-

nęli się do sportu już w czasach 
„wielkiego zamknięcia” na po-
czątku lat pięćdziesiątych. Wyso-
kie wyniki gwarantowały bowiem 
sportowcom paszporty i wyjaz-
dy na Zachód, co we wczesnym 
PRL-u było zastrzeżone dla wy-
branych. Poza tym zdobyty me-
dal stawał się tylko mniej ważną 
częścią nagrody za treningi i wy-
rzeczenia sportowców, gdyż lwia 
część zarobków nie pochodziła 
z łaski władz, lecz z przemytu.
Lata sześćdziesiąte i siedem-

dziesiąte XX wieku to czas wiel-
kich triumfów Polaków na let-
nich igrzyskach olimpijskich, 

w mistrzostwach Europy w lek-
kiej atletyce, w boksie, szermier-
ce, podnoszeniu ciężarów, futbolu, 
siatkówce. W słynnym lekkoatle-
tycznym Wunderteamie znaleź-
li się i zasłynęli między innymi: 
Irena Szewińska, Ewa Kłobukow-
ska, Barbara Janiszewska-So-
botta (z domu Lerczak), Józef 
Szmidt, Janusz Sidło, Wiesław 
Maniak, Andrzej Badeński, Wła-
dysław Komar i inni. Stali się nie 
tylko gwiazdami, lecz także zgod-
nie z zaleceniami władz wzorem 
do naśladowania dla młodzieży.

Ale czy wszyscy?
Widz ogląda tylko same zawo-

dy. Jednak to, co najważniejsze, 
kryje się przed zawodami i po 
nich, w kulisach sportu. A za ku-
lisami bywało różnie: niektórzy 
wręcz zasłynęli z postaw odbie-
gających daleko od wyobrażeń 
o niepijącym, niepalącym, wzo-
rowo prowadzącym się sportow-
cu. Do legendy przeszedł poje-
dynek dwóch „bratanków” ku-
lomiotów: Węgra Vilmosa Varjú 
i Władysława Komara. Aby do-
grywka była sprawiedliwa, naj-
pierw wzmocnili się pięcioma bu-
telkami wina na głowę, po czym 
przystąpili do rzutów ciężką ku-
lą na bocznym stadionie. W tym 
czasie na głównym stadionie od-
bywał się mecz piłki nożnej czoło-
wych drużyn węgierskich. Jednak 
połowa kibiców, zwabiona nieco-
dziennym pojedynkiem, weszła 
na boczny stadion, by zobaczyć, 
jak zwycięża minimalnie ich kra-
jan, bardziej zaprawiony w win-
nych bojach. „Powrotu do hote-
lu nie pamiętam, bo przysnąłem 
nieco po szóstej kolejce” – opo-
wiadał Komar.
Pojedynki z udziałem alkoho-

lu toczył od dawna. Kiedy był 
jeszcze szczupły, acz wspaniale 
umięśniony, trenował też skoki 
wzwyż. W związku z tym założył 
się z dwukrotną rumuńską meda-
listką olimpijską w skoku wzwyż 
Iolandą Balaş o beczkę wina, że 
skoczy o 5 centymetrów wyżej 
niż mistrzyni. Natomiast Balaş 
twierdziła, że skoczy o 10 cen-
tymetrów wyżej niż Komar. Na 
oczach włoskiej publiczności Ko-
mar zwyciężył, lecz beczkę wina 
postawili organizatorzy. Znając 
możliwości giganta mierzącego 
196 centymetrów wzrostu i jego 
życiorys, można domniemywać, 
że beczki nie pozostawił pełnej.

Kmicic polskiej 
lekkoatletyki
Komar był sportowo bardzo 

utalentowany, podobnie jak je-
go siostra: skakał wzwyż, ćwi-
czył w wieloboju i boksował. Był 
porywczy, więc łatwo wdawał 
się w bójki, w romanse, popijał, 
sam prowokował uliczne starcia. 
„Gdzie tylko się dało, chodziłem, 
czaiłem się, wypatrywałem ład-
nych dziewcząt. Szedłem za ni-
mi i  jeśli ktoś taką sarenkę za-
czepiał, wtedy wyrastałem jak 

spod ziemi i prezentowałem face-
towi umiejętności nabyte w bok-
sie. Dziwiłem się tylko, że zacze-
piane dziewczyny okazywały nie-
zadowolenie” – opowiadał były 
pięściarz. Jednocześnie z ro-
ku na rok zbliżał się do rekordu 
w pchnięciu kulą czołowego mio-
tacza Alfreda Sosgórnika. Jego 
wyczyny, także pozasportowe, 
spowodowały, że okrzyknięto go 
w prasie Kmicicem polskiej lek-
koatletyki i podobno trener Je-
rzy Hoffman, przygotowując się 
do ekranizacji „Potopu”, zastana-
wiał się, czy nie obsadzić awan-
turniczego zawodnika w roli fil-
mowego równie awanturniczego 
chorążego orszańskiego. Wszyst-
ko się zgadzało: porywczość wo-
bec wrogów, obrona kobiet i aniel-

ska dobroć dla przyjaciół; ponadto 
przodkowie wywodzący się z Li-
twy z prastarego rodu bojarskie-
go herbu Komar. A i talent aktor-
ski okazał niemały.
Działacze sportowi, pełni na-

dziei na tak dobrze rokującego 
miotacza, który posyłał kulę po-
wyżej 19 metrów, wysłali go na 
olimpiadę w Tokio (1964). Pod-
czas tych igrzysk, mimo że był 
już faworytem, Komar zajął dzie-
wiąte miejsce. „Przyczyny braku 
formy?” – spowiadał się na ekra-
nie telewizji z rozbrajającą szcze-
rością – „Wiadomo: nietrenowa-
nie, kobitki, alkohol, palenie pa-
pierosów”.

Olimpijczyk, przemytnik 
i imprezowicz
Po zawodach w Rzymie, spoży-

ciu dwóch ogromnych befsztyków, 
wypiciu po butelce wina bianco 

i rosso Komarowi i oszczepni-
kowi Władysławowi Nikiciuko-
wi zabrakło pieniędzy na toale-
tę. Komar zobaczył jednak dwie 
puste butelki po piwie. Nasikali 
tam ukradkiem. Gdy odchodzi-
li, dopędził ich kelner. „Nakrył 
nas! – powiedziałem do Nikiciu-
ka. Kelner oddał nam jednak pie-
niądze, sądząc, że jedna butelka 
pozostała nienaruszona”. Nie 
był to kres przygód, gdyż Niki-
ciuk zwabił jakąś panienkę i udał 
się z nią do hoteliku. Nie mając 
pieniędzy, zapłacił jej w półmro-
ku polskim banknotem 50-złoto-
wym. Panienka okazała się tak 
uczciwa, że z tych „50 dolarów” 
wydała mu 10 tysięcy lirów. Pol-
scy sportowcy mogli dalej uczto-
wać: „Nie, to nie był numer, to by-

ło mistrzostwo świata!” – zachwy-
cał się Komar. Lepiej było go nie 
mieć za przeciwnika, ani na uli-
cy, ani w interesach, bo sport na-
uczył go, kto kogo i jakim sposo-
bem chce ograć i przechytrzyć.
Poza tym jak z marnych diet 

można było uciułać na prezenty, 
leki i rzeczy, których brakowało 
w PRL-u? Komar tak się rozkręcił 
w interesach, że w modne orta-
liony ubrał, jak mówił, pół Polski. 
Przemycał też, jak inni, maszy-
ny do pisania Olivetti i garson-
ki. Uchodziło to wielu sportow-
com płazem, także Komarowi, 
gdyż liczono się z nim nie tylko 
z powodu wyników sportowych, 
potwornej wprost siły, lecz tak-
że teścia, marsz. Mariana Spy-
chalskiego. Żoną Komara zosta-
ła bowiem niewielka wzrostem 
i ciałem Małgorzata, córka Spy-
chalskiego, więc uwzględniając 

dwumetrowy wzrost i „tonaż” 
miotacza, para wyglądała dość 
osobliwie, spacerując razem. 
Miotaczowi upiekło się nawet 
danie „w papę” koledze klubo-
wemu w Gwardii, oficerowi mi-
licji Zbigniewowi Królczykowi, 
który wypomniał Komarowi, że 
może rozkazywać teściowi, ale 
nie jemu. Zdyskwalifikowany 
w połowie lat sześćdziesiątych 
wpadł na nielegalnym przemy-
cie, ale większych konsekwen-
cji nie poniósł.
Choć Komar miewał kłopo-

ty z nadużywaniem alkoholu 
i imprezkami, jednak zabrał się 
do ciężkiej pracy, wieńcząc ją 
ogromnym sukcesem: złotym 
medalem na olimpiadzie w Mo-
nachium w 1972 roku. Pomogło 
mu w tym zastosowanie wybiegu 
psychologicznego, czym zburzył 
pewność siebie rywali, przekona-
nych, że jest poza ich zasięgiem. 
Stał się narodowym bohaterem, 
za którym jednak szybko zaczął 
się wlec czarny cień.
Początkowo Komar wstrzymy-

wał się przed oblewaniem złota 
olimpijskiego, mimo że alkohol 
kusił. „Zaczęła się pielgrzymka, 
ale nikomu nie przyszło do gło-
wy, żeby przynieść kwiaty, wszy-
scy przynosili pół litra. Jeśli idzie 
o gorzałę, byłem w Monachium 
z całą pewnością potentatem, 
cała łazienka, wanna pełna była 
wódy. Pomyślałem sobie: tam na 
dole znajduje się cała gromada 
dziennikarzy, którzy tylko cze-
kają, żebym się uchlał, narozra-
biał, a oni będą mieli okazję, że-
by mi dokopać. O, nie, ani grama 
wódy!”. Po czym mistrz i trenerzy 
zasiedli... do gry w kierki.

W kabarecie i na ekranie
Jednak abstynencja nie trwała 

długo. Żona Komara Małgorzata 
Spychalska tak widziała ich poży-
cie: „Nasze czteroletnie małżeń-
stwo można podzielić na dwa róż-
ne okresy. Władek przez dwa lata 
przygotowywał się do olimpiady, 
a później przez dwa lata święto-
wał zdobycie złotego medalu. Wi-
dywaliśmy się rzadko. Uznałam, 
że to nie ma sensu, i wystąpiłam 
o rozwód”. Sama Spychalska nie 
była aniołkiem; rozwścieczona 
ciągłą ochroną służb wiadomych, 
nie mogąc się dodzwonić do Pa-
ryża do narzeczonego, „wychyliła 
się przez okno i krzyknęła do ta-
jemniczych postaci stojących pod 
drzewami: «Spierdalajcie, sługu-
sy reżymu! I tak będę robiła, na 
co mam ochotę! » Postacie ani 
drgnęły” – pojechały potem za 
Spychalską, po czym w mieszka-
niu został odcięty telefon.
Nad niepohamowanym w ba-

lowaniu Komarem po 1974 ro-
ku zawisły ciemne chmury. Na 
trzy lata odebrano mu paszport, 
nie mógł uczestniczyć w zawo-
dach poza krajem. Poza tym nie 
miał gdzie mieszkać w Warsza-
wie, więc przez kilka miesięcy 
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Władysław Komar był wyjątkowo utalentowany do sportu i do… balangowania 
 � Fot. Wikipedia
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W poszukiwaniu tożsamości

imprezował i pił u znajomego 
geja przy ulicy Hożej, zaprasza-
jąc kobiety. W SPATiF-ie „Władek 
Komar dolewał do kury w roso-
le ćwiartkę wódki i  ten koktajl 
duszkiem wypijał” – odnotował 
Janusz Głowacki. Ta mikstura 
przypominała ulubiony drink 
Bull Shot Elżbiety Czyżewskiej 
pity w Nowym Jorku.

Rosła legenda enfant terrible 
polskiego sportu bez pieniędzy. 
Z opresji finansowych wyciągnął 
go Tadeusz Drozda, zapraszając 
do kabaretu. Komar grał też w kra-
kowskim Teatrze STU główną ro-
lę króla Ubu w sztuce Jarry’ego 
i role w filmach, między innymi 
w Piratach Polańskiego, wyka-
zując się talentem naturszczyka.

Mógł też liczyć na wsparcie ro-
daków. Komar stał się narodowym 
bohaterem Polaków, gdyż nie tyl-
ko był mistrzem, lecz także wy-
wodził się z Kowna ze szlachty 
familii herbu Komar. A jak wia-
domo, Polacy wobec Kresów i ro-
dów są szczególnie sentymen-
talni. Goszczono go, mistrz nie 
odmawiał, a potrafił wlać w sie-
bie wiele. „Litr to nie jest ilość 
dla prawdziwego mężczyzny” 
– mawiał. Po słynnej dogrywce 
z przyjacielem, węgierskim ku-
lomiotem Vilmosem Varjú innym 

wyczynem Komara było wypicie 
17 butelek egri bikavera w loka-
lu „Ring” Jerzego Kuleja. W re-
stauracji tej bywali też miłośnicy 
sportu, aktorzy Bohdan Łazuka, 
Tadeusz Ross i inni, nie wylewa-
jąc za kołnierz.

Alkohol gwarantował coraz głęb-
sze wciągnięcie Komara w wir im-
prezowego życia, które gorszyło 
władze: bohater z olimpijskiego 
piedestału musiał być nieskazi-
telny, by dzieci w szkole miały 
z kogo brać przykład. Tymcza-
sem mistrz nie dość, że prowa-
dził pijacki i rozpustny tryb życia, 
to został wplątany w aferę utopie-
nia się w wannie jakiejś panienki 
podczas alkoholowej balangi play-
boya gangstera „Słonia”. Doszło 
wtedy do awarii piecyka gazowe-
go, który niefortunnie, bo ama-
torsko, naprawiał tenże „Słoń”, 
i śmiertelnego zatrucia czadem.

Na rauszu w sądzie
Do kolejnego skandalu doszło 

podczas rozprawy sądowej me-
dalisty olimpijskiego czterystu-
metrowca Andrzeja Badeńskiego 
– również bywalca SPATiF-u i in-
nych artystowskich knajp. Przy-
jaźnił się on z napastnikiem Le-
gii Januszem Żmijewskim i gdy 
tego zawodnika oddano pod ku-
ratelę koła Związku Młodzieży 

Socjalistycznej, czterystumetro-
wiec pogłębił szampańską znajo-
mość z kolegą. W dyskotece „Nim-
fa” Badeński podrywał żonę pew-
nego dziennikarza, doszło do bójki, 
po stronie Badeńskiego stanęli 
bramkarze, którzy sponiewierali 
redaktora. W rezultacie odbył się 
proces, podczas którego Komar 
wraz z olimpijczykiem amerykań-
skim Brianem Oldfieldem wtoczył 
się na salę rozpraw pijany. Z tru-
dem ich stamtąd wyprowadziła 
liczna Żandarmeria Wojskowa.

Badeński otrzymał wyrok w za-
wieszeniu, po czym zwolniono go 
z klubu Legii, gdzie pobierał gażę 
jako starszy chorąży. Został bez 
środków do życia, więc wyjechał 
z kraju, najmując się do służby 
w Afryce, w armii Angoli. Kraj 
ten był rozdarty wojną domową, 
do której włączyły się oddziały 
Kubańczyków udające miejscowe 
wojska. Jako dowódca Badeński 
musiał biec za żołnierzami, że-
by któryś z podkomendnych nie 
strzelił mu w plecy. O ile w kraju 
był znanym kobieciarzem, o ty-
le w Angoli podczas zajmowania 
osad, gdy „moi Murzyni szli gwał-
cić baby, ja wypatrywałem skle-
pu jubilera [...]. Czy ty wiesz, jak 
ciężko gwałcić baby, mając dwa 
kilogramy złota w pumpach?” 
– zwierzał się swemu przyjacie-
lowi Komarowi, gdy już przedo-
stał się znów do Europy.

Jako artysta sceniczny, dla 
podtrzymania humoru, miotacz 
przed występem wlewał w siebie 
butelkę wódki. Przymuszał do te-
go Zbigniewa Hołdysa, gdy miała 
koncertować grupa Perfect w ka-
towickim Spodku. „Co ty, ku..., 
chcesz grać trzeźwy?!” — dziwił 
się niepomiernie, a głos mistrz 
pchania kulą miał tubalny. Przy-
najmniej tak opowiadał mi Hoł-
dys, który też przeszedł trudną 
i pełną cierpień lękowych drogę 
alkoholową, by potem stać się 
mędrcem, guru, poetą i znawcą 
spraw doczesnego świata.

Smutny finał na tylnym 
siedzeniu

Miotacz kulą w swych wyzna-
niach stale podkreślał, że ma 
w życiu fart i nieprawdopodobne 
szczęście, także w piciu alkoholu. 
Ale okazało się, że do czasu: pod-
czas powrotu z Międzyzdrojów 
17 sierpnia 1998 roku ford scor-
pio prowadzony przez Krzyszto-
fa Świostka zderzył się z renaul-
tem prowadzonym przez sportow-
ca, biegacza Jarosława Marca, 
zmierzającego do domu w Dziw-
nowie. Komar drzemał na tylnym 
fotelu, mistrz olimpijski w skoku 
o tyczce Tadeusz Ślusarski sie-
dział obok kierowcy: obydwa po-
jazdy pędziły z prędkością 120 ki-
lometrów na godzinę i wtedy do-
szło do tragedii. Obaj mistrzowie 

zginęli na miejscu, Marzec zmarł 
w szpitalu, natomiast ocalał były 
sprinter Krzysztof Świostek. Pol-
skę obiegła fala plotek, że przy-
czyną tragedii był alkohol, bo Ko-
mar przecież od dawna słynął jako 
jego miłośnik. Poza tym docieka-
no, dlaczego Świostek odczekał 
aż 20 lat, by opowiedzieć o oko-
licznościach tragedii.

Natomiast Badeński „wybrał 
wolność” w RFN-ie i władze 
objęły jego nazwisko cenzurą. 
W Niemczech leczył się podobno 
z nałogu alkoholowego w szpita-
lu, gdzie zmarł w niejasnych oko-
licznościach w 2008 roku.

Pił też whisky w znacznych ilo-
ściach Andrzej Niemczyk – tre-
ner „złotek”, czyli żeńskiej dru-
żyny siatkarek, z którą zdobył 
dwukrotnie złoty medal na mi-
strzostwach Europy. Ale podob-
no nikt nie widział go pijanego. 
Sam przyznawał się do tego, że 
wieczorem pijał dwie – trzy szkla-
neczki, palił papierosy, „bo wte-
dy się rozblokowuje”. Codzienne 
picie nawet niewielkich dawek 
alkoholu jest już uzależnieniem 
i wpływa na stan zdrowia. Niem-
czyk zapadł na nowotwór węzłów 
chłonnych i ostatecznie pokonał 
go rak płuc. Zmarł w 2016 roku.

Jerzy Besala

„Alkoholowe dzieje Polski”, 
Poznań 2021, s. 737.

Mistrzowie stadionów i barów
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Czy poznamy losy polskich rodów rycerskich?

Genetyczne badania pod Grunwaldem
– Genetyk: Nie można wy-

kluczyć, że uda się zidentyfi-
kować któregoś z rycerzy spod 
Grunwaldu.

– Nie można wykluczyć sytua-
cji, że uda nam się zidentyfiko-
wać któregoś z przedstawicieli 
znanych rodów rycerskich z bi-
twy pod Grunwaldem. Jest to 
ekstremalnie trudne zadanie, 
ale nie niemożliwe – powiedział 
PAP genetyk dr hab. n. med. An-
drzej Ossowski.

Zespół naukowców z Pomor-
skiego Uniwersytetu Medyczne-
go w Szczecinie zajmuje się ba-
daniem szczątków m.in. rycerzy 
poległych w bitwie pod Grunwal-
dem. W materiale przekazanym 
we wrześniu 2021 r. przez Mu-
zeum Warmii i Mazur oraz Mu-
zeum Bitwy pod Grunwaldem 
znajdują się szczątki ok. 200 osób. 
– Zakończyliśmy podstawowe ba-
dania antropologiczne i opis me-
dyczno-sądowy, wcześniej mate-
riał został skatalogowany. Zostały 
opisane obrażenia, a w tej chwi-
li szykujemy się do badań gene-
tycznych – powiedział w rozmo-
wie z PAP kierownik Katedry 
Medycyny Sądowej PUM dr hab. 
n. med. Andrzej Ossowski. Do-
dał, że konieczne było skatalo-
gowanie, opisanie i ocena stanu 
blisko 40 tys. kości i fragmentów 

kości. Naukowcy planują prze-
prowadzić „bardzo szeroką ana-
lizę” – chcą m.in. sprawdzić, czy 
osoby, których szczątki wydoby-
to w latach 60. i 80. XX w., były 
ze sobą spokrewnione. – Zakła-
damy, że – zgodnie z danymi ar-
cheologicznymi – mamy tam za-
równo osoby, które zginęły pod-
czas bitwy pod Grunwaldem, jak 
i późniejsze pochówki związane 
z kaplicą, która powstała w tym 
miejscu – powiedział genetyk.

Wskazał, że szczątki ze wzglę-
du na sposób ich wydobycia trak-
towane są jako tzw. zsyp kostny, 
są więc przemieszane ze sobą 
i nie ma odseparowanych kom-
pletnych szkieletów, co utrudnia-
ło badania antropologiczne oraz 
wpływa na badania genetyczne 
– jednym z najtrudniejszych za-
dań stojących przed naukowca-
mi jest odseparowanie szczątków 
należących do rycerzy biorących 
udział w bitwie pod Grunwaldem 
i osób pochowanych w kaplicy 
w późniejszych okresach.

Jak jednak zaznaczył Ossow-
ski, po analizie antropologicznej 
można było wysnuć pewne wnio-
ski dotyczące tego, które szczątki 
mogły należeć do uczestników bi-
twy pod Grunwaldem, bazując na 
ustaleniach dotyczących między 
innymi płci i wieku. – Szansa na 

to, że w bitwie brali udział star-
cy, kobiety i dzieci jest niewielka, 
w jakiś sposób zatem determinuje 
to nasze badania i działania; sta-
ramy się to jednak traktować jako 
jedno stanowisko związane z za-
łożeniem kaplicy w miejscu pier-
wotnego pochówku, więc anali-
zujemy cały materiał – podkre-
ślił badacz. Analiza genetyczna, 
poza kwestią pokrewieństwa, ma 
również na celu ustalenie m.in. 
pochodzenia biogeograficznego 
i analizę cech fenotypowych, jak 
choćby kolor oczu i włosów. Na-
stępnym celem jest dokonanie 
rekonstrukcji wyglądu twarzy. 
– Musimy pamiętać, że rycerstwo 

biorące udział w bitwie pod Grun-
waldem nie jest anonimowe. Po-
tomkowie niektórych z nich ży-
ją do dziś. Możemy założyć hipo-
tetyczną sytuację, że któregoś 
z nich uda nam się typować lub 
nawet zidentyfikować na pod-
stawie szerokich analiz, które 
zamierzamy wykonać – mówił 
Ossowski. Dodał jednak, że ba-
dany materiał jest skrajnie zde-
gradowany – to fragmenty kości, 
które były pochowane przez kil-
kaset lat, a następnie przebywa-
ły w warunkach utrudniających 
zachowanie DNA.

– Nie można jednak wyklu-
czyć sytuacji, że uda nam się coś 

ciekawego odkryć i na przykład 
odnaleźć przedstawicieli znanych 
rodów rycerskich. Jest to ekstre-
malnie trudne zadanie, ale nie 
niemożliwe – powiedział gene-
tyk. Naukowcy zamierzają wyko-
nać m.in. sekwencjonowanie ge-
nomów DNA mitochondrialnego. 
Jak zaznaczył Ossowski, PUM 
jest jedynym ośrodkiem w Pol-
sce zajmującym się tak szeroką 
analizą DNA mitochondrialne-
go; dodatkowo badacze pracu-
ją na co dzień na silnie zdegra-
dowanym materiale kostnym. 
Szczątki wydobyto z terenu ka-
plicy pobitewnej podczas badań 
wykopaliskowych prowadzonych 
przez archeologów w 1960, 1980 
i 1982 roku. Łącznie to 39 594 ko-
ści i ich fragmenty, wszystko spa-
kowane w 21 tekturowych kar-
tonów. Materiał kostny zajmuje 
4 m sześc. i waży 578,5 kg. Wcze-
śniej znajdował się w Muzeum 
Warmii i Mazur. Został przeka-
zany do badań na podstawie po-
rozumienia między tą instytucją 
a Muzeum Bitwy pod Grunwal-
dem. Po wykonaniu zaplanowa-
nych badań kości mają być zło-
żone we wspólnej mogile.

Elżbieta Bielecka

Ruiny kapliczki, gdzie chowano poległych rycerzy spod Grunwaldu� Fot. Wikimedia
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Rozmawiają dwaj koledzy:
– Od kiedy nosisz kolczyk w uchu?!
– Od dnia, gdy moja żona znalazła go 

w naszym łóżku.
* * *

– Nie było prądu. Lodówka ci chodzi?
– Tak, a tobie zmywarka?
– Nie, siedzi i ogląda serial.

* * *
Po orbicie Księżyca lata amerykań-

ski lądownik.
– Halo, Houston, mamy problem. Na 

orbicie pojawił się rosyjski lądownik. Co 
mamy robić?

– Czekać.
– Halo, Houston. Rosjanie lądują na 

Księżycu. Co mamy robić?
– Czekać.
– Halo, Houston. Rosjanie wylądo-

wali i malują Księżyc na czerwono. Co 
mamy robić?

– Czekać.
– Halo, Houston. Rosjanie pomalo-

wali cały Księżyc na czerwono. Co ma-
my robić?

– Lądujcie i chlapnijcie biały napis 
Coca-Cola.

* * *
Na stacji kolejowej facet kupuje bilet:
– Poproszę bilet.
– Ale dokąd? – pyta kasjerka.
– A co to panią obchodzi?
– Ale ja muszę wiedzieć, dokąd pan 

jedzie.
– Dobrze. Powiem pani – jadę do szwa-

gra na imieniny.
* * *

Przychodzi ojciec do przedszkola. Pod-
chodzi do niego przedszkolanka i pyta:

– Dzień dobry, chce pan odebrać swo-
je dziecko?

– Tak – odpowiada mężczyzna.
– A które jest pana?
– Ojciec robi poważną minę i mówi:
– A co za różnica? Przecież i tak ju-

tro rano oddam.
* * *

Sprawa rozwodowa – mąż i żona 
mają po dziewięćdziesiąt pięć lat. Sę-
dzia pyta:

– Dlaczego zdecydowali się państwo 
na rozwód w tym wieku?

– Czekaliśmy, aż dzieci pomrą.
* * *

Przychodzi baba do lekarza:
– Co panią najbardziej boli?
– Zachowanie mojego męża, ale przy-

chodzę z powodu wątroby...
* * *

– Byłem u dentysty.
– Nie będziesz mógł jeść przez dwie 

godziny.
– Przez tydzień nie będę mógł jeść, 

tyle zapłaciłem.
* * *

– Ile masz lat, chłopczyku? – pyta star-
sza pani małego chłopca.

– Siedem – odpowiada. – Ale mógł-
bym mieć już dziesięć, gdyby nie to, że 
mój tata był taki nieśmiały.

* * *
Mąż do żony:
– Zobacz, jaki piękny dzień dzisiaj.
– Piękny, no i co?
– Mówiłaś, że pewnego pięknego dnia 

mnie zostawisz...
* * *

– Jaki prezent dałeś żonie z okazji 
rocznicy ślubu?

– Kupiłem wycieczkę na Cypr.
– A jaki prezent ona dała tobie?
– Pojechała.

* * *
Zdenerwowana nauczycielka mate-

matyki nie może uciszyć klasy. W koń-
cu mówi głośno:

– Uwaga! Liczę do 10!
– To trochę słabo jak na nauczycielkę 

matematyki – odpowiada jeden z uczniów.
* * *

– Jestem teraz w poważnym związku.
– Skąd ten wniosek?
– W ogóle się nie uśmiecham...

* * *
Kobieta, płacząc, pokazuje noworod-

ka i słyszy:
– Wygląda jak tatuś!
– W szpitalu powiedzieli, że nic z tym 

nie mogą zrobić…
� (cdn.)

Rozmaitości  

Przed Tobą stoją trzy skrzynki opa-
trzone kolejnymi etykietami z napisa-
mi: „jabłka”, „pomarańcze”, „jabłka i po-
marańcze”. Jedna z nich zawiera jabł-
ka, druga pomarańcze, a ostatnia jabłka 
i pomarańcze, jednak wszystkie etykiet-
ki zostały umieszczone na niewłaści-
wych skrzynkach. Spróbuj poprawnie 

oznakować skrzynki. Nie wolno Ci do nich 
zaglądać (ani ich wąchać, aby spraw-
dzić, co zawierają. Możesz jedynie wło-
żyć rękę do jednej z nich i wyjąć z niej 
jeden owoc. Z której skrzynki wyjmiesz 
owoc, aby poprawnie ustalić zawartość 
wszystkich skrzynek?

Rozwiązanie – str. 23

Wytęż wzrok...

...i znajdź 10 szczegółów różniących te dwa obrazki.� Fot. Domena publiczna
Rozwiązanie – str. 23

Rozwiązanie 5/2023

NALEŻY ODWRÓCIĆ  KARTĘ A i kartę 2.
Wyjaśnię: karta A musi być odwrócona, bo trzeba sprawdzić, czy na jej odwrocie znajduje 

się liczba nieparzysta. Nie trzeba odwracać karty B, bo jako spółgłoska nas nie interesuje.
Błąd większości prób rozwiązań polega na założeniu, że należy odwrócić kartę z jedyn-

ką, aby sprawdzić, czy po drugiej jej stronie jest samogłoska, ponieważ 1 jest liczbą nie-
parzystą. To błędne myślenie. Jeśli odwrotna strona karty z 1 jest samogłoską, to zadanie 
rozwiązane. Jeśli jednak na odwrotnej stronie jest spółgłoska, to nie ma znaczenia, jaka 
liczba jest z drugiej strony karty, bo zasada nie dotyczy spółgłosek.

Dlatego należy odwrócić kartę z cyfrą 2, aby upewnić się, że po drugiej stronie nie ma 
samogłoski, bo gdyby była, to reguła byłaby nieprawdziwa.

Uśmiechnij się...

Zagadka

Jabłka i pomarańcze
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Przez żołądek do serca
Tajemnicza historia dziadka Władimira Władimirowicza Putina

Spirydon Putin 
– kucharz z sanatorium

Jeśli coś szło nie po jego my-
śli, rzucał fartuchem o podło-
gę i wychodził. W Astorii, przed 
pierwszą wojną światową jednej 
z najdroższych restauracji Pe-
tersburga, wpadali wtedy w pa-
nikę – to on, Spirydon Putin, ja-
ko starszy kucharz miał kluczyk 
do szafki z droższymi alkohola-
mi. Nie będzie Putina – nie bę-
dzie ormiańskiego koniaku ani 
francuskiego wina. Tak przynaj-
mniej mówi rodzinna legenda.

Ta porywczość zostanie mu 
do końca życia, choć na emery-
turze będzie żył w niewielkim 
mieszkanku i uspokajał się, ło-
wiąc ryby i paląc niezliczone ilo-
ści papierosów.

Wnuk Władimir spotkał dziadka 
zaledwie kilka razy w życiu, ale za-
pamiętał, że był mistrzem w swo-
im fachu. Inna rodzinna legenda 
głosi, jak to któregoś dnia, za cza-
sów cara, na obiad do Astorii przy-
szedł Rasputin. Co ugotował Putin 
dla Rasputina? Może któreś z dań, 
z których Astoria słynęła – julienne 
z kury? Kotleciki jagnięce? A może 
sandacza orly w sosie tatarskim, 
przybranego kawiorem? Tego nikt 
już nie pamięta.

Rodzinna opowieść mówi za to, 
że jedzenie tak posmakowało dwor-
skiemu szarlatanowi, iż po posił-
ku kazał wezwać kucharza, a gdy 
ten przyszedł – wręczył mu złotą 
monetę. Starsi spośród członków 
rodziny Putinów zarzekają się, że 
jeszcze niedawno była wśród ro-
dzinnych pamiątek; ktoś ją jesz-
cze pamięta, ale potem przyszły 
dwie wojny, stalinizm, odwilż, pie-
riestrojka – i gdzieś pomiędzy tymi 
wydarzeniami moneta zaginęła.

Podobnie nikt nie pamięta, w ja-
ki sposób Spirydon Putin trafił 
do jednej z najlepszych restauracji 
carskiego Petersburga. Jedni mó-
wią, że był ubogi, pochodził z Po-
minowa, małej wioski pod Twe-
rem. Szukał jakiejkolwiek pracy 
i  już jako dwunastolatek zaczął 
najmować się w restauracjach. 
Szybko się okazało, że ma złote 
ręce, więc kucharze zaczęli go 
przyuczać do zawodu. Jeszcze 
przed trzydziestką stał się sza-
nowanym szefem kuchni. Ale in-
ni mówią, że Putinowie to był ród 
kucharzy i Spirydon uczył się fa-
chu od swoich kuzynów.

Złote carskie czasy skończyły się 
wraz z początkiem pierwszej woj-
ny światowej. Spirydon z kuchni 
trafił wprost na front. Jego wnuk 
Władimir opowie wiele lat później 
reżyserowi Oliverowi Stone’owi, 

który zrobił z nim dokumentalny 
wywiad rzekę, jak to dziadek naj-
pierw strzelił z okopu do austriac-
kiego żołnierza, ale kiedy go tra-
fił, od razu pobiegł z apteczką, by 
go opatrzyć. W ten sposób urato-
wał mu życie. „Jeśliby nie strzelił, 
Austriak by go zabił” – mówił Pu-
tin. Musiał się więc Spirydon bro-
nić. Ale zabijać nie chciał.

Zaskakująco podobny ten dzia-
dek do Rosji Władimira Putina, któ-
ra też, gdy używa broni, to – jeśli 
wierzyć propagandzie – wyłącz-
nie w obronie.

Kucharz Lenina i Stalina?
O Putinie kucharzu Rosjanie 

dowiedzieli się z pewnego wywia-
du rzeki. Chwilę wcześniej Borys 
Jelcyn, który zaszedł Rosjanom za 
skórę swoimi alkoholowymi eksce-
sami, niespodziewanie namaścił 
na swojego następcę jego wnuka, 
Władimira. Trwała przedwybor-
cza gorączka i już niedługo mia-
ło się okazać, czy młody, dziarski 
judoka z przeszłością w KGB za-
stąpi Jelcyna na stanowisku pre-
zydenta. Zbliżały się wybory, któ-
re musiał wygrać.

Jego opublikowana pod tytułem 
Om nepвoso лuca [Od lidera] roz-
mowa z trójką rosyjskich dzienni-
karzy miała przybliżyć Rosjanom 
– i światu – tego nieznanego sze-
rzej polityka. Putin opowiada w niej 
o swojej rodzinie, karierze w KGB, 
latach spędzonych w NRD, o żo-
nie, a nawet o babci, która pota-
jemnie go ochrzciła. I o dziadku.

– Musiał gotować dość dobrze, 
bo po pierwszej wojnie światowej 
zaproponowano mu pracę w Gor-
kach, na obrzeżach Moskwy, gdzie 
mieszkali Lenin i cała rodzina Ulja-
nowów. Kiedy Lenin zmarł, dzia-
dek został przeniesiony do jednej 
z dacz Stalina. Pracował tam bar-
dzo długo – powiedział Władimir 
Putin, wówczas jeszcze kandydat 
na prezydenta Rosji.

– Nie padł ofiarą czystek? – do-
pytywali dziennikarze.

– Nie, z jakiegoś powodu pozwo-
lili mu żyć – odpowiedział Władi-
mir Władimirowicz. – Niewielu 
ludzi, którzy spędzili dużo czasu 
blisko Stalina, wyszło z tego bez 
szwanku, ale dziadek był jednym 
z nich. Przeżył Stalina, a później, 
na emeryturze, był kucharzem 

w sanatorium Moskiewskiego 
Komitetu Partii w miejscowości 
Ilińskoje.

Od tej pory niemal wszystkie 
biografie prezydenta Rosji poda-
ją, że jego dziadek był kucharzem 
Lenina i Stalina.

Rodzina Putinów 
w otoczonym Leningradzie

Rodzina Spirydona Putina zo-
stała zdziesiątkowana przez bloka-
dę Leningradu i wojnę z Niemca-
mi. Z jego siedmiu synów przeżyło 
tylko dwóch: Władimir i Aleksan-
der. Władimir, po którym imię nosi 
prezydent Rosji, był wtedy miesz-
kańcem Leningradu i zgłosił się 
na ochotnika do armii. Przydzie-
lono go do oddziału NKWD, któ-
ry prowadził dywersję na tyłach 
wroga, w okolicach miasteczka 
Kingisepp. Gdy skończyło im się 
jedzenie, poszli do  jednej z wio-
sek, do chłopów, prosić o pomoc. 
Chłopi donieśli na nich Niemcom. 
Oddział Władimira Putina senio-
ra wpadł w zasadzkę.

Z dwudziestu ośmiu mężczyzn 
udało się przeżyć tylko trzem ko-
legom Władimira i  jemu same-
mu. Putin ojciec był ranny, w do-
datku uciekając przed pogonią, 
spędził całą noc w jeziorze, od-
dychając przez słomkę z trzciny. 
Cudem udało mu się dotrzeć z po-
wrotem pod Leningrad, ale był 
wycieńczony, a rana ciężka. Je-
śli ktoś nie pomógłby mu przejść 
na drugi brzeg Newy, nie miałby 
szans na przeżycie.

Na szczęście okazało się, że 
w tym samym oddziale służył są-
siad z  jednej wioski. Przepłynął 
z rannym Putinem przez Newę. 

– Ty żyj, a  ja wracam umierać 
– powiedział na odchodne i wró-
cił do jednostki.

Wieści po otoczonym Lenin-
gradzie rozchodziły się szybko 
i do rannego Władimira trafiła jego 
żona, Maria, z dwuletnim synem 
Wiktorem. Witia był, jak wszyscy 
wówczas mieszkańcy miasta, bez 
przerwy głodny. Ojciec oddał mu 
więc całą swoją rację żywnościo-
wą – szpitale, podobnie jak szkoły 
i przedszkola, miały swoje stołówki.

Kiedy pielęgniarki zobaczyły, 
co się dzieje, przestały wpusz-
czać Marię z dzieckiem do szpi-
tala. Szpitalne jedzenie było dla 
rannych, nie dla tych, którzy umie-
rają z głodu w mieście. Oni trak-
towani byli już jak trupy.

Mały Wiktor Putin nie przeżył 
blokady. Umarł na błonicę. Wła-
dimir Putin, już jako prezydent, 
w poruszającym artykule, jaki 
napisał dla magazynu „Ruskij 
Pionier”, opisał, jak jego wychu-
dzona matka została wyniesiona 
z rozpadającego się budynku na 
noszach. Uciekła śmierci w ostat-
niej minucie.

Nie da się zrozumieć ani rodzi-
ny Putinów, ani współczesnej Ro-
sji bez spróbowania chleba z cza-
sów blokady Leningradu.

Gdzie i dla kogo naprawdę 
gotował?

Nieżyjący już Aleksander Pu-
tin, brat ojca prezydenta, jeden 
z zaledwie dwóch braci Putinów, 
którzy przetrwali blokadę Lenin-
gradu, podkreślał we wszystkich 
wywiadach, jak skromnym człowie-
kiem, a jednocześnie dobrym ku-
charzem był jego ojciec. „Uczył się 
fachu jeszcze za cara, kiedy sztuka 
kulinarna kwitła. Szczególnie lubił 
gotować mięso i rybę, ale swego 
firmowego dania nie miał” – mó-
wił w wywiadzie dla „Komsomol-
skiej Prawdy”. „Wszyscy zawsze 
byli zadowoleni. Do momentu kie-
dy osiągnął wiek siedemdziesięciu 
dwóch lat, prosili go, [żeby goto-
wał] na bankiety. Ojciec bardzo się 
złościł, kiedy weszły ograniczenia 
produktów. Jakie u kucharza mo-
że być ograniczenie, on sam po-
winien wiedzieć, ile czego i kie-
dy dodać!”.

I dalej: „Był bardzo pryncypialny 
i nawet w czasach, gdy brakowało 
jedzenia, nic nie przynosił z pracy 
do domu. Nawet kanapeczki. Żył 
skromnie w dwóch maleńkich po-
koiczkach. Dostawał sto dwadzie-
ścia rubli emerytury i o nic wię-
cej nie prosił. Był nie do podrobie-
nia. Dziś mało jest takich ludzi”.

Podobno Spirydon Putin nie 
poważał swojej pracy kucharza. 
Uważał ją za niewdzięczną i ża-
łował, że nie został inżynierem 
albo architektem. Nie chciał, że-
by dzieci albo wnuki poszły w je-
go ślady. Tyle mniej więcej o nim 
wiadomo. A ja chciałem dowie-
dzieć się więcej.

Kiedy zwiedzałem Gorki Lenin-
skie, pytałem przewodników i dy-
rektora tego miejsca o Spirydona 

Spirydon  – dziadek Władimira Putina � Fot. Wikipedia

Jewgenij Prigożyn, były kucharz, jest 
dziś znajomym Putina � Fot. Wikipedia
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Putina. Wszyscy nabierali wo-
dy w usta.
– Wciąż szukamy dokumen-

tów – powiedział dyplomatycz-
nie dyrektor.

– Ale podobno dla Lenina goto-
wała Szura Worobiowa – nie ustę-
powałem.
– Skoro prezydent powiedział, 

że jego dziadek tu pracował, to 
pracował – odpowiedział dyrektor. 
– Jestem pewien, że dokumenty 
niedługo się znajdą.
W Petersburgu rozmawiałem 

z wieloletnim, legendarnym dy-
rektorem restauracji Astoria. On 
powiedział mi wprost, że o dziad-
ku prezydenta nigdy nie słyszał. 
Ale później, na wszelki wypa-
dek, poprosił, żeby nie podawać 
jego nazwiska. Im dłużej próbo-
wałem znaleźć jakieś informacje 
na temat Spirydona Putina, tym 
bardziej mi się wymykał. Im bar-
dziej próbowałem potwierdzić je-
go historię w jakichkolwiek archi-
wach, dokumentach albo chociaż 
porozmawiać z kimś, kto znał go 
osobiście – tym większy był mur, 
na jaki się natykałem.
Aż w końcu zrozumiałem, że 

nie znajdę żadnych dowodów na 
to, że Spirydon Putin gotował 
w Astorii i że Rasputin podarował 
mu złotą monetę. Dlaczego? Bo 
ich nie ma. Podobnie jak nie ma 
dowodów, że gotował dla Lenina 
albo dla Stalina. Spirydon Putin 
przez całe życie gotował w sa-
natoriach, w tym w sanatorium 
dla członków partii – i tyle. I ow-
szem, mogli być wśród nich i Ni-
kita Chruszczow, następca Sta-
lina, i Wiaczesław Mołotow, bo 
tak powiedział w wywiadzie wu-
jek Władimira Putina, Aleksan-
der. I może raz albo dwa został 
poproszony, żeby ugotować coś 
na bankiet, na którym gościem 
był Stalin. Może nawet przez ja-
kiś czas pracował na którejś je-
go daczy? Może był kucharzem, 
którego Kreml zapraszał do pra-
cy przy dużych bankietach? Albo 
zastępował tam kogoś?
Tego się już nie dowiemy. Ale 

ja pewien jestem jednego. Poło-
wa jego życiorysu jest wyssana 

z palca. Fakty przemieszane są 
w nim z całkowitą fikcją.

Wielki apetyt  
Władimira Putina
Historia Spirydona Putina to 

chyba najpiękniejszy przykład, jak 
– od kuchni – działa rosyjska pro-
paganda. Nieważne, czy historia 
jest prawdziwa, czy nie. Ważne, 
że ludzie w nią wierzą. Dziadek, 
którym zachwycił się Rasputin, 
a który potem gotował i dla Le-
nina, i dla Stalina, był dla Władi-
mira Putina świetnym chwytem 
reklamowym przed wyborami, 
bo łączył w swojej biografii epo-
ki, do których Rosjanie – mimo 
całego zła, które się wtedy stało 
– mają sentyment.
„Skoro liderzy ZSRR ufali mo-

jemu dziadkowi, wy możecie za-
ufać mnie” – zdawał się mówić 
Władimir Putin. I tak się rzeczy-
wiście stało.
Władzy raz zdobytej Władimir Pu-

tin nie oddał już nigdy. Rządzi nie-
podzielnie na Kremlu już trzecią 

dekadę. Co jada? Kreml czasami 
publikuje jego jadłospisy ze spotkań 
z przywódcami innych państw. I tak 
w grudniu 2019 roku Putin spotkał 
się w Jałcie z Alaksandrem Łuka-
szenką, prezydentem Białorusi. 
Do stołu podano wtedy sałatkę z dy-
ni z pomidorami i serem, filet z ka-
łamarnicy z purée z marchwi, zupę 
z zielonego groszku, barwenę, czyli 
rybę, z karczochami i kaszą quinoa; 
na główne danie – befsztyk cielę-
cy z pieczonym porem, a na deser 
– sorbet mandarynkowy i tartę tru-
skawkową.
Wiem jednak od Wiktora Bieła-

jewa – najsłynniejszego kucharza 
Kremla, że przywódcy często nie 
jedzą tego, co stoi na stole: praw-
dziwy posiłek zjadają dopiero, gdy 
skończą się oficjalne spotkania. Co 
je Putin, gdy nikt go nie widzi? Bie-
łajew zdradził mi jedynie, że obse-
syjnie lubi lody – do każdego dese-
ru, który wędruje na jego stół, po-
daje się chociaż jedną ich gałkę.
Putin, być może za sprawą 

dziadka, ma jednak dużo ciepłych 

uczuć dla kucharzy – jeden z nich, 
Jewgienij Prigożyn, człowiek, któ-
ry był przez wiele lat restaurato-
rem w Petersburgu, jest dziś jego 
człowiekiem do zadań specjalnych. 
FBI poszukuje go za ingerowanie 
w amerykańskie wybory z roku 
2016, które wygrał Donald Trump.
W czasie spotkania w Jałcie 

Putin podarował Łukaszence 
samowar i zapas herbaty. Łuka-
szenka przywiózł mu w zamian 
kosz wiktuałów: boczek, chrzan 
z musztardą, żurawinę w cukrze, 
ser, basturmę (suszona wołowi-
na) z Grodna oraz polędwicę. Ro-
syjscy dziennikarze z przekąsem 
odnotowali, że Białorusin przy-
wozi coraz lepsze prezenty – na 
wcześniejszą wizytę przyjechał 
z kilkoma workami wyproduko-
wanych przez białoruskie koł-
chozy ziemniaków.
Kilka miesięcy później na Bia-

łorusi zaczęły się masowe prote-
sty. Setki tysięcy ludzi wystąpiły 
przeciw Łukaszence, który rzą-
dzi tam już ponad ćwierć wieku. 

Putinowi musiały jednak posma-
kować białoruskie przysmaki – po-
parł w ich trakcie wąsatego dyk-
tatora z zaczeską. Bo choć rosyj-
ski prezydent powiedział kiedyś, 
że kto nie żałuje upadku ZSRR, 
nie ma serca, ale kto chciałby jego 
powrotu – nie ma mózgu, to Rosja 
pod jego rządami prowadzi polity-
kę odbudowy radzieckiego impe-
rium. Putin, choć jada skromnie, 
ma wielki apetyt na władzę w re-
gionie i na świecie. Rosja zaatako-
wała Gruzję, miesza się w konflik-
ty na Bliskim Wschodzie, próbuje 
(skutecznie) wpływać na wybory 
w Stanach Zjednoczonych i w kra-
jach Unii Europejskiej.
Ale najjaskrawszym przykładem 

jej polityki jest napaść na Ukrainę 
w roku 2014. Putin pokazał wtedy, 
że nie cofnie się przed niczym.

Witold Szabłowski
„Rosja od kuchni. Jak zbu-

dować imperium nożem, cho-
chlą i widelcem”, Warszawa 
2021, s. 377.

 Rozwiązania zagadek ze str 21

MAMY TRZY SKRZYNKI – opisa-
ne „jabłka”, „pomarańcze” oraz „jabł-
ka i pomarańcze” – i możemy wyjąć je-
den owoc z jednej z nich.
Przeanalizujmy wszystkie możli-

wości tego działania. Przypuśćmy, że 
wybierzemy owoc ze skrzynki z na-
pisem „jabłka”. Jeśli okaże się nim 
jabłko, w skrzynce będą jabłka i po-
marańcze. Nie może ona zawierać sa-
mych jabłek, bo wiemy, że skrzynki są 
błędnie opisane, a napis na tej skrzyn-
ce to „jabłka”. Pozostaną nam dwie 
skrzynki: „pomarańcze” oraz „jabł-
ka i pomarańcze” i w jednej z nich są 
tylko jabłka, a w drugiej tylko poma-
rańcze, ale nie wiadomo, które owo-
ce w której. W skrzynce „pomarań-
cze” nie może być pomarańczy, mu-
szą w niej więc być jabłka. Pozostanie 
nam skrzynka „jabłka i pomarańcze”, 

w której są pomarańcze. Hurra! Wy-
gląda na to, że zagadka została roz-
wiązana. Tylko że to nie koniec za-
dania. Zdecydowaliśmy się wyjąć 
owoc ze skrzynki „jabłka”, a to może 
być pomarańcza. Zatem w skrzynce 
„jabłka” mogą być albo pomarańcze, 
albo jabłka i pomarańcze i nie jeste-
śmy w stanie stwierdzić, które owo-
ce w niej są. Z analogiczną sytuacją 
możemy mieć do czynienia, gdy wyj-
miemy owoc ze skrzynki „pomarań-
cze”. Jeśli wybierzemy z niej jabłko, 
nie będziemy w stanie powiedzieć, 
czy są tam jabłka, czy jabłka i po-
marańcze.
Należałoby wybrać owoc ze skrzynki 

opisanej „jabłka i pomarańcze”. W tym 
przypadku jesteśmy w stanie wydedu-
kować rozwiązanie bez konieczności ta-
kiej analizy, jak w poprzednim akapicie. 

Jeśli łamigłówka ma mieć tylko jedno 
właściwe rozwiązanie z trzech moż-
liwych, z których dwa są symetrycz-
ne, kiedy wyjmiemy owoc ze skrzyn-
ki „jabłka” lub „pomarańcze”, to jest 
nim rozwiązanie trzecie.
Tak więc wybieramy jeden owoc ze 

skrzynki „jabłka i pomarańcze”. Jeśli 
to jest jabłko, to w skrzynce muszą być 
pomarańcze i w skrzynce „jabłka” są 
jabłka i pomarańcze, a w skrzynce 
„pomarańcze” są jabłka, bo, jak wie-
my, skrzynki są błędnie opisane. Mo-
żemy teraz poprawnie opisać skrzyn-
ki. Jeśli ze skrzynki „jabłka i poma-
rańcze” wybierzemy pomarańczę, 
to, analogicznie rozumując, zamie-
niwszy słowo „jabłko” na słowo „po-
marańcza”, a słowo „pomarańcza” na 
słowo „jabłko”, dojdziemy do tego sa-
mego rozwiązania. 

Putin za sprawą dziadka ma dużo ciepłych uczuć dla kucharzy � Fot. sputniknews.com
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Smacznego

Fani często pytają mnie o prze-
pisy na słodkości, które w swo-
im składzie nie mają dużo cukru. 
Wychodząc naprzeciw oczekiwa-
niom miłośników łakoci, którzy 
starają się jeść zdrowo, dzielę się 
recepturą na ciasteczka owsia-
ne z bakaliami.

Dobra wiadomość dla osób, 
które nie lubią spędzać zbyt 
dużo czasu w kuchni. Ciasteczka 

owsiane da się zrobić bardzo 
szybko. Co więcej, do ich przy-
gotowania zbędne są wszelkie-
go rodzaju specjalistyczne kuli-
narne sprzęty. Ci, którzy mają 
ochotę na zdrową przekąskę, na 
pewno zaprzyjaźnią się z poni-
żej prezentowanym przepisem.

Jeśli wybieracie się na majów-
kę i w planach macie długie spa-
cery, to te ciasteczka z pewnością 

dodadzą Wam energii. No dobrze, 
przejdźmy do tego, jak zrobić słodką 
przekąskę, ograniczając do mini-
mum dodatek cukru. Ja stawiam 
na miód. Dodatkowo wykorzystu-
ję łyżkę cukru waniliowego. Chcę 
Was przy okazji uczulić na ważną 
kwestię. W sklepach najczęściej 
kupujemy nie cukier waniliowy, lecz 
jego „chemiczny” odpowiednik, 
czyli cukier wanilinowy. Zachęcam 

więc do nabycia tego oryginalne-
go, naturalnego. Są już dostępne 
cukry z ziarenkami wanilii, któ-
re polecam. Jeśli macie ochotę, 
możecie zrobić taki samodziel-
nie. Ja wykonuję go w następują-
cy sposób: jeśli wykorzystuję laskę 
wanilii, to po przekrojeniu i wydo-
byciu z niej ziarenek (bo one głów-
nie są potrzebne) nie wyrzucam 
skórki. Wkładam ją natomiast do 
szklanego pojemniczka i zasypu-
ję zwykłym cukrem. Sprawdzi się 
też erytrol lub ksylitol. Po pewnym 
czasie aromat wanilii przechodzi 
do cukru i w ten sposób uzysku-
ję domowy produkt. Satysfakcja, 
smak i aromat są gwarantowane. 
Wracając do ciasteczek z bakalia-
mi, to podkreślam, że mogą je jeść 
również osoby będące na diecie. 
Oczywiście w rozsądnych ilościach. 

Płatki owsiane wspomagają meta-
bolizm i pozwalają utrzymać uczu-
cie sytości przez stosunkowo długi 
czas. Poniżej przepis – proponu-
ję podwoić proporcje, bo ciastecz-
ka, tak jak wspomniałam, nada-
ją się do zabrania na wędrówki 
i wycieczki. Bez problemu może-
cie przechowywać je w suchym 
i chłodnym miejscu przez dłu-
gi czas. Moi bliscy są fanami tej 
przekąski. Założę się, że podob-
nie będzie w Waszym przypadku.

Składniki:
• 100 g masła
• 150 g płatków owsianych
• ½ łyżeczki sody oczyszczonej
• garść orzechów włoskich
• garść śliwek suszonych
• garść moreli suszonych
• 1 jajko
• 1 łyżka cukru waniliowego
• 4 łyżki miodu
• 150 g mąki
Przygotowanie:
1. Masło przełożyć do garn-

ka i roztopić.
2. Orzechy, śliwki i morele drob-

no posiekać. Wrzucić do miski.
3. Do bakalii dodać płatki owsia-

ne, mąkę, sodę oczyszczoną, roz-
trzepane jajko i wymieszać.

4. Posłodzić cukrem wanilio-
wym. Wlać roztopione masło 
oraz miód i ponownie wymieszać.

5. Dłonie zwilżyć wodą. Z masy 
uformować kulki, rozgnieść 
i ułożyć na blasze piekarniko-
wej wyścielonej papierem do 
pieczenia.

6. Piec w piekarniku na złoty 
kolor w temperaturze 180 st. C 
przez około 25 minut.

Ten gatunek mięsa nie należy 
w tej chwili do najbardziej popu-
larnych we Francji – poza trady-
cyjnym blanquette de veau, czy-
li cielęciną powolutku prużoną 
w dużej ilości warzyw, ze śmie-
taną, pieczarkami, mąką i gał-
ką muszkatołową. Nie jest też 
najtańszy na rynku. Wprawdzie 
jagnięcina jest znacznie droższa, 
chociaż bardzo popularna, ale 
kilogram cielęciny kosztuje wię-
cej niż drób i jej cena jest porów-
nywalna z ceną wołowiny. Cho-
ciaż to też jest „na dwoje babka 
wróżyła”. Zaprzyjaźniony rzeź-
nik, który proponuje zakup kilo-
grama wołowiny, przy czym drugi 
kilogram jest już za darmo, nigdy 

takiej oferty nie złożył w przy-
padku innych gatunków mięsa. 
W tradycyjnej kuchni francuskiej, 
tej tak zwanej wiejskiej, chętnie 
podawano łopatkę cielęcą fasze-
rowaną kiełbasą i pieczarkami 
z dodatkiem jajka i piernika. 
Veau gratine to z kolei cielęcina, 
którą po upieczeniu polewa się 
wiśniówką i podpala, wcześniej 
jednak kąpie się ją w beszamelu 
i w roztopionym serze pleśnia-
ku – w roquefort. Dalej ragout 
de veau, czyli mięso w pomido-
rach z dodatkiem czarnych oli-
wek, pieprzu cayenne, kaparów, 
siekanej bazylii i octu winnego. 
Cielęcina w sosie ze smardzów 
czy sauté w grzybach kurkach 
z tymiankiem, w białym winie i 
w śmietanie. 

Gdy ówczesny kanclerz Nie-
miec Helmut Kohl zapraszał 
także ówczesnego prezydenta 
Jacques’a Chiraca do złożenia 
wizyty po wschodniej stronie 
Renu, to zawsze częstował swo-
jego francuskiego gościa faszero-
wanym świńskim łbem. Nawia-
sem mówiąc, pierwsza żona 
Kohla, Hannelore, była autor-
ką cenionej książki kulinarnej z 
potrawami kuchni niemieckiej. 

Publikację zauważono nawet nad 
Sekwaną i autorkę zaproszono 
jako główną postać prestiżowe-
go programu telewizji francu-
skiej Bernarda Pivota, członka 
Akademii Goncourtów, a pro-
gram ów był poświęcony książ-
kom. Ale dlaczego o tym mowa? 
O świńskim łbie po palatyńsku? 
Bo Chirac kanclerzowi Niemiec 

rewanżował się zaproszeniem na 
cielęcy łeb, za którym przepadał.

Znana także widzom w Polsce 
Julie Andrieu proponuje przyrzą-
dzanie cielęciny po normandz-
ku, czyli w cydrze. W Prowansji 
zderzają smak czerwonej cebuli 
z oliwkami i z kilkoma ziarnkami 
anyżku. Marynują w tym przez 
pół godziny cielęce żeberka, 
dodają pomidory, tymianek, czar-
ne oliwki, czosnek i jedną trze-
cią butelki białego, wytrawnego 
wina. Ale skąd się wzięła nazwa 

tego dania? Orloff. W XIX wieku 
francuski mistrz sztuki kulinar-
nej Urbain Dubois, znany ze swo-
ich licznych publikacji poświęco-
nych gotowaniu, będąc na służbie 
u ówczesnego ambasadora car-
skiej Rosji, księcia Aleksieja Fio-
dorowicza Orłowa, przygotował 
cielęcinę w bardzo nietypowy 
sposób. To była częsta historia, 
że dyplomaci obcych państw na 
placówkach w Paryżu zatrudnia-
li francuskich kucharzy. Podsta-
wą dania jest kilogram cielęciny 
opieczonej, delikatnie zarumie-
nionej i pokrojonej na kawałki. 
Piekarnik rozgrzewamy do 180 
stopni Celsjusza. Sześć młodych 
cebul kroimy na ćwiartki, z kolei 
żółty ser (może być alpejski lub 
jurajski comte, a może też być... 
cheddar) – na cieniusieńkie pla-
stry. W garnku mieszamy roso-
łek z cielęciny, białe wytrawne 
wino i dodajemy mający wiele 
zalet (działanie antybakteryjne 
i walory smakowe) listek laurowy. 
W żeliwnym garnku układamy 
warstwę sera, na to niemal prze-
zroczyste plastry wędzonego bocz-
ku i kawałki cielęciny. Szczypta 
soli i pieprzu. Cebulka. Na godzi-
nę do piekarnika, od czasu do 
czasu polewając sosem. Kilka 
minut „odpoczynku” dla mięsa 
i możemy je podawać. Z pysz-
nym i zacnym chablis w kielichu.

Cielęcina OrloffMarek Brzeziński
PROPONUJE

W kuchni Ewy Wachowicz

Ciasteczka owsiane z bakaliami

Fot. autorFot. autor

Fot. G. Kozakiewicz
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Pogoda dla bogaczy

Polaków i Niemców łączy 
ponadtysiącletnie sąsiedztwo. 
Wielopłaszczyznowe kontakty, 
a przede wszystkim migracje 
z Polski do Niemiec, miały więk-
szy wpływ na niemiecką codzien-
ność, niż się to często wydaje. 
Świadectwem tego są już nie 
tylko polsko brzmiące nazwiska 
i powiązania rodzinne, wyjazdy na 
saksy, polonijne życie kulturalne, 
lecz przede wszystkim sukcesy 
i trwałe uczestnictwo Polaków 
i potomków emigrantów z Pol-
ski w niemieckim życiu publicz-
nym, politycznym, biznesowym, 

na arenach sportowych, w nauce, 
sztuce czy literaturze. 

Niniejszy kalejdoskop, wyda-
ny przed kilkoma laty w języku 
niemieckim, oferuje więcej niż 
tylko encyklopedyczne wzmianki 
o postaciach czy wydarzeniach; 
stanowi raczej zaproszenie do 
zapoznania się z często niezna-
nymi lub wymagającymi ponow-
nego odkrycia śladami polsko-
ści w Niemczech.  Po premierze 
książki w 2019 roku i wielu spot-
kaniach z publicznością narodził 
się pomysł wydania kalejdosko-
pu w języku polskim. Zdaniem 

inicjatorów projektu wiele posta-
ci i wydarzeń wymienionych 
w hasłach kalejdoskopu stano-
wić będzie novum także dla czy-
telnika polskiego. 

„Uznaliśmy, że tak bogate, 
a zarazem utrzymane w popu-
larnej formie kompendium wie-
dzy o stosunkach polsko-niemie-
ckich powinno być dostępne w obu
językach. Liczymy na odgłos czy-
telników w Polsce – oni również
znają niejeden ślad prowadzący
do Niemiec, być może znajdzie
się on w kolejnym wydaniu...” 
piszą w przedmowie do wyda-
nia polskiego.

Popularny niemiecki zbiór 
polskich śladów w Niemczech
dostępny w języku polskim!

Zamówienia egzemplarzy
recenzyjnych: kaluza@dpi-da.de

Nowość wydawnicza:

Polskie ślady w Niemczech. Kalejdoskop

Polskie ślady w Niemczech. Kalejdoskop

Dieter Bingen, Andrzej Kaluza, Basil Kerski, Peter Oliver Loew (red.) / Bonn 2022 / s. 464. 
Książka kosztuje 33 PLN plus koszt przesyłki. / Zamówienia: www.hausbooks.pl
Wydawca: Federalna Centrala Kształcenia Obywatelskiego, Bonn
Koordynacja projektu: Niemiecki Instytut Spraw Polskich, Darmstadt
Partner w Polsce: Dom Współpracy Polsko-Niemieckiej, Opole
W wielu miastach planowane są spotkania promocyjne z udziałem autorów, redaktorów i tłumaczy. 
Prezentacje umożliwiło wsparcie Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej.

Dr. Andrzej Kaluza, Deutsches Polen-Institut
Residenzschloss, Marktplatz 15, 64283 Darmstadt
Tel. 06151– 420220 Mobil 0157-57241221 
kaluza@dpi-da.de 

Przez rok wojny w Ukrainie 
w Rosji przybyło 22 miliarde-
rów. Najzamożniejsi wzboga-
cili się na rosnących cenach 
ropy, węgla i nawozów sztucz-
nych. Nowicjuszom na liście 
najbogatszych pomogły sankcje 
Zachodu. 146-milionowy naród 
musiał bowiem kupować pro-
dukty własne.

Według rankingu magazynu 
„Forbes Rosja”, opublikowane-
go 19 kwietnia tego roku, ponad 
miliard dolarów posiada już 110 
Rosjan. Ich majątek wzrósł z 353 
mld dolarów w roku ubiegłym do 
505 mld dolarów obecnie. Lista 
miliarderów byłaby dłuższa, gdy-
by pięciu Rosjan nie zrezygno-
wało z obywatelstwa. Aż 46 naj-
bogatszych Rosjan objętych 
jest sankcjami UE, USA i Wiel-
kiej Brytanii.

Na znaczący wzrost mająt-
ku najbogatszych Rosjan ma 
wpływ też to, że ubiegłoroczny 
ranking „Forbesa” był tworzony 
tuż po wybuchu wojny. Notowa-
nia rosyjskich spółek były wtedy 
wyjątkowo niskie, a kurs rubla 
spadał. Także prognozy Central-
nego Banku Federacji Rosyjskiej 
były gorsze niż późniejsze wyniki. 
Ostatecznie gospodarka zmniej-
szyła się w ubiegłym roku rap-
tem o 2,1 proc. Ceny surowców 
na świecie wciąż były wysokie, 
a majątki najbogatszych Rosjan 
zależą głównie od nich. W 2021 

roku baryłka ropy kosztowała 
69 dolarów, a rok temu ponad 
76 dolarów.

Wojna sprawiła, że zdrożały 
nawozy sztuczne. Produkuje je 
m.in. EuroChem założony przez 
Andrieja Mielniczenkę. Według 
„Forbesa” to najbogatszy Rosja-
nin. Wśród krezusów na świe-
cie zajął 58. miejsce. Urodził się 
w 1972 roku w białoruskim Hom-
lu. Studiował na moskiewskim 
uniwersytecie, gdzie założył 
pierwszy kantor wymiany walut. 
Obecnie mieszka w ZEA. Zapy-
tany o wojnę Putina powiedział: 
– Będąc Rosjaninem z narodo-
wości, Białorusinem z urodze-
nia i Ukraińcem z krwi, odczu-
wam wielki ból i zakłopotanie, 
widząc, jak braterskie narody 
walczą i umierają.

Do wybuchu wojny „Forbes 
Rosja” szacował jego majątek 
na 17,9 mld dolarów, teraz osiąg-
nął już 25,2 mld dolarów. Miliar-
der jest też właścicielem kon-
cernu SUEK, wydobywającego 
węgiel na Syberii. Gdy Mielni-
czenkę objęto unijnymi sankcja-
mi, zrezygnował z członkostwa 
w zarządzie spółki węglowej. 
Osobiście odczuł restrykcje 
10 marca tego roku, kiedy wło-
ska Gwardia Finansowa zatrzy-
mała w porcie w Trieście jego 
jacht wart 530 mln euro. Ucho-
dzi za największy żaglowiec 
świata, ma osiem pokładów, 

142 metry długości, a maszty sięgają 
90 metrów wysokości.

Dzięki nawozom mineral-
nym mocno wzbogacił się też 
w ubiegłym roku Władimir Litwi-
nienko. Ma 3,1 mld dolarów, 
a w 2021 roku miał „tylko” 1,5 mld 

dolarów. Ten najbogatszy rosyj-
ski naukowiec napisał Putinowi 
pracę doktorską. I został rekto-
rem Uniwersytetu Górniczego 
w Petersburgu. Wraz z żoną posiada 
21 proc. akcji PhosAgro. Na koniec 
ubiegłego roku jego przychody 

wzrosły o 35 proc., a zysk netto 
o 42 proc. Zwyżkę akcji w tym 
sektorze najwyraźniej przewi-
dział Dmitrij Mazepin. Akurat
w lutym 2022 roku nabył 71 proc. 
akcji producenta nawozów azo-
towych Togliattiazot. „Forbes 
Rosja” ocenił jego majątek na 
2,8 mld dolarów.

Sankcje Zachodu zablokowa-
ły część eksportu do Rosji oraz
ograniczyły zagraniczną produk-
cję w tym kraju, ale popyt Rosjan
nie zmalał. W najnowszym ran-
kingu miliarderów pojawiło się
pięć zupełnie nowych nazwisk.
Wzbogacili się na sprzedaży
w Rosji produktów spożywczych, 
chemii, materiałów budowlanych
i leków. Na liście „Forbesa” debiu-
tuje na przykład Andriej Kriwien-
ko z majątkiem 2,2 mld dolarów.
To założyciel sieci sklepów spo-
żywczych „VkusVill”. W 2012 roku 
37-letni wtedy Kriwienko otwo-
rzył pierwsze cztery nierentowne 
sklepiki. W ubiegłym roku miał
już 1500 placówek, a przychody
firmy wzrosły o 25 proc.

W rankingu po raz pierwszy 
pojawił się też Denis Sztenge-
low. Urodził się w obwodzie tom-
skim, a mieszka w Australii. Ma 
79 proc. akcji Grupy KDV. To naj-
większy rosyjski producent sło-
dyczy, zaliczany przez „Forbesa” 
do pierwszej setki największych
prywatnych firm w Rosji. Mają-
tek prywatny 51-latka oszacowa-
no na 1,3 mld dolarów. (PKU)

Na podst.: Forbes Rosja,
Reuters,

 The Moscow Times

Wojna popłaca

Andriej Mielniczenko  Fot. Thomas Hartwell/Associated Press/East News
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HOROSKOP
Gwiaz dy pa trzą na nas..Gwiaz dy pa trzą na nas..
BARAN

Od początku tygodnia doznasz 
przemiany, która zadziwi nie tylko 
otoczenie, ale przede wszystkim 
ciebie samego. Nie będziesz mieć 
oporów, aby partnerowi powie-
dzieć, co myślisz. To wyjaśni sytu-
ację. Nieważne jak, ale koniecznie 
znajdź czas na wypoczynek.

BYK
Bardzo się ucieszysz, bo nie po-

twierdzą się podejrzenia, jakie 
miałaś wobec bliskiej osoby. Zmia-
na twojego nastawienia spowodu-
je, że partner będzie chciał zro-
bić dla ciebie niemal wszystko, 
o co poprosisz. Energia będzie cię 
wręcz rozpierać, dlatego uważaj na 
różne nieprzemyślane gesty. 

BLIŹNIĘTA
W tych dniach masz szansę na 

ogromną zmianę w życiu osobi-
stym, bo na twojej drodze pojawi 
się ktoś wyjątkowy. Jeśli tylko ze-
chcesz, możecie zbudować szczę-
śliwy związek. Musisz zdecydo-
wanie unikać przeciągów i ogólnie 
bardziej zadbać o swoje zdrowie.

RAK
Twoja intuicja będzie teraz nie-

zwykle pomocna. Wyczujesz każdy 
fałsz ze strony bliskiej osoby, a z ła-
twością rozpoznasz tych, którzy są 
ci przychylni. Nie bój się prawdy, 
nie staraj się na siłę tworzyć czegoś 
z niczego. Jeśli od pewnego czasu 
masz dziwne mrowienie w rękach, 
zgłoś się koniecznie do lekarza.

LEW
Wpadniesz na pomysł, jak sku-

tecznie namówić ukochanego na 
radykalne kroki. Nie bój się eks-
perymentów w życiu osobistym, 
twoja fantazja przywróci waszemu 
związkowi dawny żar. Najlepiej 
byłoby w tym tygodniu nie podej-
mować się zbyt ambitnych zadań. 

PANNA
Przemyśl, czy długo tak wy-

trwasz. Prowadzisz podwójną grę, 
a jej konsekwencją może być, że 
sprawa się wyda i zostaniesz sam. 
Zanim o tobie zadecyduje przy-
padek, sam określ swoje potrze-
by. Twój organizm zdecydowanie 
potrzebuje więcej wypoczynku. 

WAGA
Jeśli miałeś nadzieję, że wasze 

uczucie jeszcze wróci, to masz te-
raz szansę, aby tak było. Problem 
tylko w tym, czy jesteś świado-
my faktu, że dorośli ludzie nie są 
w stanie zmienić swojego sposo-
bu bycia. Zainwestuj w siebie i za-
dbaj o skórę, paznokcie i włosy. 

SKORPION
Masz tak wiele pragnień, że 

twojemu partnerowi niełatwo bę-
dzie temu sprostać. Nie możesz 
robić tylko tego, co ty chcesz, 
i oczekiwać, że wszyscy wokół wy-
każą zrozumienie. Niestety, mu-
sisz innym dać coś z siebie. Przed 
tobą czas kilku spotkań w loka-
lach. Uważaj na to, co i gdzie jesz. 

STRZELEC
Ostatnio zanudzasz wszystkich 

opowieściami na swój temat. Nie 
oczekuj, aby tylko tobie okazywa-
no uwagę. Przemyśl, dlaczego tak 
mało dostajesz. Może to prawda, 
co usłyszałeś, że ty z siebie nie 
dajesz nic... Wyszukaj własny spo-
sób na uwolnienie się od stresu. 

KOZIOROŻEC
Zbyt długo już odkładasz ważną 

decyzję. Niestety, nic samo się nie 
załatwi. Musisz postawić na szcze-
rość i zapytać o konkrety. To waż-
ne nie tylko wtedy, kiedy jesteś 
tą trzecią. Koniecznie zmień die-
tę, jedz więcej warzyw i owoców. 
A poza tym wygospodaruj czas na 
codzienny, obowiązkowy ruch.

WODNIK
Musisz zmienić sposób mó-

wienia o swoich potrzebach. Jeśli 
masz wrażenie, że stąpasz po kru-
chym lodzie, to sam odpowiedz so-
bie, czego nie chcesz wiedzieć i za 
jaką cenę. Kobiecie nie należy za-
glądać w kalendarz, ale pewne kło-
poty są wynikiem twojego wieku. 

RYBY
Nawet jeśli jest to ci nie na rę-

kę, musisz teraz powiedzieć praw-
dę o swoim byłym związku. Lepiej 
zrób to sam. Blisko ciebie jest ktoś, 
kto wprost pali się do poinformo-
wania twojego partnera o pewnym 
wydarzeniu z przeszłości. Ne pal 
w łóżku, nie zarywaj nocy.
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Krzyżówka z przymrużeniem oka

Znaczenia wyrazów 
(w zmienionej kolejności):

krakowski odpust w Poniedziałek
Wielkanocny
taki, jaki pan
mieć go – to być śledzonym
Artur (zm. 1867), znaczący reprezentant 
polskiego malarstwa historycznego
przewodnik duchowy 
wspólnoty religijnej
miasto w pobliżu Radomia, 
z zamkiem z 1340 r.
fryzura w postaci wąskiego paska długich
włosów zaczesanych do góry, biegnącego
od czoła do karku
patriarcha biblijny, syn Abrahama i Sary
„... znaleziony w Saragossie”, sfilmowana
powieść Jana Potockiego
spis płyt danego wykonawcy
spieszy do pożaru
Cooper z „W samo południe” albo Oldman
z „Leona zawodowca”
rodzaj interwencji obrońcy w piłce nożnej
przewozi turystów
produkt uboczny przygotowywania 
placków ziemniaczanych

żaglowiec przynajmniej trzymasztowy
mający ożaglowanie rejowe
imię Lubaszenki, aktora i reżysera filmowego
(„Sztos”)
opłata za przestój nierozładowanego 
wagonu
przeciwnicy Don Kichota
promieniotwórczy pierwiastek chemiczny
o symbolu At
opinia pozbawiona sensu
Redford albo Kubica
osoba uznawana za wybryk natury
można w nie wywieść kogoś
Lars von..., duński reżyser filmowy 
(„Tańcząc w ciemnościach”)
część damskiej bielizny
narządy wewnętrzne zwierzęcia
to, co jest niezgodne z duchem czasu
plastikowa kiełbasa na wystawie
stop Fe z innymi pierwiastkami
zimą zapada bardzo wcześnie
ziemia leżąca odłogiem
rozchylają się w uśmiechu
królewicz ze świata zwierząt
mieszkanka Zakopanego
metal, którego nazwa pochodzi 
od kontynentu

POZIOMO:
A1 koń pod Tatarem

A16 taniec pościgowy
B7 oprawa drzwi
C2 cios poniżej pasa między linami
D7 szkoła zorganizowana z okazji święta?

D16 kres Odyseuszowej tułaczki
E3 kosmetyk w proszku

F16 żołędziowi dżentelmeni
G1 on z tych co ty stron

H16 przychodzi i wyrównuje
I4 przywłaszczenie ziem sąsiadów

K1 ulica z d i kosa albo bociana
K17 rzucają ją w kościele

Ł7 utracona idylliczna kraina
Ł16 cel restauracji
M1 dziury po sosnach wyrwanych z korzeni-

ami
M9 egzemplarz niewątpliwie prawdziwy

N16 tłuszcz w kaganku
N20 kaprys, który sąd skrywa
O7 niczego nie przeczytał, niczego 

nie napisze
P2 laska do rąbania lodowych stopni

P16 porozumiewanie się osoby z osobą

PIONOWO:
1D cyrkowe wygłupy
3A gwiazda dekorowana medalem
3J najdokładniejszy z magistrów
5A wpadają w ucho
5K taneczna gimnastyka
6G naczyniowa miara podobieństwa
7A dobra czekające na nabywców
7L stróż na łańcuchu
9A polski kotlet narodowy?
9L postrach w zamku sieje, choć... 

nie istnieje
12A zaraza zbierająca żniwo w Oranie
12M krewniak ze strony babci
14A krewny fatamorgany
14M prymityw na nodze
16A krokodyl na Dekanie
16L warstwa soli pod ziemią
17F kawałek liczby
18A tłumne przybycie przyjaznych inaczej
18K wiersz... na czterech kołach
20A samotna skalna pozostałość
20J zasuwa między brzegami
22D komplet krajowych biskupów

Jolka

Grudzień, 1981 rok. Marianna, gorliwa katoliczka, postanawia wykorzystać rodzinną 
uroczystość – chrzciny najmłodszego wnuka, do pojednania swoich skłóconych od 
lat dzieci. Nieoczekiwanie przeszkodzi jej w tym generał Jaruzelski, który ogłasza 
tego dnia stan wojenny. Chcąc doprowadzić rodzinne pojednanie do końca, Ma-
rianna postanawia ukryć przed dziećmi prawdę o sytuacji w kraju. To małe z pozoru 
kłamstwo, uruchomi lawinę nieoczekiwanych zdarzeń, którą trudno będzie zatrzymać.

Reżyser: Skoczeń Jakub
Obsada: Figura Katarzyna, Musiałowski Maciej, 
Schuchardt Tomasz, Żurawski Michał, Bykowska Aga-
ta, Chyczewska Marta, Gierszewska Marianna, Włosok 
Tomasz, Konopka Andrzej. Czas trwania: 84 min.
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pomoc w zakładaniu firm
kompleksowa obsługa biurowa
rozliczenia finansowe firm
oraz osób prywatnych�

Lise-Meitner-Str.-1-3, 42119 Wuppertal

finanzwirt@gruchel.com

Tel.: 0202-60933172

Finanzwirt

Marian Gruchel
KANCELARIA ADWOKACKA 

 

 

DIPL.-JUR. MARKUS G. 

MATUSCHCZYK 
R E C H T S A N W A L T  

ADWOKAT •••• T UMACZ PRZYSI G Y 

• porady prawne w j zyku polskim i niemieckim 
   dla firm i osób prywatnych 
• reprezentacja przed urz dami i s dami  
   w Niemczech i w Polsce 
• wszystkie dziedziny prawa 

m. 

Kommandanturstr. 8 
30 69   HANNOVER  

tel.:  +49 (0) 511 – 35 779 888 

e-mail: info@matuschczyk.com 

ADWOKACI w DORTMUNDZIE

SEROWIK
Rechtsanwälte Serowik
Rosental 1
44135 Dortmund

Tel. 0231 - 1857403
Fax 0231 - 1857404
sekretariat@serowik.de

�

�

�

�

�

�

udzielamy porad tak yku p

0

że w jęz olskim
reprezentujemy naszych klientów na terenie całych Niemiec we wszystkich dziedzinach prawa
na terenie Polski w wybranych dziedzinach prawa
współpracujemy z notariuszem
rok założenia kancelarii 2001
w nagłych przypadkach tel. kom. 172-7261623

www.serowik.de

Kancelaria adwokacka
w Monachium

Kompleksowa obs uga prawna
w jêzyku polskim i niemieckim

³

Izabela S. Demacker

Rechtsanwältin

Müllerstr. 40, 80469 München
Fon: 089 / 85 63 63 55
Fax: 089 / 85 63 63 56

www.kanzlei-demacker.de
info@kanzlei-demacker.de

Damian Ballon

Rechtsanwalt

Alt-Griesheim 18
65933 Frankfurt

www.adwokat-frankfurt.pl
Tel. 069-67739093

(Sekretärin)
(direkt)

Tel.: 0209 / 318 22 30

Tel.: 0209 / 318 22 22

Fax: 0209 / 318 22 12

Mobil: 0172 / 56 74 289

e-mail: info@ra-matuszczyk.de

Rechtsanwaltskanzlei

Gregor Matuszczyk
Springestraße 8

45894 Gelsenkirchen - Buer

Bürozeiten: Mo.-Fr. 9-12:30 und 15-18 Uhr

Termine nach tel. Vereinbarung

Porady prawne w j zyku

polskim i niemieckim

ę

Praktyka lekarska og lna

w Helmstedt,

lekarza, nast pcy

Tel. 05351-6267

praxis-staniek@t-online.de

ó

ę

za o ona od wielu
lat, dobra lokalizacja poszukuje

do 31.12.2023 lub p niej.
Wymagana jest dobra znajomo
j zyka niemieckiego i polskiego.

ł ż

óź
ść

ę

UDZIAŁY w nieruchomościach

kupię

Tel. 0048 535 787 267

(mieszkania, domy,
kamienice). Mogą być zadłużone,
do remontu, z lokatorem lub z
problemem prawnym. Załatwiam
formalności oraz pomagam
w sprawach spadkowych.

T umacz przysi g ył ę ł

� polski
angielski niemiecki

ń�

� �

ukrai ski

Tel. 0174 / 479 22 04
info@dolmetscher-frankfurt.com

CENTRUM

DENTYSTYCZNE

Dr. Prośniak

Usługi dentystyczne

Wszystkie specjalności

Na miejscu Labor i RTG

Katowice ul. Zbożowa 20

Katowice ul. Dębowa 4

Tel. 0048 32 202 90 95

www.centrumdentystyczne.pl

biurop@centrumdentystyczne.pl

Seniorenhaus Sielska Osada""
Aktywne ycie wż ę ś łpi knej i spokojnej miejscowo ci Ja .źwie ko o Warszawy

To otoczone przyrod miejsce oferuje zarówno możliwość wypoczynku, jak i udziału w rehabi-
litacji dostosowanej do indywidualnych potrzeb dla wzmocnienia zdrowia i opieki zdrowotnej.

60 bez barier komfortowych i przyjaznych dla seniorów pokoi jedno i dwuosobowych
doskona e warunki pobytu smaczn , naturaln i zdrow ywno kursy rehabilitacyjne

atrakcji dla aktywnych senior w (
,

ą

ł ą ą ą ż ść
ó

Naszym go ciom proponujemy:ś

�

� �

�

� �

�

wiele innych s , p nie, w ,
jazda konna, jazda rowerem, malowanie, gry planszowe, wycieczki

wyszkolony i do r

�

pacery ływa ędkarstwo nordic
walking

świadczony personel medyczny egularne wizyty u lekarza
profesjonalnie wykwalifikowani fizjoterapeuci i masażyści

Zapraszamy do kontaktu z nami: Malgorzata Kalka i Karolina Krawiec Konzepte GBR

Tel. 0160/5552971 m.kalka@t-online.de https://idyllischesiedlung.com

Możliwość częściowego przejęcia kosztów z ustawowego ubezpieczenia

zdrowotnego lub niemieckiego ubezpieczenia emerytalnego.

Tel: - oder 02174-89411550173 2106849

ładunki do 1,5 tony

KURIER

Niemcy Polska

Amor
�

�

�

�

Skutecznie pomagamy w znalezieniu
wymarzonego partnera
Tylko powa , którym bliskie s

Gwarantuje Pa
podczas poszukiwania partnera

żne oferty ą
katolickie wartości

ństwu bezpieczeństwo

Naszym celem s szcz wi ludzią ęśli

�

�

�

Biuro Matrymonialne

Hamburg i okolice
Tel. 0178 2907155

lub 040 65798905 ���������

sklep.deFirma budowlana z Polski

Tel: 0048-608-729122

szuka zleceń na budowy domów
od podstaw, dachy.

Hurt i kolportaż
polskiej prasy

T

F

. 021 4-

021 4-

7 8941155

7 8941156.
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Reklama

SAT - RUDEK

Sprzeda

P
z umow

adowanie kart NC+
D
M

ż anten satelitarnych
oraz akcesoriów
olska telewizja

ą lub bez umowy
oł
ekodery
oduły CI

�

�

�

�

NC+

D�

Gwarancja niskich cen

i pe !łnego serwisu

Odwiedź nasz sklep:

www.sat-rudek.de

Tel. 05031 9585207

0176 62596861

Oferujemy:

Rechtsanwälte
uprawnieni do występowania przed wszystkimi sądami w Niemczech

Marlies Ziemer

Markus Hüsges
Fachlehrgang Arbeitsrecht

Öffnungszeiten: montags bis freitags von 08.00 Uhr - 18.00 Uhr

- Sprechstunden nach Vereinbarung -

Porady i obs ugi w
we wszystkich dziedzinach prawa

ł j zyku niemieckim

i polskim

ę

Anschrift: Römerstr. 32, 53840 Troisdorf
(pomi dzy Köln i Bonn / naprzeciwko Burg Wissem)ę

Tel: 02241/75001 - Fax: 02241 / 79690

Email: info@bzwh.de

Fachanwältin

für Familienrecht

Specialistka prawa rodzinnego

Max Ziemer
zugleich Fachanwalt für Miet- & WEG-Recht

zugleich Fachanwalt für Strafrecht

Mirka Johanna Ziemer
Fachanwältin für Familienrecht

Rechtsberatung auch in polnischer Sprache

Dierk Bernhardt
(ausgeschieden zum 31.12.2019)

Dr. Monika Everschor
Fachanwältin für VerkehrsrechtHerbert Ziemer

Mirka Johanna Ziemer

(geb. Barski)

Rechtsanwältin

I-

Gegr. Anno 1981

Ekspresowe transfery
do hoteli nad Ba tykiemł

Ś ś ę
ł

winouj cie - Mi dzyzdroje
Pobierowo - Rewal - Ko obrzeg

Ś ó ó ę
ó ó

wierad w Zdr j - Szklarska Por ba
Polanica Zdr j - Kudowa Zdr j

Bilety autobusowe dla SINDBADA
Bilety lotnicze WIZZ - RYANAIR

Mi dzyzdroje

755,- € HP - Bus

ę Hotel TROFANA

02.04. - 15.04.2023

Ko obrzeg

699,- € - zabiegi - Bus

ł Sanatorium SAN

16.04. - 29.04.2023

Katalog 2023
www.polenfahrer.eu

polenfahrer@gmx.de

0209 - 58 60 20
02362 - 983 88 32

Ustronie Morskie
pokoje gościnne z łazienkami,
telewizor, lodówka, sprzęt
plażowy, parking zamknięty.

balkon,

Tel. 0048-94-3519508

lub 0048-506-558336

www.udastina.fajnewczasy.pl

Czerwiec i wrzesień TANIEJ!

�

�

recepcja@pensjonat-lazur.pl

www.pensjonat-lazur.pl

+48 603 598102

Międzywodzie - cicha miejscowość nadmorska
Kameralny obiekt ze strefą SPA i domową kuchnią. Blisko
wejścia na plażę, przy lesie. Nocleg ze śniadaniem i obiado-
kolacją, dostęp do SPA oraz parking w cenie. Obiekt z windą.
Pobyty wakacyjne ł/HP doba za pokójw cenie 498z .

www.prenumerata.de

(od 1989)JAWA-Reisen GmbH

Giersstr. 20 33098 Paderborn Tel. 05251- 390 900

Kołobrzeg

Wakacje w Świnoujściu: €

Świeradów: €

€

H°°°+ 14 dni, HP, DZ, 20

H°°°, 14 dni, HP, DZ od

H°°°°, 14 dni, HP, DZ, 30 od

Przejazd z odbiorem z domu od

494,-
458,-

99,-

: €zab ó

zab ó

ieg w od

ieg w

290,-

Mini ShopMini Shop 51375 Leverkusen

Am Kühnsbusch 2

Godziny otwarcia: poniedzia ek
,

ł - piątek: 7.00-12.00 i 15.00-19.00
sobota: 8.00-12.00 i 15.00-19.00 niedziela: 8.00-17.00

Produkt

Polski

Niepowtarzalne
wyroby z drewna

Cena 4,99 €

W
ó

l
dka

1906
0,5

40%

W
ó

S
l

dka
obieski P

E
T

0,5
40%



Zamówienia pisemne:

Verlag Matuszczyk KG

Luisental 2

51399 Burscheid

Zamówienia telefoniczne:

02174 8964480

Na ie :stron internetowej

www.sklep.de
Wysy ka
z Niemiec

ł

5,50

5,50

5,50

5,50

4,40

Ściereczka bawełniana kuchenna kawusia 40x60cm zestaw 3szt.

Ściereczka bawełniana kuchenna czekolada 40x60cm zestaw 3szt.

Ściereczka bawełniana kuchenna dieta 40x60cm zestaw 3szt.

Ściereczka bawełniana kuchenna s 40x60cm zestaw 3szt.

Ścierki kuchenne 40x60cm 100% bawełna zestaw 12szt.

erce

Produkt

Polski

Niepowtarzalne wyroby z drewna

1,50

2,50

0,50

0,50

0,50

0,75

0,75

0,60

0,70

0,80

0,85

0,85

2,99

0,85

Deska kuchenna drewniana z rączką 12x27 cm

Deska kuchenna drewniana z rączką 16x36 cm

Łopatka drewniana płaska naleśnik

Łopatka drewniana płaska prosta

Łopatka drewniana płaska ukośna

Łopatka kuchenna drewniana grawer kotek

Łopatka kuchenna drewniana grawer uśmiech

Łyżka drewniana kuchenna 20,5 cm

Łyżka drewniana kuchenna 30,5 cm

Łyżka drewniana kuchenna 35,5 cm

Łyżka drewniana kuchenna 30,5 cm grawer serce

Łyżka drewniana kuchenna 30,5 cm grawer uśmiech

Wałek do pizzy, ciasta - obrotowy 43 cm

Szczypce drewniane proste

Zestaw ścierek KUKE

Zestaw KUKE

to połączenie znakomitego designu z wysoką
jakością produktu. Wielofunkcyjne, bawełniane, dobrze chłonące
wodę i wytrzymałe ścierki KUKE możesz używać do osuszania
naczyń, warzyw i owoców, ścierania powierzchni czy
wycierania rąk - z pewnością sprawdzą się w Twojej kuchni.
Ścierki znakomicie sprawdzą się także podczas grilowania.
Nowoczesne wzory ścierek sprawią, że Twoja kuchnia
będzie wyglądać elegancko i stylowo.

będzie idealnym prezentem
dla każdego domowego kucharza.

Szt. CenaArtyku y kuchenneł

Szt. Artyku y kuchenne Cenał

Kapcie damskie

wz405

9,90(37-40), cena: €

Kapcie damskie

wz93

7,50(38-39), cena: €

Kapcie damskie

wz47 skóra

7,00(36-41), cena: €

Kapcie damskie

wz402

8,50(37-40), cena: €

Kapcie damskie

wz484

8,50(38-39), cena: €

Kapcie damskie

wz418 filc

6,50(36-41), cena: €

Kapcie damskie

wz520

7,50(38-39), cena: €

Kapcie damskie

wz13 skóra

9,00(37-40), cena: €

Kapcie damskie

wz03 skóra

7,00(37-40), cena: €

Kapcie damskie

wz511

8,50(38-39), cena: €

Kapcie damskie

wz498 skóra

9,90(37-40), cena: €

Kapcie damskie

wz417 filc

6,50(36-41), cena: €

Kapcie męskie

wz113 zamszowe

8,00

11,00

( ), cena:
( ), cena:
40-46
47-48

€

€

Kapcie męskie

wz195

6,90( ), cena:41-44 €

Kapcie męskie

wz159

6,00( ), cena:41-44 €

Kapcie męskie

wz117 skóra

11,50( 6),41-4 €

Kapcie m

wz901

9,90

ęskie

(41-44), cena: €

Kapcie męskie

wz132

6,50( ), cena:40-45 €

Kapcie m

wz131 odkryte

7,90

ęskie

(40-45), cena: €

Kapcie damskie

wz050

7,50(37-40), cena: €

Kapcie m

wz104

7,50

ęskie

(40-45), cena: €

Kapcie m

wz101

6,50

ęskie

(40-45), cena: €

Kapcie damskie

wz032

8,00(37-40), cena: €

Kapcie damskie

wz471

7,50(38-39), cena: €

Szeroki wyb r kapci i nie tylko na:ó

www.sklep.de



Przy zam wieniu przez internet mo liwo p atno ci przezó ż ść ł ś PayPal.

ZAM WIENIEÓ

P atno z g ry.ł ść ó Zarezerwowany towar wysy amy po zap aceniu rachunku (Vorkasse)ł ł

Prosimy przelewa pieni dzy przed otrzymaniem rachunku.
Wa ne! Konto jest inne ni konto prenumeraty - podajemy je na rachunku.

nie ć ę
ż ż

Koszt wysy ki:ł

na adres w Niemczech - 6,90 € (Deutsche Post DHL)
do pozosta ych kraj w Unii Europejskiej - 16,90 €

�

� ł ó

Oferta obowi zuje do wyczerpania zapasu towaru.ą

Data, podpis

Nr telefonu

Kod pocztowy, miejscowość

Ulica, nr domu

Imi , nazwiskoę

S 6/2023Ż

Prenumerata w prezencie:www.sklep de
także mo liwo zamówienia pojedynczych egzemplarzy gazetż ść

Twórczość charakteryzuje urzekający humor,
realność postaci, umiejętność podejmowania trudnych
tematów w niecodzienny sposób. Właśnie to
spowodowało, że po jej książki dla kobiet się-
gnęło miliony czytelników na całym świecie.
Każda z jej książek staje się bestsellerem.
Czytelniczki na całym świecie uznały
"Zanim się pojawiłeś" za jedną z naj-
zabawniejszych i zarazem najbardziej
poruszających powieści ostatnich lat.

Jojo Moyes

Alicja

w krainie czasów.

Niezwykła trzytomowa trylogia przedstawia-
jąca losy Alicji Księgopolskiej - córki hrabiego
Jana i służącej Natalii. Po narodzinach dziecka,
matka Alicji miała jedno marzenie, chciała aby
hrabia uznał dziecko i zapewnił im dostatnie
życie. Niestety los potoczył się zupełnie inaczej.
Natalia ucieka się do czarów by nakłonić hrabię
do zmiany jego decyzji jednak okazuje się, że
zaklęcie nie działa tak jak powinno.

Najnowsza seria ksi

ieku

-
-

-

ążek
Ałbeny Grabowskiej

przenosi czytelnika do
przełomu XIX i XX w ,

kiedy to zaczynają
pojawiać się nowe
metody leczenia i
ratowania ludzkie
go życia. Towarzy
szymy bohaterom
w pracy, obserwu

jemy, jak toczą
heroiczną walkę o
pacjentów, a także

zaglądamy do
ich codziennego,

pełnego trosk życia.

Uczniowie Hipokratesa

9,90

9,90

9,90

10,90

10,90

10,90

10,90

10,90

10,90

9,90

10,90

10,90

10,90

Szt. Ksi ki - Cenaąż Ałbena Grabowsk

Ci, którzy przeżyli. Stulecie Winnych. Tom 1 - Ałbena Grabowska

Ci, którzy walczyli. Stulecie Winnych. Tom 2 - Ałbena Grabowska

Ci, którzy wierzyli. Stulecie Winnych. Tom 3 - Ałbena Grabowska

Czas odzyskany. Alicja w krainie czasów. Tom 3 - Ałbena Grabowska

Czas opowiedziany. Alicja w krainie czasów. Tom 2 - Ałbena Grabowska

Czas zaklęty. Alicja w krainie czasów. Tom 1 - Ałbena Grabowska

Doktor Anna. Uczniowie Hippokratesa. Tom 2 - Ałbena Grabowska

Doktor Bogumił. Uczniowie Hippokratesa. Tom 1 - Ałbena Grabowska

Doktor Zosia. Uczniowie Hippokratesa. Tom 3 - Ałbena Grabowska

Matki i córki - Ałbena Grabowska

Ostatnia chowa klucz - Ałbena Grabowska

łbena Grabowska

Rzeki płyną jak chcą - Ałbena Grabowska

Przysmaki rodziny Winnych - A

Stulecie Winnych – sagę Ałbeny Grabowskiej

pokochali czytelnicy, a serial, który powstał na jej
podstawie, zdobył serca milionów widzów. Jest w
tej sadze ponadczasowość i prawda uniwersalna.
Jest wspaniała opowieść o rodzinie z podwarsza
wskiego Brwinowa, której losy wpisują się w dra
matyczne wydarzenia XX w . I trzy pary bliź
niaczek. Jedna w każdym pokoleniu…

-
-

ieku -

Bestsellerowa
trylogia (tomy 1-3)

10,90

11,90

11,90

10,90

10,90

12,90

10,90

12,90

10,90

10,90

11,90

11,90

10,90

11,90

11,90

Szt. Ksi ki - Cenaąż Jojo Moyes

Dwa dni w Paryżu - Jojo Moyes

Dziewczyna, którą kochałeś - Jojo Moyes

Kiedy odszedłeś - Jojo Moyes

Kolory pawich piór - Jojo Moyes

Moje serce w dwóch światach - Jojo Moyes

Muzyka nocy - Jojo Moyes

Ostatni list od kochanka - Jojo Moyes

Pod osłoną deszczu - Jojo Moyes

Razem będzie lepiej - Jojo Moyes

Srebrna Zatoka - Jojo Moyes

Światło w środku nocy - Jojo Moyes

W samym sercu morza - Jojo Moyes

We wspólnym rytmie - Jojo Moyes

Zakazany owoc - Jojo Moyes

Zanim się pojawiłeś - Jojo Moyes

2,50

14,90

6,90

8,90

6,90

4,50

7,90

34,90

Szt. Gry Cena

Dondorf 55. Karty do gry

naj do Celu w PRLu! - Gra planszowa

ło kiedyś

olska Quiz. Miasta i krainy

olska w pigułce

Quiz o Polsce Mini

Quiz - Polska gola!

G

Polska Quiz. Jak by

P

P

Ślonsko Grajfka - Gra planszowa

Quiz Polska Gola
Poznaj historię polskiej reprezentacji!

Trzy poziomy trudno
-

. 55 kart do gry, 27 kart
z pytaniami, format: 6,5x10,5x1,3cm, w : .

Graj w swoje ulubione gry karciane z wizerunkami
najpopularniejszych piłkarzy z polskiej kadry. ści. Świetna zabawa
zarówno dla początkujących jak i zagorzałych kibiców. Encyklopedia wiedzy o osiągnię
ciach biało-czerwonych! Oficjalny produkt licenzyjny PZPN

iek 6+

Gra Polska Quiz. Jak by ?ło kiedyś
Weso a zabawa dla ca Czy wiesz, jak by kiedy

agnetofonowe? Zabawne pytania i odpowiedzi przy-
pomn 80-tych i 90-tych w Polsce. 50 kart do gry, 150 pyta

, instrukcja, format: 11,5x17,5x3,3cm, wiek: 7

ła i ciekaw łej rodziny. ło ś? Co to Pewex,
Polo Cocta, walkman i kasety m

ą jak żyło się w latach ń,
400 kart odpowiedzi +

Gra Polska Quiz. Jak by ?ło kiedyś
Gracze rywalizują o zwycięstwo w epoce Rzeczypospolitej Ludowej. Zmagania
uczestników gry toczą się w charakterystycznych dla PRL-u realiach. Tworzyły je
pamiętne jeszcze dla wielu Polaków nieustanne kolejki w sklepach, brak towaru,
kartki na żywność itp. Były to czasy czynów społecznych, pochodów 1 majowych
i częstych strajków. O jakości życia decydowały wówczas również znajomości
czy przynależność do partii. Wszystko to tworzy rzeczywistość, w której porusza-
ją się gracze w wyścigu do zwycięstwa, wiek: 8 .+

Polska w Pigułce
Gra polegająca na zapamiętowaniu szczegółów z obrazka rozszerzająca wiedzę
o Polsce. Zestaw zawiera 30 okrągłych kart z rysunkami związanymi z wiedzą
o Polsce. Na awersie kart znajdują się obrazki do zapamiętania, a na ich rewersie
pytania. Gracze kolejno losują karty i starają się zapamiętać jak najwięcej szczegó-
łów. Następnie odpowiadają na pytania znajdujące się na ich odwrocie. Gracz, który
prawidłowo odpowie na największą liczbę pytania zdobywa kartę, wiek: 7+.

Ślonsko Grajfka - Gra planszowa
Handel obiektami Górnego Śląska. Śląska gra planszowa. Kup sobie Nowe
Muzeum Śląskie w Katowicach lub Kopalnie Guido w Zabrzu! Stawiaj familoki
na osiedlach robotniczych takich jak: Nikiszowiec, Zandka, Kaufhaus, Balle
strema, Ficinus, Borsiga, Zygmunt i wiele innych. A dej pozór
co trefisz na Pyrzowice we mgle, to czekosz trzi kolejki.

-

Polska Quiz. Miasta i krainy

,

To ciekawa i wciągająca zabawa dla całej rodziny. Gdzie leży Giewont, a gdzie Mazury?
Z jakim miastem kojarzą się pierniki, z jakim molo, a z jakim disco polo? Zabawne
pytania i odpowiedzi dostarczą Wam wiele ciekawych informacji o naszym kraju.

, , , format: 11,5x17,5x3,3cm .150 pytań 400 odpowiedzi 50 kart instrukcja wiek: 7+

Polska Quiz. Miasta i krainy
Jest doskonałą i emocjonującą zabawą, sprawdzającą i wzbogacającą wiedzę na temat
polskiej historii, geografii, kultury i przyrody. Podstawowe zadanie graczy, to wybranie
właściwej odpowiedzi (jednej z trzech) na wylosowane pytanie. Dodatkowym urozmai-
ceniem są zadania sprawdzające znajomość ortografii i umiejętność wymow trudnych
polskich zdań. 45 kart z pytaniami, karty liter 3 x 3 szt., karta z nazwami działów,
pionki, kostka, plansza, żetony, klepsydra, instrukcja, wiek: 10+.

Dondorf 55. Karty do gry
Tradycyjna talia kart do brydża, pokera dostępna jest w dwóch kolorach
czerwonym i niebieskim (55 kart do gry). Wzór wysyłany losowo.

Gry dla ca ej rodzinyłGry dla ca ej rodzinył
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ABBA forever

„Osiągnęliśmy coś, o czym nigdy 
nie marzyłem. Milion widzów 
w niecały rok! – mówi Björn 
Ulvaeus, znany z kwartetu ABBA, 
o spektakularnej sprzedaży bile-
tów na koncerty z udziałem awata-
rów członków zespołu. „To futury-
styczny projekt” – dodaje muzyk.

Szwedzka grupa dała do tej 
pory największy koncert 3 mar-
ca 1977 roku na stadionie Sydney 
Showground. Obejrzało go blisko 
25 tys. widzów. ABBA już wtedy 
zdążyła osiągnąć światowy suk-
ces i zainteresowanie widowi-
skiem było ogromne. Miejsc nie 
ponumerowano, więc fani stali 

24 godziny w kolejce do wejścia, 
żeby znaleźć się jak najbliżej sce-
ny. Nie zraził ich ulewny deszcz. 
Za to fatalna pogoda uniemożli-
wiła próby z orkiestrą. „Udało 
się nam tylko dostroić nagłoś-
nienie i modliliśmy się do Boga, 
żeby wszystko wypadło dobrze” 
– wspomina Benny Andersson, 
drugi muzyk zespołu. Razem 
z nim i Ulvaeusem grupę two-
rzą Agnetha Fältskog – wszyscy 
Szwedzi – oraz Norweżka Anni-
-Frid Lyngstad (pseudonim Fri-
da), która w Szwecji dorastała.

Od koncertu w Sydney minę-
ło 46 lat, a popularność kwartetu 

nie maleje. Trwające od 27 maja 
2022 roku występy awatarów 
członków zespołu w przeznaczo-
nym do tego celu obiekcie ABBA 
Arena (na terenie londyńskiego 
Parku Królowej Elżbiety) obej-
rzało ponad milion melomanów. 
W przedostatni kwietniowy ponie-
działek Ulvaeus osobiście powitał 
na występie milionową uczestnicz-
kę. Była nią 20-letnia Josie Felix, 
która swoją obecnością przed 
estradą – z siostrą i rodzicami 
– potwierdziła, że piosenki zespo-
łu ABBA znają nie tylko rówieś-
nicy jego członków.

Grupa zainaugurowała świa-
towe sukcesy w 1974 roku trium-
falnym występem na Eurowizji. 
Zaprezentowała wtedy piosen-
kę „Waterloo”, która w 2005 roku 
została uznana za najlepszy utwór 
w 50-letniej historii tego piosen-
karskiego konkursu. Pięć lat póź-
niej ABB-ę przyjęto do Rockan-
drollowej Izby Sławy. Zanim to 
nastąpiło, grupa nagrała osiem 
albumów z przebojowymi pio-
senkami.

Kompozycja „Mamma Mia!” 
zainspirowała scenarzystkę 
Catherine Johnson do stworze-
nia musicalu z muzyką zespo-
łu. Widowisko zadebiutowało 
w 2000 roku w mieszczącym się 
w Toronto Royal Alexandra The-
atre i było tam grane przez pięć 
lat. Równolegle wystawiano je 
w San Francisco i w Los Angeles. 
18 października 2001 roku musical 
„Mamma Mia!” trafił na Broad-
way. Dwa lata wcześniej pojawił 
się w Londynie i cieszył się powo-
dzeniem w innych krajach. Spek-
takle przerwała dopiero pande-
mia. Są też dwa filmy z „Mamma 
Mia!” w tytułach. Gra w nich wie-
le znanych aktorów (m.in. Meryl 
Streep, Amanda Seyfried, Pierce 
Brosnan i Colin Firth).

Grupa zakończyła wspólne 
występy w 1982 roku. Wtedy jej 
członkowie zajęli się indywidual-
nymi projektami. Jedynie Ulvaeus 
i Andersson pracowali razem. Są 
m.in. autorami muzyki do wido-
wiska „Chess” (słowa: Tim Rice), 

które w 1988 roku zadebiutowało 
na Broadwayu.

ABBA wróciła do studia w 2018 
roku, żeby nagrać utwory „I Still 
Have Faith in You” i „Don’t Shut 
Me Down”. Obydwa utrzyma-
ne są w stylu, do którego zespół 
nas przyzwyczaił. „Trudno było 
nam zagłębić się w to, co dzieje 
się obecnie w muzycznym świe-
cie – mówi o pracy nad nowy-
mi kompozycjami Andersson. 
– Dlatego postanowiliśmy ruszyć 
z miejsca, w którym się zatrzy-
maliśmy”.

A ponieważ nowe piosenki 
chwyciły, ABBA nagrała osiem 
kolejnych. W efekcie dwa lata 
temu trafił do sklepów dziewią-
ty album zespołu zatytułowany 
„Voyage”. Taki sam tytuł noszą 
obecne koncerty w ABBA Are-
na. Muzycy nie pojawiają się jed-
nak osobiście na scenie. Zastępu-
ją ich awatary stworzone dzięki 
technologii stosowanej w kine-
matografii. Pozwala ona nawet 
na włączenie do obsady filmów 
aktorów nieżyjących. Fachowa 
nazwa procesu to CGI reincar-
nation, co oznacza reinkarnację 
metodą CGI (akronim od „com-
puter-generated imagery”, czy-
li „generowanie obrazów kom-
puterowo”).

Technologia ta jest ostatnio 
coraz częściej krytykowana, bo 
jej stosowanie może być proble-
matyczne pod względem etycz-
nym. Nie każdy aktor chce być 
po śmierci cyfrowo odtworzony 
na potrzeby filmu. CGI rodzi też 
kolejne wątpliwości. Skoro kom-
putery mogą już „tworzyć”, to czy 
w przyszłości potrzebny będzie 
ludzki talent? Czy powstaną nowe, 
wygenerowane metodą CGI, 
obrazy Pabla Picassa lub innych 
mistrzów pędzla? Czy John Len-
non skomponuje nowe piosenki?

Awatary grupy ABBA nie 
budzą takich kontrowersji. Muzy-
cy bowiem żyją, wciąż tworzą 
i sami zgodzili się na ich cyfro-
we odwzorowanie. Dzięki nowa-
torskiej technologii mimika ich 
twarzy oraz ruchy ciała są takie 

same jak żywych pierwowzorów. 
Żeby taki efekt uzyskać, artyści 
musieli przez pięć tygodni śpie-
wać piosenki, ubrani w specjal-
ne kostiumy, które rejestrowa-
ły cyfrowo ich estradowe gesty. 
Równocześnie grupę filmowa-
ło 160 kamer. „Praca w strojach 
z podłączeniami była fantastycz-
na” – wspomina Frida.

Muzycy twierdzą, że mieli ubaw, 
kiedy po raz pierwszy zobaczyli się 
w dziwnych obcisłych kostiumach. 
Co najmniej równie zaskakujący 
był dla nich widok własnych awa-
tarów, kiedy już zostały wygene-
rowane. „Jest dziwne widzieć sie-
bie śpiewającego na scenie, ale 
powoli się do tego przyzwycza-
jam – mówi Ulvaeus o wrażeniach 
z występu. – Pomysł powstał pięć 
lat temu. Wtedy myśleliśmy o holo-
gramach, jednak teraz nowe tech-
nologie pozwoliły stworzyć lepiej 
wyglądające awatary”. Cyfrowe 
odpowiedniki członków zespołu 
mają odmłodzone twarze, co spra-
wia, że wyglądają tak jak muzycy 
w latach siedemdziesiątych ubie-
głego wieku.

„Dużo dzieje się na scenie 
i jest do ogarnięcia tyle szczegó-
łów, że trzeba koncert kilka razy 
obejrzeć, żeby wszystko zauwa-
żyć – mówi Frida. – Długo zwle-
kaliśmy z premierą widowiska, bo 
nie mieliśmy nowych piosenek. 
Postanowiliśmy najpierw takie 
nagrać i włączyć do programu”.

Koncerty awatarów będą trwać 
do 27 listopada 2023 roku. Jakie 
później zespół ma plany?

„Myślę, że na tym skończymy 
– twierdzi Ulvaeus. – To może 
smutne, co mówię, ale przecież 
mogę te słowa odwołać. Nie pla-
nujemy nigdzie jeździć z wido-
wiskiem, bo tylko ABBA Arena 
ma odpowiednie zaplecze, żeby 
je prezentować”.

„To już wszystko, co mamy do 
zaoferowania fanom – uzupeł-
nia wypowiedź kolegi Anders-
son. – Później wrócimy do domów 
i będziemy spać”.

GRZEGORZ WALENDA
Angora nr 19/2023

Milion i co dalej?
ABBA rok 1974  Fot. AVRO/Wikimedia.com ABBA dzisiaj  Fot. Ian West/Press Association/East News 
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